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Z sali ONZ

Ludzie pragną
aby ich dzieci żyły lepiej

ludzkości i 
setek i ty- 
synonimem 
ku lepszej

AUKA! Słowo, które 
przez wieki urzeka
ło najszlachetniejsze 
jednostki 
które dla

sięcy pokoleń było 
kroczenia ludzkości 
przyszłości! To nauka sprawiła 
przecież — jak to powiedział 
na XV 
Ogólnego 
czow — 
poznania 
sami się 
dziełem nauki jest fakt, o czym 
czytamy w zakończeniu wielkiej 
mowy radzieckiego premiera, 
że „rozum ludzki tworzy dziś 
cuda” i że „jutro w dziedzinie 
nauki 1 techniki otworzą się 
jeszcze bardziej nieograniczone 
perspektywy”.

Temu stwierdzeniu N. Chru
szczowa o wielkości I potędze 
nauki 
tylko 
wieka 
nia 1 
lecz przede wszystkim troska 
o to, by zdobycze nauki, prze
chwycone przez zbrodnicze ręce 
podpalaczy świata, nie stały się 
przyczyną okropnych nieszczęść 
ludzkości. „Każdy myślący 
człowiek — mówił N. Chrusz
czów — zastanawia się nad 
tym, co daje ludziom postęp 
nauki, co niesie im wielki XX 
wiek. Ludzie słusznie mówią, 
że wiek ten otworzył przed 
światem nowe horyzonty, nie
ograniczone możliwości stwo
rzenia dobrobytu 1 wszech
stronnego zaspokojenia potrzeb 
człowieka. Inni niemniej słusz
nie wskazują na ogromne nie
bezpieczeństwo wypływające z 
tego, iż osiągnięcia nauki I 
techniki mogą służyć wcale 
nie tym szlachetnym celom,

sesji Zgromadzenia 
ONZ Nikita Chrusz- 
że „granice naszego 
są tak szerokie, iż 
temu dziwimy”. To

towarzyszyła jednak nie 
duma z osiągnięć czło- 
w dziedzinie poznawa- 
opanowania kosmosu,

łęcz przede wszystkim pro
dukcji straszliwych środków 
zagłady”.

Chodzi jednak o to, aby do 
tej zagłady nie dopuścić i „aby 
wielkie zdobycze nauki nasze
go wieku służyły dobru naro
dów”. Stanie się to wtedy, gdy 
polityka przygotowań wojen
nych zostanie potępiona 1 za
niechania, gdy garstce prowoka
torów wojennych zostaną na
łożone pęta, gdy nastąpi całko
wite i powszechne rozbrojenie. 
Jest to zadaniem również obec
nej sesji Zgromadzenia Ogól
nego ONZ.

Czy jest to możliwe? Nie je
den już raz Związek Radziec
ki wnosił na forum międzyna
rodowe realne plany takiego 
rozbrojenia. Wystąpienie i ar
gumentacja Nikity Chruszczo
wa na XV sesji Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ jest jeszcze 
jednym, jakże pełnym i jakże 
przekonywającym 
iż przeprowadzenie 
go i powszechnego 
jest 1 konieczne, 
Jest konieczne, gdyż nie wolno 
dopuścić do zagłady ludzkości 
w straszliwej wojnie nuklear
nej, jest możliwe, bo „ludz
kość poszła tak daleko naprzód, 
Iż rozumie ona głębokie i po
ważne niebezpieczeństwo nie
słusznego, błędnego wykorzy
stywania osiągnięć nauki dla 
wyścigu zbrojeń”, jest możli
we i z tego jeszcze względu, 
że wszak „ryjem y na jednej 
planecie I od nas zależy, jak 
ułożymy sobie na niej stosun
ki”.

Z szerokiego wachlarza za
gadnień omówionych przez 
N. Chruszczowa zaakcentowa-

liśmy tę jedną sprawę, sprawę 
potęgi wiedzy ludzkiej 1 ko
nieczności wykorzystania 
genialnych osiągnięć nauki i 
techniki wyłącznie dla dobra 
człowieka. Zrobiliśmy to nie 
tylko dlatego, że problem ten 
jest centralnym zadaniem poli
tyki światowej, lecz i z tych 
względów, że w cytowanych 
słowach N. Chruszczowa upa
trujemy również wskazania dla 
wykładowców wyższych uczel
ni, którzy w rozpoczynającym 
się nowym roku akademickim 
będą wprowadzać młodych 
studentów w wielki świat nau
ki. Oby zdołali oni wpoić w 
młodzież głębokie przekonanie, 
że najważniejszym zadaniem 
nauki jest stworzenie ludzkości 
lepszej przyszłości, całkowicie 
wolnej od okropności wojen. Fot. Z. SzarekUniwersytet Jagielloński — najstatsza uczelnia w Polsce
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Wiec młodzieży
OD hasłami walki o 
pokój 1 pokojową 
współpracę między 
narodami, odbył się 
w dn. 23.IX. na Pla

wywodem, 
całkowite- 

rozbrojenia 
1 możliwe.

Szkoły wyższe rozpoczynają nowy rok nauki
(Wywiad u wiceministra Szkolnictwa Wyższego Eugenii Krassowskiej)

Militaryzm niemiecki w NRF
to największe niebezpieczeństwo 

grożące pokojowi
(Z przemówienia Wł. Gomułki na XV Sesji Zgromadzenia 

Ogólnego NZ)

IMPERIALISTYCZNE siły 
Niemiec po raz trzeci w 
ciągu naszego stulecia 
podejmują próbę zdoby
cia dominacji w Europie. 

Tym razem działają wspólnie 
ze swymi sojusznikami atlan
tyckimi pod szyldem „obrony 
zachodu przed niebezpieczeń
stwem ze wschodu”.

Polska bardziej niż jakikol
wiek inny kraj, Polska, która 
pierwsza padła ofiarą hitle
rowskiej agresji 1 straciła w 
ciągu drugiej wojny światowej 
sześć milionów obywateli i 38 
proc, majątku narodowego, ma 
prawo i obowiązek podnieść z 
tej trybuny swój głos ostrze- 

narastającym 
bezpie- 
strony 

milita-

zem przyjęli rezolucję, w któ* 
rej czytamy między Innymi: 
„Na wielkim wiecu pokoju i 
przyjaźni manifestujemy w 21 
rocznicę tragicznego września 
1939 r. wierność socjalistycznej 
ojczyźnie, wolę utrwalenia po
koju. Głęboko niepokoi nas to, 
że 16 lat po zwycięstwie ko
alicji hitlerowskiej z powro
tem w szybkim tempie odra
dzają się w NRF przy poparciu 
sił imperialistycznych St. Zjed
noczonych, wrogie Polsce i po
kojowi siły odwetu i milita- 
ryztnu.

Z nadzieją kierujemy wzrok 
na historyczną XV sesję ONZ, 
na której przywódcy państw so
cjalistycznych, przy poparciu 
rządów państw neutralnych, 
walczą o położenie kresu zim
nej wojnie, o pokojowe uregu
lowanie spornych problemów. 
Gorąco popieramy wysuwany 
przez ZSRR program powszech
nego i całkowitego rozbrojenia, 
który popierany jest przez 
państwa socjalistyczne i wszyst
kich ludzi, którzy nienawidzą 
wojny. Przesyłamy gorące 
pozdrowienia delegacji polskiej 
na XV sesji Zgromadzenia 
ONZ na czele z tow. Gomułką, 
życzymy jej sukcesów w wal
ce o utrwalenie pokoju. Żąda
my zakazu doświadczeń z bro
nią termojądrową, położenia 
kresu zbrojeniom atomowo-wo- 
dorowym. Żądamy, aby osią
gnięcia nauki służyły wyłącz
nie pokojowemu współżyciu 
narodów, polepszaniu warun
ków materialnego i kulturalne
go życia ludzkości.

Z Warszawy —miasta pokoju 
ślemy braterskie pozdrowienia 
młodzieży radzieckiej budują
cej komunizm, młodzieży wiel
kich Chin Ludowych i wszyst
kich krajów socjalistycznych 
budujących szczęśliwą przy
szłość, młodzieży krajów ko
lonialnych i zależnych walczą
cych o swą niezawisłość naro
dową i sprawiedliwość społecz
ną, postępowej młodzieży kra
jów kapitalistycznych.

Zjednoczymy swe wysiłki w 
trosce o młodość 1 przyszłoś^ 
bez wojen i zbrojeń”.

Plac Zwycięstwa tego wie
czoru wyglądał wspaniale. Ty
siące pozapalanych pochodni, 
sztandary i proporce, bijące w 
niebo reflektory stwarzały nie
zapomniany widok. Młodzież 
Warszawy raz jeszcze pokazała, 
że nie tylko w pracy codziennej 
ale i w wypadku wspólnych 
wystąpień potrafi zająć odpo
wiednią postawę. Zorganizo
wane również wielkie wido
wisko zobrazowało odbudowę

cu Zwycięstwa w Warszawie 
wiec młodzieży zorganizowany 
przez Komitet Współpracy 
Organizacji Młodzieży. Wiec 
stał się ogromnym protestem 
przeciw odradzającemu się re- 
wizjonizmowi w Niemieckiej 
Republice Federalnej, przeciw 
doświadczeniom z bronią ma
sowej zagłady, przeciw polity
ce zbrojeń atomowo-wodoro- 
wych.

Na trybunie honorowej za
jęli miejsca: kierownictwo Ko
mitetu Warszawskiego PZPR z 
sekretarzem, przewodniczącym 
Stołecznego Komitetu Odbudo
wy Warszawy S. Haraslmow- 
skim, kierownictwo Związku 
Młodzieży Socjalistycznej z I 
sekretarzem KC ZMS M Ren- 
ke, sekretarz KW ZMS J. Łu
kaszewicz, przedstawiciele Sto
łecznej Rady Narodowej, związ
ków zawodowych i warszaw
skich harcerzy. Przybyli rów
nież przedstawiciele placówek 
dyplomatycznych państw socja
listycznych,

Do zgromadzonej na placu 
młodzieży robotniczej, szkolnej 
l harcerzy przemówił I Sekre
tarz KW ZMS J. Łukaszewicz. 
Nawiązując do tragicznej hi
storii narodu polskiego z okre
su ostatniej wojny podkreślił, 
iż niemal żaden Inny kraj nie 
poznał okropności wojny bar
dziej namacalnie niż Polska. 
„Dlatego też z coraz większym 
niepokojem śledzimy rozwój 
sytuacji w NRF i protestujemy 
przeciwko odradzaniu się sił 
faszyzmu 1 rewizjonizmu. Opo
wiadamy się przeciwko zimno- 
wojennej polityce, przeciwko 
próbom naruszenia granic, lo
tom szpiegowskim, przeciwko 
zaognianiu sytuacji międzyna
rodowej. My, młodzi, wraz z ca
łym narodem jesteśmy myślą z 
naszą delegacją przebywającą 
na XV Sesji ONZ. Popieramy 
wysiłki ZSRR i państw socjali
stycznych na rzecz pokojowego 
współistnienia, redukcji zbro
jeń aż do powszechnego i cał
kowitego rozbrojenia”.

Po przemówieniu nastąpiło 
uroczyste wręczenie odznacze
nia przyznanego przez Radę 
Naczelną SFOS organizacji 
młodzieżowej ZMS w uznaniu 
jej wielkich zasług w dziele 
budowy Warszawy. Złotą od
znakę Odbudowy Warszawy 
wśród owacji zgromadzonej 
młodzieży wręczy! przedstawi
cielom ZMS Sekretarz KW 
PZPR S. Harasimowski. 
dalszym ciągu zebrani

W i stolicy i walkę młodzieży o po-Wyrazem owej współpracy było wpro
wadzenie delegowanych przez kuratoria 
nauczycieli na egzaminy wstępne ao 
szkół wyższych i to na pełnych prawach 
członków komisji egzaminacyjnej.

Warto też przypomnieć, że profesoro
wie wyższych uczelni biorą udział w 
egzaminach maturalnych w charakterze 
oo»erwalorów. Bozwa.a to na wzajemną 
wymianę ocen i doświadczeń.

Wlauonio, ze w toku stu
diów odpada pewna część studentów, lub 
tez nie kończą oni nauki w ustalonym 
terminie^ W jaki sposób Ministerstwo 
zamierza zwiększyć efektywność studiów, 
a także w jakiej formie przejawiać się 
będzie troska o nowowstępującą mło
dzież?

ODPOWIEDZ: Sprawa podnoszenia 
efektywności studiów jest od paru lat 
jednym z centralnych zagadnień absor
bujących zarówno Ministerstwo Szkolnic
twa Wyższego jak i same wyższe uczel
nie. Piooiemowi temu oyi m. m. poświę
cony ostatni zjazd rektorów.

Dla zwiększenia terminowości kończe
nia studiów, jak również dla podwyższe
nia liczby studentów zaliczających po
szczególne lata nauki w wyznaczonym 
czasie, w bieżącym roku prowadzona 
będzie intensywna praca pedagogiczna 
1 wychowawcza z młodzieżą, a szczegól
nie z młodzieżą I roku.

Problem ten znajduje się w centrum 
zainteresowania wiadz uczelnianych i 
Zrzeszenia Studentów Polskich.

W dalszym ciągu będzie się podnosić 
ogólną dyscyplinę pracy studentów oraz 
zaostrzy się wymagania w przestrzeganiu 
regulaminu studiów.

Coraz większą opieką pedagogiczną 
otaczać się będzie studentów zbliżających 
się do końca studiów i przystępujących 
do pisania prac dyplomowych i magi
sterskich.

O rezultatach tych wysiłków decydo
wać będą dwa podstawowe czynniki:

— bezpośrednie i coraz większe zaan
gażowanie się samodzielnych pracowni
ków nauki do prac pedagogicznych i wy
chowawczych zarówno w pracy ze stu
dentami jak też w otaczaniu przez nich 
większą troską pracy dydaktycznej i wy
chowawczej asystentów. Warto podkre
ślić, że w bieżącym roku akademickim 
zostanie wprowadzone na wszystkich 
uczelniach dokształcanie asystentów w 
zakresie pedagogiki;

— drugim czynnikiem warunkującym 
efektywność studiów jest postawa samej 
młodzieży.

Zrzeszenie Studentów Polskich po 
ostatnim Kongresie szczególną uwagę 
przywiązywać będzie do wyników nauki 
osiąganych przez studentów i w progra
mie swej pracy kłaść będzie na te za
gadnienia bardzo wielki nacisk.

PYTANIE: Na zjeździe rektorów zwró
cono uwagę na konieczność otoczenia 
szczególną opieką młodej kadry nauko
wej. Jak realizowany będzie ten postulat 
w bieżącym roku?

ODPOWIEDZ: W roku bieżącym zosta
nie podjęty poważny wysiłek w zakresie 
kształcenia młodej kadry naukowej. 
Wprowadzono nowy system pomocy dla 
asystentów, a szczególnie dla młodych 
pracowników nauki przygotowujących 
rozprawy doktorskie i prace habilita
cyjne.

Pomoc ta przejawiać się będzie w po
staci stypendiów naukowych oraz urlo
pów. Zaawansowani naukowo pracow
nicy nauki przede wszystkim zaś ci, repre
zentujący dyscypliny, które u nas nie 
stoją jeszcze na wysokim poziomie, ko
rzystać będą w dalszym- ciągu z możli
wości wyjazdów na długoterminowe 
stypendia zagraniczne.

W połowie roku akademickiego zostaną 
uruchomione pierwsze studia doktoranc
kie umożliwiające młodym pracownikom 
nauki całkowite poświęcenie się pracy 
nad rozprawą doktorską i studiami nau
kowymi z nią związanymi.

rozmowę przeprowadziła
K. ROGALSKA

mysłów oraz podejmie się próby do
kształcania inżynierów w zakresie prob
lemów ekonomicznych. Np. w Łodzi 
utworzono już wieczorowe Studium Eko
nomiczne dla pracujących inżynierów 
wlókienników.

Trzeba jednak pamiętać, Iż wykształ
cenie kadr specjalistów zdolnych do 
wprowadzenia w życie postępu technicz
nego nie może ograniczyć się tylko do 
przygotowania wysokokwalifikowanych 
fachowców lecz musi kształtować ich po
stawę jako ludzi świadomych sensu i 
skutków stosowania postępu technicznego, 
jego znaczenia dla naszego ustroju.

Stąd też w roku bieżącym kłaść się bę
dzie duży nacisk na pracę ideologiczno- 
wychowawczą z młodzieżą. M. in. trzeba 
podnieść poziom wykładów z dziedziny 
podstawowych nauk społecznych tzn. 
ekonomii politycznej (będzie ona wykła
dana we wszystkich uczelniach), 
filozofii marksistowskiej, która 
wykładana na uniwersytetach z wyjąt
kiem wydziałów matematyczno-przyrod
niczych a także w wyższych szkołach 
ekonomicznych, wyższych szkołach rol
niczych, akademiach medycznych i aka
demiach wychowania fizycznego.

PYTANIE: Doświadczenia lat ubiegłych 
wykazały, że na niektóre, szczególnie 
potrzebne dla 'gospodarki kraju kierunki 
studiów, rokrocznie brak jest dostatecz
nej ilości kandydatów. Jakimi środkami 
zamierza Ministerstwo przeciwdziałać te
mu ujemnemu zjawisku?

ODPOWIEDZ: Istotnie, jest to problem 
bardzo ważny, a jednocześnie bardzo 
skomplikowany i właściwie wykracza 
poza możliwości działania samego tylko 
Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego.

W tym zakresie niezbędne jest ścisłe 
Współdziałanie naszego ministerstwa z 
Ministerstwem Oświaty, a przede wszy
stkim intensywna i świadoma praca nau
czycielstwa szkół średnich. Ministerstwa 
Szkolnictwa Wyższego i Oświaty anali
zują sprawy doboru młodzieży na stu
dia wyższe i od dwóch lat podejmują w 
tym zakresie wspólne uchwały kolegiów.

Podstawowym warunkiem właściwego 
kierowania młodzieży na studia wyższe 
zgodne z jej zainteresowaniami i uzdol
nieniami oraz z potrzebami gospodarczy
mi kraju jest systematyczne i planowe 
przygotowywanie uczniów do właściwego 
wyboru zawodu (kierunku nauki) już w 
toku szkoły średniej, z nasileniem tej 
pracy w klasach X i XI.

Wprowadzanie do programu nowych 
treści nauczania w szkole ogólnokształ
cącej, mających na celu powiązanie nau
ki z życiem, m. In. drogą rozwoju zajęć 
praktycznych i prac społecznie użytecz
nych niewątpliwie sprzyjać będzie właści
wemu ukierunkowaniu zainteresowań 
młodzieży, bardziej prawidłowemu wybo
rowi kierunku studiów, a także podej
mowaniu pracy zawodowej bezpośrednio 
po ukończeniu szkoły średniej.

Poważną rolę w kształtowaniu zainte
resowań młodzieży odgrywać mogą obok 
nauczycieli i organizacje młodzieżowe, a 
także większe zakłady produkcyjne. Te 
ostatnie powinny włączyć się do pracy 
uświadamiającej młodzież o zadaniach 
stojących przed poszczególnymi działami 
naszej gospodarki narodowej.

Doświadczenie wykazało, że cennymi 
kandydatami na studia są ci, którzy 
pracują zawodowo. Im też należy pomóc 
w systematycznej nauce, tak, aby w ok
resie pracy nie stracili zainteresowań 
intelektualnych i zasobu wiedzy uzyska
nych w szkole średniej, a więc i szans 
dostania się na studia wyższe.

Ogromne znaczenie ma również w tym 
względzie podniesienie poziomu naucza
nia szczególnie zaś takich przedmiotów 
jak matematyka, fizyka i chemia.

Na Ministerstwie Szkolnictwa Wyższe
go ciąży obowiązek lepszego przygotowa
nia informatorów i akcji informującej 
o kierunkach studiów, a na wszystkich 
wyższych uczelniach z kolei obowiązek 
współpracy z nauczycielstwem szkół 
średnich.

PYTANIE: Partia postawiła postulat 
postępu technicznego. Jakie odbicie znaj
dzie ten postulat w planie pracy wyż
szych uczelni w ciągu najbliższych lat?

ODPOWIEDZ: Problem rozwijania po
stępu technicznego nakłada 
ważne zadania na wyższe ■ 
wszystkich typów. Nie może on 
czać się tylko do politechnik ale 
czy on również uniwersytetów i 
rolniczych.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę np.
że uczelnie techniczne oraz takie kierun
ki studiów uniwersyteckich, jak matema
tyka czy chemia skupiają 58 proc, kadry 
naukowej naszych szkół, to stwierdzić 
musimy, że dysponują one poważnym 
potencjałem w zakresie postępu technicz
nego zarówno w zakresie rozwijania od
powiednich kierunków studiów jak też 
badań naukowych.

Szczególne zadania w zakresie rozwoju 
techniki mają do spełnienia szkoły tech
niczne, które w roku bieżącym będą uma. 
cniać i rozwijać nowoczesne dyscypliny 
techniczne specjalnie ważne dla naszego 
przemysłu. Do nich należą takie jak np. 
mechanika precyzyjna, automatyka, te
lemechanika, radiotechnika, telewizja (w 
zakresie konstrukcji), radiolokacja, ma
szyny matematyczne itp.

Studia te zresztą w stanie mniej lub 
bardziej rozwiniętym (czasem w zalążku) 
istnieją już w naszych politechnikach.

W związku z maszynami matematycz
nymi zarysowuje się wyraźnie współpra
ca między trzema typami uczelni — Poli
techniką Warszawską, Uniwersytetem 
Warszawskim i Szkołą Główną Planowa
nia 1 Statystyki. Na politechnice bowiem 
od roku istnieją studia kształcące inży
nierów i techników w zakresie konstruk
cji maszyn matematycznych. Wydział Ma
tematyczny Uniwersytetu Warszawskiego 
kształci specjalistów w zakresie 
mowania tychże maszyn a 
zorganizowała jedyne w Polsce 
zmechanizowanej rachunkowości, 
dźi badania teoretyczne, kształci 
listów w dziedzinie obsługi maszyn 
chujących i statystycznych.

Nie można dziś jednak mówić O uno
wocześnieniu przemysłu bez coraz szyb
szego rozwoju szeregu dyscyplin podsta
wowych jak matematyka, fizyka czy che
mia. Nakłada to na uniwersytety obowią
zek rozwijania tych studiów, kształcenia 
kadr, przeprowadzania badań nauko
wych w szeregu nowych kierunkach (np. 
fizyka jądrowa, chemia jądrowa itp.).

Ważnym zagadnieniem jest rozwój fi
zyki technicznej zarówno na uniwersyte
tach jak i na politechnikach. Dla rozwoju 
tej dyscypliny niezbędna jest współpraca 
między studiami uniwersyteckimi a tech
nicznymi. Współpraca ta w realizacji za
dań związanych z postępem technicznym 
będzie coraz konkretniejsza. Np. w r. 1959 
utworzono Studium Podyplomowe w za
kresie energii jądrowej. Studium jest or
ganizowane wspólnie przez Uniwersytet 
Warszawski i Politechnikę. Dalszy rozwój 
tych nauk musi odbywać się również na 
drodze ścisłej współpracy międzyuczelnia
nej.

Jeśli chodzi o szersze zastosowanie po
stępu technicznego w rolnictwie, to powa
żną rolę do spełnienia mają wyższe 
szkoły rolnicze, które muszą duży nacisk 
położyć na wykształcenie kadry inżynie
rów rolników zorientowanych w proble
matyce mechanizacji rolnictwa.

W związku z uzyskaniem specjalnych 
kredytów przewiduje się w bieżącym ro
ku znaczny postęp w zakresie zaopatrze
nia szkół rolniczych i rolniczych zakła
dów doświadczalnych w nowoczesną apa
raturę naukową i nowoczesne maszyny 
rolnicze.

Na niektórych wydziałach tworzy 
katedry i specjalizacje mechanizacji 
nictwa. Uruchamia się też studia w 
kresie geodezji urządzeń rolnych.

W szkołach ekonomicznych będzie 
stale umacniać studia w zakresie ekono
miki i organizacji poszczególnych prze

aplau- | kój.

bardzo po- 
uczelnie 
ograni- 

doty- 
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Październik
— miesiącem oszczędności

oszczędnościowe w roku 1960 
zamkną się prawdopodobnie 
sumą 1.500 min zł. Przeciętny 
wkład na 1 książeczkę stano
wił ‘3914 zł. Już w 1959 r. SOP 
udzieliły pożyczek ze środków 
państwowych 3120 min zł. a ze 
środków własnych 683 min zł, 
co stanowi 18 proc. Średnia 
wysokość pożyczek w 1959 r. 
wynosiła 2050 zł.

Ogólna liczba członków w 
SOP wynosi obecnie 1.800.000 

i osób.
SOP i ich Związek prowa- 

i dzą ożywioną działalność spo
łeczno-wychowawczą, obejmu
jącą pracowników’ i członków 

i samorządu spółdzielni. Wśród 
! tej działalności zaczyna na czo- 
; ło wysuwać się praca z mło- 
j dzieżą szkolną.

Ministerstwo Oświaty w komuni
kacie zamieszczonym w Hz. UrŁ 
nr 12 poz. 159 z dn. 20.X.1959 r. 
uregulowało sprawę SKO organi
zowanych przez SOP. Są tam sło
wa zachęty pod adresem opieku
nów Spółdzielni Uczniowskich w 
sprawie organizowania SKO 1 na
wiązania współpracy z SOP.

Związek SOP okólnikiem nr 
57/SOP/59 uregulował szereg 
zagadnień, dotyczących współ
pracy SOP ze Szkolnymi Kasa
mi Oszczędności. Przewiduje 
się. że Zarządy i Komisje Kre- 
dytowo-Oszczędnościowe SOP 
będą docierały do poszczegól
nych szkół i będą pomagały 
nauczycielom przy organizowa
niu ŚKO. Ludzie ci zostaną 
odpowiednio przeszkoleni, aby 
pomoc ich miała charakter wy
czerpującego instruktażu. W 
razie potrzeby pracownicy SOP 
przeszkolą nauczy cieli-opieku- 
nów i skarbników-uczniów w 
zakresie prowadzenia rachun
kowości SKO.

SOP mają szkołom przyjść 
z pomocą w organizowaniu

(Dokończenie na str. 4)
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ra-
gawczy przed 
zagrożeniem pokoju i 
ezeństwa narodów ze 
«achodn|oniemieckiego 
ryzmu...

Niemiecki militaryzm 
gwałcił prawo i układy między
narodowe, jeśli stawały one na 
drodze jego agresywnych za
mierzeń. Podobnie i obecnie 
Niemiecka Republika Federal
na nie chce przyjąć do wiado
mości i nie uznaje Układu 
Poczdamskiego zawartego w 
zgodzie z prawem międzynaro
dowym przez mocarstwa koa
licji antyhitlerowskiej po pod
pisaniu przez Niemcy aktu 
bezwarunkowej _ kapitulacji. 
Kierownicy państwowi_ NRF 
rozpętali kampanię rewizjoni- 
ztyczną pod hasłem wymyślo
nego przez nich tżw. „prawa 
do ojczyzny” dla Niemców 
przesiedlonych z terytorium 
Polski i innych krajów. To re
wizjonistyczne „prawo do 
ojczyzny” usiłują oni podszyć 
pod pojęcie prawa narodów do 
samostanowienia, wypaczając w 
ten sposób jego istotny sens..Na 
terytorium Polski nie ma bo
tkiem ludności niemieckiej.

Imperializm niemiecki, które
go kontynuatorem są rzecznicy 
zachodnioniemieckiego rewizjo- 
nizmu, wielokrotnie . deptał i 
niweczył niepodległość całycn 
narodów. Okupanci hitlerowscy 
wymordowali 1 zamęczyli na- 
śmierć więcej obywateli pol
skich, niż zgodnie z prawem, 
na mocy Układu Poczdamskie- । K.ai Lt; uiugiuj wvjiiy awiaiuwuji 
go, zastało przesiedlonych j; podpisać traktat pokojowy z 
Niemców z terytorium Polski, i Niemcami.

zawsze dostatecz-
Nle ma 

jest tylko

Jak mówią fakty, rewlzjo- 
nlzm stał się oficjalnym pro
gramem rządu Niemieckiej Re
publiki Federalnej, programem, 
które państwo to propaguje w 
sposób coraz bardziej agresyw
ny w miarę rozbudowy swej 
siły militarnej. Żądanie broni 
atomowej przez sztab general
ny Bundeswehry zmierza do 
urealnienia tego programu. Za
krawa bowiem na kpiny, gdy 
oficjalni rzecznicy rządu boń- 
skiego składają przed świa
tem uroczyste deklaracje, że 
program ten ma być realizowa
ny „wyłącznie środkami poko
jowymi bez użycia siły’’. 
Łatwiej jest chyba kanclerzo
wi Adenaucrowl rozwiązać za
gadkę, jakiej płci są aniołowie, 
niż odpowiedzieć na pytanie, 
jak zamierza zarznąć Polskę 
bez użycia noża.

Granice Polski są 
nie zabezpieczone, 
problemu granic — 
problem pokoju.

Remilitaryzacja NRF I jej 
polityka stwarza poważne nie
bezpieczeństwo dla pokoju. W 
imieniu narodu polskiego pod
noszę z tej trybuny to ostrze
żenie. Nieobliczalnymi następ
stwami grozi polityka atlan
tyckich sojuszników NRF — 
na czele ze Stanami Zjednoczo
nymi, którzy w nowej postaci 
powracają na drogę Locarno i 
Monachium, uzbrajają Bundes- 
wehrę w nowoczesną broń, 
szkolą jej formacje atomowe, 
udzielają swego terytorium dla 
jej baz wojskowych, rozwijają 
potencjał militarny NRF i 
wszystko to chcą wykorzystać 
jako argument w swej „polity
ce z pozycji siły” przeciwko 
krajom socjalistycznym.

Odrodzony militaryzm nie
miecki — to realne, najwięk
sze niebezpieczeństwo grożące 
pokojowi w Europie. Milita
ryzm 
swoich 
— być 
11.

Czas _ . 
niebezpieczne dla pokoju pro
cesy, jakie zachodzą w Niem
czech Zachodnich.

Czas zamknąć ostatecznie 
kartę drugiej wojny światowej

ten może pociągnąć 
sojuszników dalej niż 

może — sami by chcie-

najwyższy zawrócić te
się 

rol- 
za-

się

TAKIM hasłem barwne
afisze we wszystkich
szkołach zapoczątkowują 

w październiku „Miesiąc U- 
powszechniania Oszczędności”. 
Planowa praca wdrażania 
młodzieży szkolnej do osz
czędności jest już od dawna 
prowadzona w wielu naszych 
szkołach i z roku na rok wy
kazuje się coraz większymi 
osiągnięciami. Trzeba stwier
dzić, że instytucje gospodarcze 
zainteresowane tym kierunkiem 
wychowania wykazują coraz 
więcej inicjatywy i zorganizo
wanej pomocy.

Związek Spółdzielni Oszczęd
nościowo-Pożyczkowych po 
wznowieniu swej działalności 
w 1957 r. rozpoczął intensyw
ną i owocną pracę na terenie 
wiejskim. Obecnie liczba SOP 
wynosi już 1331 oraz 1797 
punktów kasowych. Najwięcej 
posiada ich województwo lu
belskie — 175, a najmniej
szczecińskie — 26. Wkłady
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Spółdzielnia Pożyczkowo - Oszczędnościowa w Częstochowie zorgani
zowała konkurs wśród 457 uczniów Szkoły im. J. Dąbrowskiego, człon
ków SKO. Na zdjęciu: moment wręczenia I nagrody. Następne nagrody 

to: zegarek, aparat fotograficzny, piłki, pióra, ołówki wieczne itp.



Nr 40

Jak nasz chór rozśpiewał miasteczko
Szydłowiec — niewielkie miasteczko, liczące około 5 

tys. mieszkańców, siedziba młodego powiatu o bardzo trud
nych warunkach komunikacyjnych, o nikłym do niedawna 
ruchu kulturalnym. Posiada 2 szkoły podstawowe, jedną śred
nią i jedną zawodową, w których pracuje przeszło 70 nauczy
cieli.

BYŁ rok 1952. Na jednej 
z konferencji ośrodków 
metodycznych śpiewu 

powstał 7-osobowy zespół wo
kalny, którego liczba wzrosła 
wkrótce do 16. Początkowo 
śpiewałyśmy „sobie a muzom”, 
ale z czasem okazałyśmy się 
potrzebne. Pierwszym naszym 
występem był udział w konfe
rencji sierpniowej nauczycieli, 
a następnie na akademii w 
dniu Święta Kobiet.

Po dwóch latach istnienia 
zespół nasz wziął udział w eli
minacjach chórów nauczyciel
skich woj. kieleckiego w Ra
domiu. Wówczas to rozpoczął 
się werbunek do chóru. Liczba 
uczestniczek wzrosła wtedy do 
?8. Prócz nauczycielek zapisy
wały się matki dzieci szkol
nych.

W tym okresie wybrałyśmy 
5-osobowy, o rocznej kadencji, 
zarząd chóru, który wraz z dy
rygentem (kobietą) kierowałi 
naszą pracą. Zarząd wprowa
dził niepisany regulamin, opra
cował strój galowy chóru, 
troszczył się o zaspokajanie i 
potrzeb kulturalno-rozrywko- 
wych, organizując wyjazdy na 
opery i inne widowiska, zorga
nizował wewnętrzne życie to
warzyskie.

Wkrótce też i miasto zarazi
ło się naszym bakcylem — na
sze pieśni rozbrzmiewały i tam. 
gdzie nas nie było. Nazwano 
nas żartobliwie, a może złośli
wie „Chórem Tysiąclecia”, po
nieważ wiek wszystkich ucze
stniczek zespołu wynosił w su
mie ponad tysiąc lat. Chórzyst- 
ki nie są więc pierwszej mło
dości, a mamy nawet babcie j 
Hczace ponad 60 lat. Nie po
trafiłyśmy jednak „odmłodzić” 
naszego zespołu. Młode poko
lenie nauczycielek nie wykaza
ło, jak dotychczas, ochoty u- 
częszczania na nasze próby. 
Być może stało się to z powodu 
zaniedbania w niedawnych la
tach śpiewu 1 muzyki w li
ceach pedagogicznych.

Po 5 latach pracy żeński 
chór nauczycielski stał się na 
naszym terenie znany i po
trzebny. Brał udział we wszy

stkich imprezach, akademiach 
w szkołach i zakładach pracy, 
w dniu święta chłopskiego 
w spółdzielni produkcyjnej w 
Kowali, na przedfestiwalowym 
spotkaniu z młodzieżą, na zjaz
dach kół gospodyń wiejskich 
w Szydłowcu, na konferencjach 
sierpniowych, na zjazdach 
nauczycieli w Dniu Nauczycie
la i dwukrotnie podczas „Dni 
Świętokrzyskich”. Śpiewałyśmy 
dla radiowęzła w Szydłowcu i 
dla Polskiego Radia.

Sporo trudności mamy w na
szym zespole z właściwym do
borem repertuaru. Trudno jest 
o ładne, wielogłosowe, w łat
wym układzie skomponowane 
pieśni dla dorosłych na chór 
żeński. Trzeba więc było po
sługiwać się śpiewnikami dla 
dziecięcych zespołów szkół 
podstawowych, dla szkół liceal
nych. dodatkiem muzycznym 
„Śpiew w Szkole”, „Praca 
świetlicowa’ i „Śpiewajmy”. 
Bieda z tym, że tematyka tych 
pieśni nie bardzo nam odpo
wiada.

CZY nasze występy przycią
gały publiczność i czy od
działywały na nią? Chętnie 

nas słuchano, repertuar był 
przystępny, o wysokich war
tościach artystycznych.

Pierwszy nasz występ na po
wiatowym zjeździe kół gospo
dyń wiejskich wzbudził taki 
entuzjazm, że oklaskom nie 
było końca. Starsze gospodynie 
podchodziły do nas, dziękowały 
nie tylko za ładny śpiew, za 
miłe spędzenie czasu, ale za 
pokazanie im, że starsze kobie
ty nie są już do niczego.

Aby nie nudzić zawsze tej 
samej publiczności, starałyśmy 
się wprowadzić do naszych 
występów rzeczy nowe. A 
więc prócz śpiewu z towarzy
szeniem zespołu muzycznego 
czy pianina, wprowadzałyśmy 
śpiew przy akordeonie, pieśni 
ludowe. Śpiewałyśmy w stro
jach ludowych,

Przez 8 lat istnienia chóru na 
terenie naszego miasta wiele 
zmieniło się w życiu kultural
nym. Myślę, że było w tym 
dużo naszego wpływu.
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1 września br. obcho- “
dził jubileusz 50-lecia pra- ’
cy w zawodzie nauczy- r
cielskim kol. Tomasz Wy- ’
soski, kierownik Szkoły \
Podstawowej w Siedli- J
skach. Zasłużonemu Ju- ‘
bilatowi jak najserdecz- ’
niejsze życzenia dalszych 7
sukcesów w pracy oraz \
długich lat życia i zdrowia i
składają — Ognisko w Bo- 4
bowej, Żarząd Oddziału Po- f
wiatowego ZNP w Gorli- (>
cach i redakcja „Głosu i
Nauczycielskiego”. (ł

Do 1952 r. w Szydłowcu 
istniał tylko chór szkoły pod
stawowej i chór kościelny. W 
okresie ostatnich lat sytuacja 
znacznie się poprawiła: powsta
ło trio żeńskie przy PZGS, 
instrumentalny zespół harcer
ski przy Liceum Ogólnokształ
cącym, miejski zespół pieśni i 
tańca, zespół instrumentalny 
nauczycieli i uczniów Szkoły 
Zawodowej (który co prawda 
wkrótce zakończył swą karie
rę), zespół muzyczny nauczy
cieli w Chlewidzach, zespoły 
taneczne w Majdowie, Bud
kach, chór młodzieżowy w Li
ceum Ogólnokształcącym. Pow
stałe również w tym okresie — 
1955 r. — społeczne ognisko 
muzyczne, skupiające 70 osób, 
jest też zasługą naszego ruchu 
śpiewaczego.

Ludzie zaczęli doceniać war
tość muzyki w życiu człowie
ka. Chcieli dać swoim dzie
ciom możność nauki gry na 
instrumentach. Wzrósł pooyt na 
instrumenty muzyczne. Dzieci 
mogą już dziś akompaniować 
do śpiewu — a my, nauczycie
le, stwierdzamy, że młodzież 
„muzykująca” jest bardziej 
opanowana, grzeczniejsza, bar
dziej taktowna, więcej pracu
je nad sobą.

Pieśni z repertuaru naszego 
chóru śpiewane są w czasie 
spotkań towarzyskich, zabaw i 
wesel. Chórzystki po dwie, trzy 
śpiewają pieśni naszego zespo
łu i w ten sposób popularyzu
ją je wśród społeczeństwa. Nie 
tylko członkinie chóru, ale i 
ich mężowie, rodziny, znajomi 
chętnie dołączają się — na 
własny koszt — do naszych 
wycieczek organizowanych do 
Warszawy, Skarżyska, Rado
mia, na przedstawienia opero
we czy inne widowiska.

Opiekował się nami Zarząd 
Oddziału Powiatowego ZNP 
przydzielając nam w pierwszej 
kolejności bilety na operę w 
Warszawie, opłacając przez pe
wien czas dyrygentkę chóru. 
Wyraził nam podziękowanie 
za obywatelski stosunek do 
pracy społecznej w chórze — 
Inspektorat Oświaty, dwukrot
nie obdarzając nagrodami pie
niężnymi wszystkie nauczyciel- 
ki-chórzystki w dniu Święta 
Kobiet. Działalność chóru oce
niana była na zebraniach Pre
zydium Powiatowej Rady Na
rodowej. Dwukrotnie uzyska
łyśmy pierwsze miejsce i na
grody pieniężne w powiato
wych eliminacjach zespołów 
artystycznych oraz podziękowa
nie z Wydziału Kultury. Miło 
nam było, gdy w ub. roku w 
czasie zebrania sprawozdaw
czo-wyborczego Zarządu Od
działu Powiatowego ZNP mo
głyśmy wykazać się swoją pra
cą.

Nasze najpilniejsze potrzeby, 
to repertuar pieśni dostosowa
ny do tego rodzaju chóru, co 
nasz. Poza tym konieczny jest 
większy udział w pracy nasze
go zespołu ludzi młodych.

Na podstawie naszych doś
wiadczeń zachęcam do organi
zowania jak najwięcej podo
bnych zespołów muzycznych, 
wokalnych, nawet niewielkich, 
o małych początkowo aspira
cjach. Bo muzyka to wielka 
potęga, to odtrutka na nudę, 
chuligaństwo, to klucz do pod
noszenia moralności naszej 
młodzieży.

Opr. ŻOFTA STACHOWSKA 
Szydłowiec

Nauczyciele w powstaniu warszawskim

W OKRESIE okupacji hitle
rowskiej zgromadziła 
Warszawa szczególnie du

żą liczbę nauczycieli szkół 
wszystkich typów i stopni. Tu 
było przecież główne centrum 
konspiracyjnej oświaty, orga
nizowanej przez Tajną Orga
nizację Nauczycielską, tutaj 
mieściły się kierownicze ośrod
ki wszystkich organizacji kon
spiracyjnych, w których wiel
ką rolę odgrywali nauczyciele. 
Do Warszawy ściągali nauczy
ciele z całego okupowanego 
kraju, pragnąc w tym wielkim 
ośrodku miejskim zniknąć z 
oczu gestapo. Tutaj też znalaz
ła schronienie większość nau
czycielstwa wypędzonego przez 
Niemców z wcielonych do Rze
szy zachodnich i północnych 
ziem polskich. Tak więc, mi
mo dotkliwych strat, jakie za
dały warszawskiemu środowi
sku nauczycielskiemu areszto
wania, szczególnie liczne w ro
ku 1940 i 1943, oraz zamordo
wanie w getcie dużej liczby 
nauczycieli, Warszawa była 
miejscem, w którym skupiło się 
w lecie 1944 r. najwięcej nau
czycielstwa. I to przeważnie za
angażowanego czynnie w różne 
formy walki z okupantem.

Wybuch powstania warszaw
skiego, masowy patriotyczny 
zryw ludu stolicy, który dążąc 
do jak najszybszego wyzwole
nia swego miasta za wszelką 
cenę pragnął rozprawy z krwa-

Niiuczyciele chronią 

zabytki archeologiczne

WIADOMO powszechnie,
te szereg odkryć archeo
logicznych jest zasługą 

nlę archeologów, lecz przypad
kowych odkrywców. Nauczy
ciel, szczególnie wiejski, ma 
możność częstego stykania się 
z zabytkami archeologicznymi, 
odkrywanymi przy pracach 
ziemnych prowadzonych przez 
rolników. Tak właśnie zaczęło 
się we wsi Janowo paw. Rypin.

Jesienią 1959 r. podczas eks
ploatacji żwiru odsłonięto 
przypadkowo szkielety ludzkie. 
Zainteresował się tym nauczy
ciel historii ze Szkoły Podsta
wowej w Janowie ob. Lucjan 
Twarogowski 1 ob. Jadwiga 
Bąkowska — kier, szkoły.

Zawiadomiono Woj. Konser
watora Zabytków Archeolo
gicznych w Bydgoszczy. Wios
ną 1960 r. dokonano na odkry
tym stanowisku wizji lokalnej, 
w rezultacie czego okazało się, 
że na miejscu eksploatacji żwi
ru znajduje się cmentarzysko 
z okresu rzymskiego z II/III 
wieku.

Dzięki dotacji Prezydium 
PRN w Rypinie przeprowadzo
no na tym stanowisku w sierp
niu 1960 r. badania, w rezulta
cie czego odkryto wiele zabyt
ków.

Wśród nauczycielstwa po
wiatu rypińskiego spotyka się 
wielu prawdziwych miłośników 
archeologii. Pozostają oni w sta
łym kontakcie z Konserwato
rem Woj. Zabytków Archeolo
gicznych, prowadzą akcję popu
laryzatorską nie tylko wśród 
młodzieży, lecz także wśród do
rosłych. Jest to cenny wkład 
nauczycielstwa pow. rypińskie
go w uczczenie Tysiąc
lecia Państwa Polskiego.

ROMAN PIOTROWSKI
Rypin

wym ciemiężcą, porwał do wal
ki również i nauczycieli War
szawy. Wzięli oni udział w 
powstaniu, walcząc w szere
gach różnych formacji Armii 
Krajowej, Armii Ludowej, od
działów Organizacji Wojskowej 
PPS, Kompanii Syndykali- 
stycznej, uczestniczyli w ak
cjach bojowych Wojskowej 
Służby Ochrony Powstania, or
ganizowali najróżniejsze formy 
pomocy walczącym oraz lud
ności cywilnej. „Na uli
cach Warszawy walczą wszys
cy żołnierze Polski, żołnie
rze z Armii Krajowej, 
Armii Ludowej i Milicji Robot
niczej, walczy cały lud Warsza
wy” —- pisał w powstańczej 
odezwie z pierwszych dni sierp
nia Komitet Centralny PPR. 
„Bo choć Warszawa gorzej u- 
zbrojona niż we wrześniu, wie
rzymy, że zwyciężymy” •— do
dawał 6 sierpnia 1944 r. „Głos 
Warszawy”, organ Warszaw
skiego Komitetu PPR. Podobnie 
jak i ludność Warszawy, jak 
żołnierze i oficerowie AK, nau- 
czyciele-powstańcy nie wiedzie
li o rzeczywistych celach orga
nizatorów powstania, Komendy 
Głównej AK i Delegatury Rzą
du londyńskiego. Walczyli i gi
nęli na barykadach płonącego 
miasta wierząc głęboko, że o- 
fiarą swego życia przyśpieszają 
chwilę wyzwolenia.

Gdy 2 sierpnia oddział kapi
tana „Cubryny” (inż. Stanisła
wa Skibniewskiego) zdobył 
Elektrownię, wśród poległych 
w walce był ppor. AK „Dan” 
(Edward Kiełczewski), z zawo
du nauczyciel, stary 1 zasłużo
ny konspirator. Ofiarę życia 
ppor. „Dana” uwieńczył jednak 
duży sukces oddziału „Cubry
ny”, jakim było zlikwidowanie 
bądź wzięcie do niewoli 70 hi
tlerowców i zdobycie 3 karabi
nów maszynowych. W dwa dni 
później, w ataku na dom Schi- 
chta, poległ inny nauczyciel. 
Był to ppor. AK „Wilk” (Jan 
Sęntkowski), dowódca kompanii 
w batalionie „Bończa”. Wraz z 
„Wilkiem”, odznaczonym po 
śmierci krzyżem Virtuti Mili- 
tarii, polegli prawie wszyscy 
jego żołnierze. Do nich to moż
na odnieść wiersz najwybit
niejszego poety podziemia, 
Krzysztofa Kamila Baczyńskie
go, który poległ w tym samym 
dniu na ruinach niedalekiego 
Ratusza. Baczyński pisał:

„Wołam cię, obcy człowieku, 
Co kości odkopiesz białe, 
Kiedy wystygną już boje 
Szkielet mój będziesz miał w 

ręku, 
Sztandar ojczyzny mojej”. 
Szczególnie dużą rolę odegra

li nauczyciele w powstaniu na 
Żoliborzu. Działał tu, redagując 
pismo BCh „Żywią i bronią”, 
Czesław Wycech, jeden z kie
rowników podziemnej oświaty. 
Robert Froelich, nauczyciel i 
działacz PPS, był organizato
rem władz cywilnych powsta

nia, a przy ulicy Krasińskie
go 18 nauczyciele Hipolit Ka
czyński i Wanda Nitsch, uru
chomili we wrześniu jedyną 
w powstańczej Warszawie szko
łę. Działała ona, dopóki tra
giczny obrót walk nie spowo
dował jej zamknięcia.

Niewyczerpana była aktyw
ność i pomysłowość żoliborskich 
nauczycieli-powstańców. I tak 
grupa nauczycieli związana z 
żoliborskim Batalionem Orga
nizacji Wojskowej PPS im. Ja
rosława Dąbrowskiego wyda
wała pismo dla dzieci „Jawnut- 
ka”. Szczególną ofiarnością w 
organizowaniu pomocy dla 
walczących powstańców odzna
czyła się Jadwiga Dunin-Wąso- 
wiczowa, nauczycielka szkoły 
„Rodziny wojskowej”.

Nauczycieli nie zabrakło na 
żadnym z odcinków walczącej 
stolicy. Byli aż do końca w 
piekle Starego Miasta — gdzie 
Władysław Bieńkowski redago
wał „Głos Warszawy” — wal
cząc w batalionach im. Łuka
sińskiego i im. Czarneckiego. 
Spotykamy ich w pułku „Basz
ta” na Mokotowie, na baryka
dach Śródmieścia 1 Czernia- 
kowa. Wreszcie należy -wspom
nieć o nauczycielach z leśnych 
wiosek i okolic Kampinosu: 
Truskawca, Zamościa, Lasek 
itp., którzy w okresie powsta
nia gremialnie uczestniczyli w 
operacjach Zgrupowania Kam
pinos, biorąc udział w nieuda
nej odsieczy Starego Miasta, a 
których rodziny i domy padły 
ofiarą mordów i grabieży po- 

I pełnianych przez kozackich naj
mitów Hitlera z brygady RO-

I NA Kamińsklego*). Udział nau- 
| czycieli w powstaniu warszaw
skim to temat dla obszernej i 
pasjonującej monografii. Tra
gedia powstania pociągnęła za 
sobą olbrzymie straty także I 
wśród nauczycieli. Setki ich 
zginęło w powstańczych wal
kach, pod gruzami walących 
się domów, bądź też zostało za
mordowanych podczas masowej 
eksterminacji ludności miasta. 
To ostatnie dotyczy zwłaszcza 
nauczycieli zamieszkałych na 
Woli i Ochocie, gdzie ludność 
została w znacznej części wy
mordowana w pierwszych 
dniach sierpnia przez żołdaków 
z formacji SS Dierlewangera, 
Kamlńskiego i Rienefartha, dziś 
„państwowego działacza” Nie
mieckiej Republiki Federalnej 
i posła do Bundestagu.

Chociaż hitlerowscy podpala
cze zamienili stolicę Polski w 
ocean gruzów, nie potrafili 
złamać ocalałej ludności War
szawy, a w jej liczbie nauczy
cieli. W niespełna trzy miesią
ce po wyzwoleniu na zachod
nim brzegu Wisły zaczęły 
funkcjonować szkoły.

WOJCIECH SULEWSKI
•) Brygada RONA (HusskoJ Na- 

rodnoj OswobodlUelnoj Armii) Brl- 
gadefUhrera Mieczysława Kamlń- 
skiegó stanowiła jednostkę broni 
SS.

„Nasię ognisko dobrze pracuje"
W dalszym ciągu przypominamy wszystkim ogniskom biorą- 

cym udział w konkursie, że termin nadsyłania pełnej, poświad
czonej przez zarząd oddziału ZNP, dokumentacji z wykonanych 
prac konkursowych upływa 20 października br. Prosimy więc 
o przesyłanie wszystkich meldunków pod adresem redakcji 
„Głosu Nauczycielskiego” — Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8.

W poprzednim numerze „Głosu” zamieściliśmy na str. 2 no
tatkę pt. „Już tylko miesiąc do zakończenia konkursu”. Wszyst
kich zainteresowanych prosimy o zapoznanie się z tą notatką.

Autokarem na Olimpiadę
(Migawki s wycieczki ZNP. do Włoch)

POMYSŁ zrodził się jeszcze | 
na Jesieni ub. roku. Cho

dziło o zorganizowanie wyciecz
ki na Olimpiadę dla nauczy
cieli wf.

Olimpiada była celem głów
nym, ale nie jedynym. Drugim, 
niemniej ważnym, do którego 
ZG ZNP przywiązywał wagę, 
było umożliwienie zwiedzenia 
najciekawszych miast i okolic 
leżących na trasie oraz zapoz
nanie się z miejscowymi wa
runkami życia i pracy nauczy
cieli innych krajów.

Jednocześnie dążono do takie
go skalkulowania kosztów wy
cieczki, aby mogła być cna do
stępna dla szerszego ogółu za
interesowanych. Udało się to 
w pełni.

Biuro Turystyki przy ZG ZNP 
nawiązało kontakty z bratnimi 
związkami w krajach, przez 
które mieliśmy przejeżdżać. 
Szczególnie koledzy włoscy oka
zali nam daleko idącą pomoc, 
zapewniając na ęzas pobytu w 
Rzymie kwatery’ 1 wyżywienie.

Chcąc obniżyć koszty zdecy
dowano, że noclegi i wyżywie
nie na trasie do Rzymu mieliśmy 
zorganizować we własnym za
kresie. Uczestnicy wycieczki zo
bowiązali się wziąć ze sobą su
chy prowiant, część zaś wyży
wienia oraz namioty, materace 
i sprzęt dostarczyć miał Zwią
zek. Dzięki takiej organizacji 
koszt 24-dniowej wycieczki 
autokarem, przebiegającej przez 
Czechosłowację, Austrię, Wło
chy, Jugosławię i Węgry, łącz
nie z 7-dniowym pobytem w 
Rzymie, z biletami wstępu na 
Olimpiadę i „kieszonkowym", 
wyniósł tylko 6 000 zł.

Związek nie organizował chy
ba dotychczas -wycieczki na tak 
szeroką skalę. Była ona ekspe
rymentem, od przebiegu które
go uzależnione miało być po
nowienie podobnych prób w 
przyszłości.

W dniu 18 sierpnia wyruszyła 
z Warszawy, na długą, ponad 
6 000 km liczącą trasę 40-osobo- 
wa grupa „wybrańców", zakwa
lifikowanych przez okręgowe 
związki. Żegnał nas serdecznie 
prezes ZNP T. Wojeński.

Rankiem 19 sierpnia w Cie
szynie. po przeszło 2-godzinnej 
odprawie celnej, przekraczamy 
granicę polsko-czeską, pierwszą 
z siedmiu granic, jakie mamy 
orzed sobą, udając się przez 
Żylinę do Bratysławy. Następne
go dnia jesteśmy Już w Wied
niu. Czeka tu na nas przewod
niczka, a że mówi po rosyjsku, 
więc nie ma specjalnych trud
ności z porozumieniem się. Bez 
zwłoki przystępujemy do zwie
dzania miasta. Ratusz, Parla
ment, Opera, Ring, Prater, wszy
stko w błyskawicznym tempie. 
Dłużej zatrzymujemy się tylko 
w muzeum i na zamku Schón- 
brunn. Wieczorem jedziemy na 
camping. Wracamy jeszcze, by 
zobaczyć Wiedeń nocą.

Z Wiednia przez Semmering 
Jedziemy do Klagenfurtu, sto
licy Karyntii. Tu również obo
zujemy na campingu. Stąd przez 
Alpy do Wenecji. Przejazd ten,

to Jeden z najpiękniejszych od
cinków naszej podróży.

Wenecja to, oczywiście, plao 
św. Marka, pałac Dożów, plaża 
na Lido i wieczorna przejażdż
ka po Canale Grandę.

Dalsza droga prowadzi przez 
Padwę, Weronę, Modenę, Bolo
nię i Florencję. Niestety, brak 
czasu I późna pora nie pozwala 
na dokładne zwiedzenie tego 
wspaniałego miasta, ani żadne
go z jego zabytków.

Z Florencji przez Rzym je
dziemy do Neapolu. Przejazd 
przez „Wieczne Miasto" robi 
ogromne wrażenie. Jest wieczór. 
Na ulicach ożywiony ruch. 
Z trudem przeciskamy się przez 
jedną z głównych ulic — via 
Nazionale. Wspaniała ilumina
cja Colosseum, Term czy Forum 
Romanum podkreśla jeszcze 
bardziej wielkość i potęgę tych 
wspaniałych pomników staro
żytności. Jutro otwarcie Olim
piady 1 całe miasto „przystro
iło" się na tę wielką uroczystość.

Jeszcze mamy świeżo w pa
mięci obraz Rzymu, a Już nowe 
widoki pochłaniają nas bez 
reszty. Neapol, piękna zatoka, 
Wezuwiusz, ruiny Pompei. A da
lej Sorrento i Capri. Doprawdy 
nie wiemy, co bardziej podzi
wiać. Jak na jeden dzień, to za 
dużo.

Powrót do Rzymu przez Monte 
Cassino. Autokar zostaje w 
miasteczku, a my idziemy na 
górę. Znika poprzednie rozba
wienie. Cmentarz żółnieży pol
skich przypomina, co działo silę, 
tu przed laty. Składamy biało- 
czerwone róże 1 czcimy pamięć 
poległych minutą ciszy. Niektó
rzy spośród nas szukają swoich 
■bliskich.

Dziś na Monte Cassino nie 
widać już śladów wojny. Klasz
tor i miasteczko odbudowano 
całkowicie. Nową szosą wjeż
dżają samochody i autobusy. 
Dużo turystów, mało Polaków.

W Rzymie witają nas serdecz
nie koledzy z włoskiego związku 
nauczycielstwa. Zamieszkujemy 
|w odległej o kilkanaście kilo- 
I metrów od miasta słynnej miej- 
-scowości Frascati, w willi „Fal- 
conieri", pięknym siedemnasto
wiecznym pałacu. Od 1959 r. 
mieści się tu Europejskie Cen
trum Wychowania, a „Falconie- 
ri“ jest miejscem częstych mię
dzynarodowych kongresów.

Przedpołudnia poświęcamy na 
zwiedzenie Rzjnnu. Wieczorami 
oglądamy Igrzyska. Tydzień to 
zbyt krótko, żeby poznać wszy
stko dokładnie, ale wystarcza
jąco dużo czasu na obejrzenie 
rzeczy najważniejszych. Otrzy
mujemy doskonałego, zawodo
wego przewodnika po Rzym:e — 
Polaka. Zwiedzamy kolejno: ba
zylikę św. Piotra, kaplicę Syk- 
styńską, Muzeum Watykańskie 
i Willę Borghese. Oczywiście 
Colosseum, Panteon, starożytną 
via Appia, katakumby oraz mu
zeum etruskie, galerię, sztuki 
współczesnej i wiele, wiele in
nych ciekawych rzeczy. Dzięki 
przwodnikowi zapoznajemy się

(Dokończenie na str. 6)

Kronika Związkowa

WŚRÓD wielu istotnych 
zadań stojących przed 
szkolnictwem na czoło 
się problem pogłębiania 
wychowawczego oddzia- 

■ placówek oświatowych 
o na młodzież szkolną 

dorosłe społeczeństwo, 
.tatnim okresie obserwu- 
,x>zytywne zmiany w tej 
nie. Szkoły coraz sku- 

—j realizują program so
cjalistycznego wychowania. Lep
sze wypełnianie przez szkoły 
zadań wychowawczych jest 
przede wszystkim rezultatem 
przemian zachodzących w sze
regach nauczycielskich, ideowo- 
politycznej konsolidacji nauczy
cieli i ich społecznej aktywi
zacji.

O zachodzących przemianach 
świadczy wiele przykładów ob
serwowanych na terenie całego 
kraju. Przytoczę kilka ważniej
szych z terenu województwa 
warszawskiego.

Wyrazem stosunku do ideolo
gii i polityki PZPR jest m. in. 
wzrost świadomości partyjnej 
w szeregach nauczycielskich. W i 
okresie pierwszego półrocza 
1960 r. w poczet kandydatów 
PZPR wstąpiło więcej nauczy
cieli niż w latach 1957, 1958
i 1959 łącznie. Równie pozytyw
nym przejawem jest z pewnoś
cią wzrost pozycji szkolnych 
organizacji partyjnych i ich 
wpływu na całokształt życia 
szkoły.

Zdecydowana większość kole
gów wypowiedziała się za prze
niesieniem nauczania religii po
za teren szkoły. Stanowisko za
jęte przez większość zespołów 
nauczycielskich wypływa z prze
świadczenia, że tylko w ten 
sposób możemy zabezpieczyć w 
szkołach atmosferę umożliwia
jącą przekazywanie młodzieży 
obiektywnej wiedzy o przyro
dzie i społeczeństwie i realiza
cję konstytucyjnego prawa 
wolności sumienia. Wykazały to 
zresztą doświadczenia szkół, w 
których nauka religii się nie od
bywa. żnaczna część kolegów, 
a wśród nich nauczyciele wie
rzący, czynnie dawała i daje 
wyraz siwym poglądom na za
gadnienie wychowania laickie
go. Około 2000 kolegów należy 
do Towarzystwa Szkoły Świec
kiej, z tego spora liczba nale
ży do czoło .ki działaczy Towa
rzystwa.

Znaczni® wzrósł również u- 
dział nauczycieli w pracach 
społeczno-politycznych. Według 
prowizorycznych danych, około 
70 proc, kolegów bierze udział 
w różnorodnych pracach spo
łecznych, a z nich około 50 proc, 
podejmuje działalność społecz
no-polityczną. Zainteresowania 
społeczne nauczycieli są bardzo 
różnorodne. Biorą oni aktywny 
udział w działalności partii po
litycznych i organizacji społecz
nych, pracują w radach naro
dowych i instytucjach gospo
darczych, prowadzą placówki 

I kulturalne, organizują placówki 
oświaty dorosłych, upowszech
niają wiedzę rolniczą, prowa- 

j dzą zespoły samokształceniowe

szych należy z pewnością zali
czyć występujące jeszcze zjawi
sko niedostatecznej solidarnoś
ci wszystkich kolegów w reali
zacji zadań stawianych przed 
nauczycielstwem przez PZPR, 
władze oświatowe i ZNP, brak 
należytego opanowania podstaw 
teoretycznych marksizmu-leni- 
nizmu i bieżących problemów 
politycznych oraz zbyt często 
obserwowane zjawisko bierno
ści w poszukiwaniu nowych 
sposobów rozwiązania pro
blematyki wychowawczej szkół 
przy współudziale społeczeń
stwa.

Dotychczasowe osiągnięcia 
w zakresie umacniania socjali
stycznego kierunku wychowaw

nym w ogóle, a oświatowym w 
szczególności. Droga do tego 
celu prowadzi chyba poprzez 
upowszechnienie wśród nau
czycielstwa ideowo - programo
wych założeń ZNP i utrwalanie 
wewnętrznej solidarności na
uczycielstwa. .

Nie potrafiliśmy dotychczas 
w praktyce upowszechnić na
szych tradycji związkowych. 
Ogniwa związkowe w terenie w 
zasadzie nie podejmowały prób 
rzeczowej oceny postawy po
szczególnych kolegów, a zwła
szcza naruszających założenia 
ideowo - programowe Związku, 
łamiących zasady życia we
wnętrznego organizacji i naru
szających normy etyczne obo

wiednim profilowaniem ich te
matyki oraz lepszym przygoto
waniem do zajęć. Rejonowe 
konferencje pedagogiczne mogą 
i powinny podejmować tematy
kę najbardziej istotną dla pra
cy szkoły i nauczyciela w da
nym okresie. W aktualnych wa
runkach zagadnieniem takim 
jest z pewnością zrozumienie 
istoty procesu laicyzacji, czy też 
problemów związanych z wpa
janiem zasad etyki socjalistycz
nej. Konieczne jest również or
ganizowanie pracy nauczycieli 
w okresie między konferencja
mi. Rolę organizatorską w na
szych warunkach mogą i po
winny wypełniać rady pedago
giczne.

l doświadczeń woj. warszawskiego

Tradycyjne formy pracy nie wystarcza
; i artystyczne Itp. Nawiązując 1 
zacieśniając więź ze społeczeń
stwem nauczyciele przyczyniają 
się do podnoszenia jego świa
domości i kultury.

Wraz z aktywizacj ą społeczno- 
i polityczną zachodzą zmiany w 
zainteresowaniach nauczyciel
stwa. I tak, jeśli w roku 1958 
problematyka polityczna i świa
topoglądowa stanowiła zaledwie 
8 proc, tematów omawianych na 
rejonowych konferencjach pe
dagogicznych, to w ostatnim pół
roczu udział tej tematyki wzrósł 
do 33 proc. Znacznie wzrosło 
zainteresowanie zespołów peda
gogicznych odczytami o tematy
ce światopoglądowej, podwyż
szaniem kwalifikacji zawodo
wych i korzystaniem z dóbr 
kulturalnych. Wydatnie wzro
sło czytelnictwo. W pow. Ostrów 
Mazowiecka około 75 proc, ko
legów ■ korzysta z księgozbioru 
Powiatowej Biblioteki Pedago
gicznej. a w pow. Gostynin licz- 

. ba korzystających z biblioteki 
I wzrosła o 72 osoby.

OCENIAJĄC pozytywnie 
przemiany zachodzące 
j wśród nauczycielstwa i w 

i szkołach, nie można przymykać 
oczu na braki. Do najważniej

czego w szkołach 1 placówkach 
oświatowych są m. in. rezulta
tem podjęcia i systematyczne
go rozszerzania pracy ideowo- 
politycznej i pedagogicznej z 
pracownikami oświaty. Szcze
gólną rolę w tym procesie od
grywały 1 odgrywają nadal róż
norodne formy pracy pedago
gicznej i kulturalno - oświato
wej ZNP. Dziś jednak dotych- 

i czasowe tradycyjne formy pra- 
!i cy już nie wystarczają. Zacho- 
: dzi potrzeba dokładniejszego 
i sprecyzowania kierunków pra- 
cy ideowo - pedagogicznej ZNP 
oraz rozszerzenia arsenału 
środków oddziaływania.

Trzy kierunki działania uwa
żam za najważniejsze w dzia
łalności ideowo - politycznej i 
pedagogicznej ZNP.

Jednym z najistotniejszych 
zadań wszystkich ogniw zwią
zkowych jest dalsze zbliżenie 
całego nauczycielstwa do ideo
logii i polityki PZPR oraz po
głębienie konsolidacji szere
gów nauczycielskich wokół 
programu budownictwa socja
listycznego. W praktyce chodzi 
głównie o świadomy i masowy 
udział w umacnianiu treści soc
jalistycznych w życiu społecz

wiązujące nauczyciel! Polski 
Ludowej, a tym samym nie 
kształtowały atmosfery sprzy
jającej umacnianiu solidarności 
wśród nauczycieli. Niedosta
tecznie wnikaliśmy również w 
pracę poszczególnych szkół. Stąd 
chyba pochodzi dość abstrak
cyjne podejście poszczególnych 
ogniw związkowych do swoich 
funkcji i zadań.

Przełamanie zasygnąlizowa- 
, nych trudności nie będzie z pe- 
j wnością łatwe. Wymagać bę
dzie systematycznej pracy z 

: szerokimi rzeszami nauczyciel
stwa i konsekwentnego pobu
dzania ognisk do rozszerzania 
swojej działalności.

O wiele lepiej przedstawia 
się zagadnienie pogłębiania te
oretycznego i praktycznego 
przygotowania nauczycielstwa 
do realizacji dydaktyczno-wy
chowawczego programu placó
wek oświatowych, chociaż i w i 
tej dziedzinie mamy wiele do j 

I zrobienia.
Rejonowe konferencje peda-, 

; gogiczne poważnie okrzepły j 
| i stały się czynnikiem po- 
i budzającym zainteresowania 
■ nauczycielstwa. Dalsze po
głębienie ich roli wiąże

i się chyba najściślej z odpo

’ Obok rejonowych konferencji 
pedagogicznych powinniśmy 
prowadzić inne formy pracy z 
nauczycielstwem, jak konfe
rencje teoretyczne, seminaria 
światopoglądowe, długo-i krót
koterminowe, kursy problemo
we, spotkania, dyskusje, wy
cieczki itp. Wszystkie te formy 
będą z pewnością skutecznie 
służyć podnoszeniu poziomu 
świadomości i przygotowaniu 
wszystkich kolegów do prawi
dłowego wypełniania zadań dy
daktyczno - wychowawczych i 
społecznych. Na prowadzenie 
różnorodnych form pracy z na
uczycielem powinny znaleźć się 
niezbędne środki materialne 
tak, jak znalezione zostały na 
pracę rejonów konferencyjnych.

POGŁĘBIENIE I umocnie
nie socjalistycznego kie
runku wychowania w 

szkołach i placówkach oświato
wych nie może się odbywać w 
izolacji od społeczeństwa, bez 
udziału społeczeństwa. Rozumie 
to w zasadzie aktyw związkowy 
i zdecydowana większość nau
czycielstwa, czego dowodem 
jest szeroki udział nauczycieli 
w pracach społeczno - politycz
nych. Istota zagadnienia nie po-

i lega jednak jedynie na pracy 
I społecznej nauczyciela w środo- 
; wisku, chociaż jest to bardzo 
: ważne. Dla szkół 1 nauczyciel- 
: stwa szczególnie ważnym za- 
| gadnieniem staje się włączenie 
| społeczeństwa do zgodnego z 
interesami społecznymi oddzia
ływania wychowawczego na 
młodzież, do stopniowego eli
minowania rozbieżności w od
działywaniu wychowawczym 
szkoły i społeczeństwa. Bardzo 
istotnym czynnikiem staje 
się koordynowanie poczynań 

l wszystkich czynników zaintere
sowanych problemami wycho
wawczymi.

Pierwsze kroki w tym zakre
sie zostały już zrobione, a m.in. 
wyrazem takiej próby jest 
wspólna deklaracja ZG ZNP 
KC ZMS 1 ZG ZMW. Wydaje 
mi się, że istnieje obiektywna 
konieczność skoordynowania po
czynań ZNP z całym ruchem 
zawodowym, z TSS, z Towarzy
stwem Wiedzy Powszechnej itp. 
na wszystkich szczeblach dzia
łania. Takie placówki związko
we jak np. kluby nauczycielskie 
mogą i powinny podejmować 
wysiłki w kierunku pozyskiwa- 

| nia dla naszych spraw inteli- 
’ gencjl poszczególnych środo- 
] wisk. Wykorzystanie różnorod- 
i nych możliwości popularyzacji 
i wśród społeczeństwa za
gadnień programowo-wycho- 

, wawczych szkolnictwa, więź 
między szkołami i pla
cówkami oświatowymi a or- 

! ganizacjami i instytucjami spo
łecznymi z pewnością przyczyni 
się do stworzenia szkole właś
ciwego klimatu społecznego, a 

i tym samym ułatwi lepsze wy- 
| pełnianie funkcji wychowaw

czej wobec młodzieży i społe- 
■ czeństwa.

Nie są to, oczywiście, wszyst- 
| kie zagadnienia, które należało- 
i by zasygnalizować. Wybrałem 
! te, które wydają mi się najwąż- 
i niejsze dla pomyślnego wypeł- 
j niania zadań stojących przed 
| szkołą i nauczycielstwem.
I M. RATAJ

i
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A 26 września br. odbyło się Plenum Zarządu Okręgu 
ZNP woj. warszawskiego. Na porządku dziennym obrad 
znalazły się następujące sprawy: postępowe tradycje ru
chu nauczycielskiego na terenie woj. warszawskiego; za
dania ogniw ZNP. w kształtowaniu socjalistycznego obli
cza szkoły. Ponadto Plenum przedyskutowało budżet 
Zarządu Okręgu za I półrocze 1960 r.

A W dniach 15 — 18 września br. Zarząd Okręgu ZNP 
Łódź — województwo zorganizował kurso-konferencję 
dla przewodniczących rejonów konferencyjnych. Tematem 
narady były aktualne problemy w pracy konferencji rejo
nowych w nowym roku szkolnym.

A Ministrestwo Oświaty i Kuratorium Lubelskie zor
ganizowały w Puławach kurs wakacyjny dla nauczycieli 
przedmiotów zawodowych szkół przysposobienia rolnicze
go. Wykłady wybitnych specjalistów, bliskość instytutów 
rolniczych: uprawy, nawożenia i gleboznawstwa; wete
rynarii; sadownictwa i rejonowe zakłady doświadczal
ne — sprawiły, że kurs należał do bardzo udanych. Kie
rownictwo kursu dołożyło wszelkich starań, by uczestni
cy w pełni skorzystali z pobytu w Puławach. M. in. zor
ganizowano wycieczki do Nałęczowa, Lublina, Majdanka 
i Kazimierza.

A Z inicjatywy Zarządu Okręgu ZNP w Szczecinie zor
ganizowano 18 września zbiórkę uliczną na Fundusz Od
budowy Stolicy i Kraju. W kweście wzięło udział 60 na
uczycieli szkół szczecińskich, zebrali oni ogółem około 
6 000 zł. Większość zebranej kwoty dołączona zostanie do 
funduszów przeznaczonych na odbudowę i budowę obiek
tów kulturalno-oświatowych w woj. szczecińskim.

A We wrześniu br. odbyła się uroczystość 65-lecia ist
nienia szkolnictwa rolniczego na ziemi cieszyńskiej. Z o- 
kazji tej odbył się 3-dniowy zjazd absolwentów szkół rol
niczych. Przewodnictwo zjazdu objął prof. WSR w Olszty
nie dr J. Dubiski. Poza wysłuchaniem referatu, będą
cego przeglądem rozwoju oświaty rolniczej w cieszyń
skim, odbyły się narady w poszczególnych klasach. Złożo
no wieńce na grobach zmarłych profesorów, dokonano od
słonięcia tablicy pamiątkowej ku czci dyr. pierwszej cie
szyńskiej szkoły rolniczej — Wł. Szybińskiego. W czasie 
zjazdu czynna była wystawa obrazująca dorobek ZPSR 
w ostatnim 10-leciu. W uroczystościach wzięli udział 
przedstawiciele: Ministerstwa Rolnictwa, KP PZPR 
i władz powiatowych.

A 20 września odbyło się plenarne posiedzenie Zarządu 
Oddziału ZNP w Wieluniu. Plenum przyjęło sprawozda
nie z działalności prezydium oddziału w ostatnim okre
sie i przedyskutowało główne problemy pracy związkowej 
w bież, roku szkolnym oraz aktualne zadania konferencji 
rejonowych.

A Szkoła Podstawowa nr. 3 w Górze ,woj. wrocławskie, 
obchodziła 18 września br. 15-lecie istnienia. Uroczystość 
połączona była z nadaniem Szkole imienia Józefa Lompy 
— działacza śląskiego oraz z odsłonięciem tablicy pamiąt
kowej. W uroczystości wzięli udział, oprócz dzieci i rodzi
ców, zaproszeni goście: I sekretarz KP PZPR, inspektor 
szkolny, przewodniczący PMRN, przedstawiciele Zarządu 
Oddziału ZNP oraz zakładów opiekuńczych. Na zakończe
nie odbyła się część artystyczna w wykonaniu uczniów 
Szkoły Nr 3.
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Pedagogika potrzebna dla wszystkich
(Na podstawie rozmowy z dziekanem Wydziału Ped. UW 

prof. drem T. Pasierbińskim)

Uczehtia pięciu województw

NA WYDZIALE Pedagogicz
nym Uniwersytetu War
szawskiego kształci się w chwili 

obecnej około 1 900 studentów. 
Ta pokaźna liczba słuchaczy, 
na którą składa się 652 osoby 
korzystające z normalnych 
studiów dziennych, 400 studiu
jących zaoc.nie i 800 ekster- 
nistów, świadczy o jakimś 
Wielkim wzroście zainteresowa
nia pedagogiką, o coraz żywot
niejszej potrzebie gruntownego 
poznania tej gałęzi wiedzy.

Na stan taki składa się wiele 
przyczyn. Do niedawna jedy
nym „odbiorcą” absolwentów 
Wydziału Pedagogicznego było 
Ministerstwo Oświaty, zatru
dniające pedagogów w szkołach 
1 Instytucjach swego resortu. 
Obecnie wszystkie niemal mi
nisterstwa zgłaszają zapotrzebo
wanie na absolwentów kierun
ków pedagogicznych.

Rosnąca sieć placówek oświa
towych i kulturalnych różnego 
typu, konieczność zaopiekowa
nia się młodzieżą nie tylko 
w szkole, ale i poza nią, w fa
brykach i warsztatach produk
cyjnych, uruchamianie świe
tlic, domów kultury, »między
szkolnych ośrodków grupują
cych młodzież w różnego rodza
ju pracowniach technicznych 
i artystycznych, rozwój dzia
łalności kulturalno-oświatowej 
we wszystkich zakładach pracy, 
a wreszcie ogromny rozwój 
oświaty w placówkach podle
głych Ministerstwu Sprawiedli
wości (izby zatrzymań, schroni
ska, doimy poprawcze i więzie
nia) — to wszystko sprawiło, że 
następuje pedagogizacja wszy
stkich dziedzin życia, a co za 
tym idzie — konieczność za
pewnienia krajowi licznej ka
dry wykształconych pedagogów 
i psychologów.

Wzrastający poziom przecię
tnego wykształcenia społeczeń
stwa zmusza pracujących już 
pedagogów do ciągłego uzupeł
niania swych wiadomości, do 
podnoszenia kwalifikacji O 
tym, że zarówno nauczyciele 
jak i pracownicy administracji 
szkolnej doskonale tę potrzebę 
rozumieją, świadczy najlepiej 
wspomniana już liczba (1200 
osób) dokształcających się 
na studiach zaocznych i eks
ternistycznych I i II stop
nia. O ich zapale, o ich olbrzy
mim wysiłku związanym ze 
zdobywaniem wiedzy, przy jed
noczesnej pracy zawodowej — 

dr Pasierbiński wyraża się z 
dużym uznaniem.

Fakt jednak, że praca ich 
daje rezultaty, że wielki wysi
łek tych ludzi nie idzie na mar
ne, jest chyba w dużej mierze 
zasługą pracowników nauko
wych Wydziału Pedagogicznego 
UW,którzy swą nieustanną go
towością do służenia pomocą 
studiującym stwarzają atmo
sferę niewątpliwie ułatwiającą 
pokonanie piętrzących się trud
ności. O trosce, jaką otacza się 
tu wszystkich uczących się, 
świadczy najlepiej korespon
dencja prowadzona przez pra
cowników naukowych z ekster- 
nistami i studiującymi zaocznie 
korespondencja, która nie ogra
nicza się tylko do udzielania 
informacji dotyczących stu
diów, ale często zawiera słowa 
otuchy, dopinguje do wytrwa
nia, do ukończenia rozpoczętej 
pracy. Jest to piękna, prawdzi
wie zgodna z pedagogicznym 
kierunkiem Wydziału praca 
społeczna.

W związku z wprowadzeniem 
w roku bieżącym dokształcania 
pracowników naukowych wszy
stkich kierunków w zakresie 
pedagogiki, przed Wydziałem 
Pedagogicznym UW stoi trudne 
i poważne zadanie włączenia 
się do tej pracy.
Pedagogizacja wyższych uczel

ni iść będzie w dwóch kierun
kach — dokształcania pedago
gicznego kadry uniwersyteckiej 
oraz wprowadzenia elementów 
nauk pedagogicznych do pro
gramu studiów na wszystkich 
uczelniach. To z kolei pociąga 
za sobą konieczność przygoto
wania. kadry pracowników 
zdolnych do prowadzenia tej 
pracy. Nic też dziwnego, że 
problem ten znajduje się w 
centrum zainteresowania Wy
działu Pedagogicznego.

Drugim zagadnieniem, nad 
którym Wydział obecnie pra
cuje, jest sprawa doboru kan
dydatów na studia pedagogicz
ne. Wciąż jeszcze — jak twierdzi 
dziekan dr Pasierbiński — sy
stem egzaminów wstępnych nie 
daje całkowitej gwarancji wła
ściwego doboru kandydatów. 
Chodzi więc o to, aby ilość tych 
błędów sprowadzić do mini
mum, aby dobór był możliwie 
najtrafniejszy. Jak te egzaminy 
będą w przyszłości przebiegać 
trudno jeszcze w chwili obecnej, 
powiedzieć. Być może opracuje 
się rodzaj testów obejmują-

(Dokończenie na str. 5)

W PAŹDZIERNIKU po raz 
piętnasty rozpoczął się 
rok akademicki w Wyż

szej Szkole Pedagogicznej w 
Gdańsku. Piętnaście lat... to o- 
kres dynamicznego rozwoju 
tej uczelni, wzrostu jej autory
tetu i rangi społecznej, okres 
walki z trudnościami.

Tutaj w Gdańsku WSP od
grywa szczególną rolę. Już od 
chwili swego powstania była 
ona nie tylko ośrodkiem 
kształcenia wykwalifikowanych 
kadr nauczycielskich, ośrod
kiem badań naukowych, ale 
także uzupełnieniem techniza
cji, jaka dominuje w silnie 
uprzemysłowionym rejonie bał
tyckim.

Jej działalność dydaktyczna 
i naukowa nie ogranicza się 
tylko do jednego województwa. 
W związku z tym, że WSP w 
Gdańsku jest jedyną uczelnią 
typu uniwersyteckiego w Pols
ce Północnej, gdzie mieszka i 
pracuje przeszło 4,5 miliona 
ludzi, obejmuje ona swoim za
sięgiem aż pięć województw: 
szczecińskie, koszalińskie, gdań
skie, olsztyńskie, bydgoskie i 
częściowo białostockie. Co wię
cej, już od początku swe
go istnienia WSP była i jest 
poważnym czynnikiem inte
gracji bardzo zróżnicowa
nej pod względem etnicz
nym ludności ziem północnych.

MIARA ROZWOJU
Chyba najlepiej można o- 

kreślić rozwój uczelni w dro
dze analizy porównawczej. O- 
tóż w roku 1946 WSP była 
miniaturową szkołą wyższą; w 
tym okresie studiowało na 
mej tylko około 100 studentów, 
brak było pracowni, pomocy 
naukowych i kadry.

Obecnie na WSP uczy się oko
ło 2 300 studentów i nauczy
cieli. W ostatnim okresie 
szczególnie szybko rozwijają 
się studia dla pracujących. I 
to nie tylko studia zaoczne, na 
których teraz uczy się przeszło 
700 słuchaczy, ale także tzw. 
studia wieczorowe, z których 
korzysta około 700 nauczycieli 
mieszkających w okolicach 
Gdańska.

Obecnie ną WSP w Gdań
sku młodzdeż może stu
diować na jednym z 7 
kierunków (filologia polska, 
historia, pedagogika, fizyka, 
matematyka, chemia, geogra
fia). Przy uczelni istnieją 22 
katedry oraz 10 zakładów na
ukowych, w tym cały szereg 
katedr i zakładów, których ce
lem jest przygotowanie peda
gogiczne i zawodowe przysz
łych nauczycieli. Dla przykła
du wymienię Katedrę Pedago
giki, Socjologii, Dydaktyki (o- 
twarta 1960 roku), Psychologii. 
Poza tym pracują takie „białe 
kruki naukowe” jak pierwsza 
w Polsce Katedra Metodyki 
Fizyki, Zakład Religioznawstwa 
i Zakład Etyki czy Metodyki 
Historii. Jest to jedna z nie
licznych uczelni w kraju, gdzie 
metodyce nauczania przyznano 
właściwe miejsce w hierarchii 
organizacyjnej szkoły wyższej.

A kadra? I tutaj widać wy
raźny postęp. Dość powiedzieć, 
że liczba etatów z 114 w 1956 
wzrosła do 270 w 1960 roku. 
Z roku na rok zwiększają się 
-kwalifikacje dydaktyczne i na
ukowe pracowników uczelni. W 
reku 1959 na WSP pracowało 
6 profesorów nadzwyczajnych, 

15 docentów, 50 zastępców pro
fesorów. Kilku pracowników 
WSP habilitowało się, wielu 
zdobyło tytuły paukowe, w ro
ku obecnym 20 asystentów roz
poczęło pisać prace doktorskie. 
Najlepszym dowodem uznania 
dla WSP w Gdańsku jest o- 
trzymanie przez Wydział Hu
manistyczny prawa nadawania 
najwyższych tytułów nauko
wych.

Obecnie — dzięki poważ
nym zastrzykom inwestycyj
nym — szkoła pedagogiczna 
posiada pracownie: fizyczną i 
chemiczną, pracownię technicz
ną, bibliotekę liczącą 65 tysięcy 

(Dokończenie na str. 6)

BS w Poznaniu pomaga rolnikom

NAUKA ma przede wszyst
kim służyć życiu — oto 
zadanie, które wyznacza 

zasadniczy kierunek pracy 
Wyższej Szkoły Rolniczej i 
które jest konsekwentnie przez 
nią realizowane. W r. 1960/61 
nastąpi większe jeszcze nasile
nie działalności uczelni w tym 
zakresie. Pracownicy naukowi 
WSR prowadzą szeroko zakro
jone prace badawcze nad naj
nowszymi problemami wszyst
kich kierunków nauk rolni
czych, a wyniki tych badań 
przekazują do wiadomości rol- 
ników-praktyków drogą publi
kacji, referatów wygłaszanych 
na zjazdach i konferencjach 
rolniczych, a przede wszystkim 
poprzez zorganizowany z inicja
tywy uczelni „Ośrodek Infor
macji i Postępu Rolniczego”.

Ośrodek ten mający na celu 
ścisłe powiązanie nauki z prak
tyką jest najlepszym przykła
dem udziału wyższej uczelni w 
życiu gospodarczym kraju. Po
przez regularne audycje radio
we pod nazwą „Od nauki do 
praktyki”, przez kontakty i 
ścisłą współpracę ze Stowarzy
szeniem Inżynierów i Techni
ków Rolnictwa, prowadzenie 
skrzynki porad rolniczych, gdzie 
udziela się indywidualnych 
wskazówek 1 informacji, a 
wreszcie przez stałą współpra
cę z ’ Towarzystwem Ziem Za
chodnich polegającą na udziela
niu pomocy dla rolnictwa tych 
terenów — pracownicy WSR 
współuczestniczą w wysiłku 
całego kraju zmierzającym do 
podniesienia poziomu naszej 
gospodarki rolnej, do unowo
cześnienia produkcji, do stwo
rzenia z rolnictwa równorzęd
nego partnera dla przemysłu.

i

Ćwiczenia w pracowni chemicznej poznańskiej WSR
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Prawie wszystkie budynki WSR w Kortowie k.Olsztyna zostały wznie
sione już po wojnie. Na zdjęciu: gmach Wydziału Zootechnicznego

i Rybackiego

Jest oczywiste, iż uczelnia, 
która tak realnie służy prakty
ce, na pierwszym miejscu sta
wia wyKsztalceme wysokokwa
lifikowanej kadry przyszłych 
pracowników. Dobry zaś pra
cownik — to taki, który grun
townie zna wykonywany zawód 
począwszy od najprostszych 
związanych z nim czynności aż 
po najbardziej skomplikowane 
prace i który idzie zawsze z 
postępem myśli naukowej i zdo
byczy technicznych. Dlatego też 
w centrum uwagi poznańskiej 
uczelni znajdują się Zakłady 
Doświadczalne, w których stu
denci odbywają ćwiczenia 
praktyczne i gdzie można re
alizować prace badawcze pra
cowników nauki. Niestety, jak 
twierdzi rektor WSR prof. dr 
W. Węgorek — wyposażenie 
tych zakładów pozostawia je
szcze dużo do życzenia. Wciąż 
brak jest odpowiednich ma
szyn i urządzeń niezbędnych dla 
wprowadzenia pełnej mechani
zacji produkcji rolnej. Dosta
teczne zaś wyposażenie zakła
dów jest tym konieczniejsze, 
że uczelnia poznańska ma do
skonale postawioną Katedrę | 
Maszynoznawstwa, co zapewnia 
możność wszechstronnego, teo
retycznego wykształcenia kadr 
w zakresie mechanizacji rolni
ctwa.

Konsekwentna praca nad 
podniesieniem stopnia facho
wości pracowników rolnictwa 
nie może jednak ograniczać się 
do kilku tysięcy przyszłych in
żynierów. Chodzi przecież o za
pewnienie gospodarce rolnej sze
rokiego zaplecza fachowców o I 
średnim wykształceniu. Tym 
celom służą technika i wyższe 
szkoły rolnicze. W trosce o za-

pewnienle kadry nauczycieli 
wszystkim stopniom kształcenia 
rolniczego WSR uruchomi w 
1960/61 r. dwuletnie zaoczne 
studia pedagogiczne dla inży
nierów i magistrów pragnących 
nabyć kwalifikacje do naucza
nia w’ różnych typach szkół

. ••czych.
Niezmiernie ciekawą Inicja

tywę podjęto też w bież, roku 
wprowadzając dla studentek 
wszystkich wydziałów kursy 
przysposobienia gospodarstwa 
domowego, które trwać mają 
trzy lata w wymiarze 150 go
dzin rocznie. Czas na owe kur
sy wygospodarowano z wolnych 
gadzin, jakie zostają dziewczę
tom w okresie, gdy chłopcy 
mają wykłady z wojskowości. 
Kursy obejmują swoim prog
ramem trzy zasadnicze działy, 
odzieżowy, żywieniowy i ogól
ny, na który składają się or
ganizacja gospodarstwa domo
wego, planowanie budżetu, o- 
pieka nad dzieckiem, kultura 
życia codziennego.

Należy sądzić, że wobec tak 
ustawionej pracy, wobec wyso
kich wymagań przy jednoczes
nym bogactwie form kształce
nia — Wyższa Szkoła Rolnicza 
w Poznaniu wyszkoli wysoko- 
wykwalifikowanych rolników o 
wszechstronnych zainteresowa
niach i wiadomościach, a prze
de wszystkim odznaczających 
się wzorową postawą obywatel
ską, świadomych obowiązków, 
jakie nakłada na człowieka 
wiedza < wykształcenie.

Ze swej jednak strony uczel
nia, która tak wiele chce prze
kazać młodzieży, ma prawo 
wymagać, aby ci, którzy przy
chodzą ze szkół średnich dys
ponowali większym zasobem 
wiadomości Dotychczasowe do
świadczenia wykazały słabe 
przygotowanie przede wszyst
kim z przedmiotu podstawowe
go dla tej gałęzi nauki — z 
biologii. Bezmyślne recytowanie 
wiadomości z podręczników 
szkolnych, brak samodzielnego 
podejścia do omawianych za
gadnień, sloganowość 1 schema
tyzm — to „grzechy główne” 
kandydatów. Wynika to w du
żej mierze i stąd, że do szkół 
rolniczych przychodzą ucznio
wie raczej średni. Czas chyba, 
aby zmienić niechętny stosunek 
naszej młodzieży do studiów 
rolniczych. A to w dużej mie
rze zależy od szkół średnich.

(kar)

Przed 10 laty w Kortowie k. 
Olsztyna powstała pierwsza 
wyższa uczelnia na terenie 
Warmii i Mazur. Była to Wyż
sza Szkoła Rolnicza. Z okazji 
przypadającego w tym roku 
jubileuszu odbyliśmy rozmowę 
z rektorem tej uczelni prof, dr. 
Eugeniuszem Grabdą. .

— Jakie kontakty utrzymy
wała 1 utrzymuje uczelnia z 
nauczycielstwem szkół średnich 
i podstawowych?

— Najpierw muszę się za
strzec — odpowiada rektor 
Grabda — że moje informacje 
obejmą głównie okres od r. 
1954, tj. od czasu, kiedy pracu
ję w Wyższej Szkole Rolniczej. 
Na przestrzeni 10 lat nasi nau
kowcy współpracowali wiele 
zwłaszcza z placówkami do
kształcającymi nauczycieli. W 
tym zakresie dużo m. in. wnie
śli: obecny prorektor prof. Do
minik Wanic, prof. Tadeusz 
Młynek oraz doc. Janina Wę- 
grys. Często też w naszych 
gmachach odbywały się różne
go rodzaju kursy, na których 
wykładowcami byli pracownicy 
naukowi WSR. M. in. i w cza
sie tegorocznych wakacji odbył 
się kurs dla nauczycieli biologii 
uczących tego przedmiotu w 
szkołach średnich. Pracownie 
nasze i ośrodki badawcze zaw
sze były i są dostępne dla ogó
łu nauczycielstwa. Przynaj
mniej kilkanaście razy w roku 
nauczyciele organizują do nich 
wycieczki Zdarzają się również 
wizyty nauczycieli, zwłaszcza 
pracujących w mniejszych o- 
środkach, którzy pragną się za
poznać z całokształtem działal
ności uczelni.

— Na oddzielną uwagę — 
mówi dalej rektor — zasługuje 
praca naszej kadry w zakresie 
doszkalania różnego rodzaju 
działaczy społecznych. W mi
nionym roku akademickim od
było się np. 12 kursów (w 16 
turnusach) dla różnego rodzaju 
instruktorów rolnych lub kan
dydatów do pracy w tym za
kresie. Byli tam i nauczyciele 
zwłaszcza ze szkół ogólno
kształcących, którzy chcieli po
znać czy pogłębić swą wiedzę 
rolniczą. Ną kursach ubiegło
rocznych przeszkolono w sumie 
1167 osób. Należy przy tym za
znaczyć, że czas trwania kur
sów był nieraz dość długi. Np. 
kurs zaoczny zorganizowany 
przez nasz Zakład Pszczelar
stwa trwał 11 miesięcy.

— Czy wśród studentów 
WSR są nauczyciele?

10 lat kontaktów
z nauczycielstwem i oświata

— Na pewno tak, tylko, że 
nie o wszystkich mogę w tej 
chwili powiedzieć. M. in. dwa 
lata temu rozpoczęli u nas nau
kę 4 absolwenci Liceum Peda
gogicznego z Elbląga. Stosun
kowo najwięcej nauczycieli 
studiuje na kierunkach zaocz
nych.

— Jakie są perspektywy dal
szej współpracy Wyższej Szko
ły Rolniczej ze szkolnictwem 
podstawowym i średnim?

— Część naszych absolwen
tów mniej więcej 1/10 ogółu, 
trafia na stałe do szkolnictwa, 
myślimy więc o tym, aby wszy
scy kończący uczelnię otrzymali 
minimum wiadomości szkol
nych, takie ABC pedagogiczne. 
Nawet jeśli część z nich nie bę- 
dzia miała nic wspólnego ze 
szkolnictwem, wiedza ta przyda 
im się jako kierownikom PGR 
w stosunkach z ludźmi. Poczy
nając od bieżącego roku aka
demickiego przeznaczamy na 
ten cel 72 godziny. Zajęcia od
bywać się będą na III roku 
studiów.

Niezależnie od tego przepro
wadzamy pedagogizację asy
stentów. Pierwszą próbę z tego 
zakresu podjęliśmy 3 lata temu, 
kiedy to na wybrane tematy z 
zakresu dydaktyki, psychologii, 
socjologii urządziliśmy kurso- 
konferencje z udziałem do
świadczonych nauczycieli szkół 
średnich (ściślej nauczyciele 
szkół średnich prowadzili wów
czas dyskusyjne posiedzenia). 
Niestety, nie bardzo nam się to 
udało. Przede wszystkim nie 
dopisywała frekwencja. W bież, 
roku akademickim chcemy tę 
sprawę lepiej zorganizować. 
Zostało już wydane w tym za
kresie zalecenie rektoratu.

Podobnie jak próba podjęta 
przed 3 laty tak i ta będzie 
przeprowadzana w porozumie
niu z Oddziałem Związku Nau
czycielstwa Polskiego istnieją
cym przy uczelni.

Rozmawiał:
K. TOM.

Fragment kompleksu domów akademickich w Olsztynie
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POCZĄTEK roku szkolnego w szko
łach ogólnokształcących i zawodo
wych oraz następujący tuż po nim 

początek roku akademickiego w uczelniach 
wyższych nastrajają do refleksji o wza
jemnych związkach między obydwu szcze
blami szkolnictwa. O związkach tych mó
wi się co prawda i przy końcu roku 
szkolnego, w okresie egzaminów wstęp
nych na wyższe uczelnie, lecz wówczas 
dyskusje dotyczą co najwyżej jednego ich 
kierunku: mianowicie uczelnie wyższe o- 
ceniając przygotowanie absolwentów szkół 
średnich do studiów — kierują huraga
nowy ogień krytyki na całe szkolnictwo 
podstawowe i średnie, na nauczycieli 
i metody ich pracy, na programy i podrę- 
ręczniki. Dość rzadko w tej krytyce zna
leźć można ciepłe, wyrozumialsze słowo; 
ton jej jest przeważnie gniewny i szorstki.

Krytyka — rzecz słuszna, ale krytyka, 
której nie towarzyszy świadoma rzeczy 
działalność ludzka, ułatwiająca usunięcie 
określonych braków, na nic się nie przy- 
daje. Co najwyżej, jak sprawa się ma 
czasem w danym wypadku, może wywo
łać roszczenia kierowane w odwrotną 
stronę, a dotyczące lepszego kształcenia 
nauczycieli przez wyższe uczelnie.

Temu drugiemu kierunkowi wymagań 
chciałbym poświęcić trochę uwagi, wycho
dząc jednakże poza dość wąskie postula
ty, stawiane w trakcie szukania „wino
wajcy” poza obrębem własnego podwórka.

SZKOŁA jest niezwykle złożonym 
tworem społecznym. Jej powstanie, 
rozwój i stan współczesny nie są 

tylko rezultatem ścierania się określo
nych sił społecznych, lecz także kształto
wania się na tle tych sił i w związku z 
nimi całego szeregu czynników składają
cych się na system szkolny danego kra
ju. Wymienić tu można między innymi 
nauczyciela, teorię pedagogiczną, którą się 
kieruje w swej pracy dydaktyczno-wycho
wawczej, programy i podręczniki. Czynni
ków tych jest znacznie więcej, lecz zo
stały wymienione tylko te, za których 
ukształtowanie ponosi określoną część od
powiedzialności i szkolnictwo wyższe.

Stosunkowo najłatwiej dostrzega się tę 
odpowiedzialność w przypadku, gdy mo
wa o kształceniu nauczycieli., choć i tu, 
mimo iż odpowiedzialność za wykształ
cenie dobrych nauczycieli wynika z za
dań niektórych typów wyższych uczelni, 
toe zawsze sprawa ta znajduje odpowie
dni klimat. Do wyjątków zresztą należą 
Przypadki, w których z przejawami ja

kiejś niechęci do tych zadań można się 
spotkać ze strony profesorów. Znacznie 
częściej są one udziałem młodszej kadry 
naukowej, która — nie zaznawszy sama 
smaku pracy nauczycielskiej przed przy
stąpieniem do spełnienia funkcji asy
stenckich — nie potrafi docenić roli spo
łecznej nauczyciela. W związku z tym 
należałoby przypomnieć wnioski naszych 
kilku wybitnych uczonych, którzy na zor
ganizowanej w roku 1959 w Uniwersyte
cie Warszawskim Konferencji Humanistów 
postulowali wprowadzenie kilkuletniej 
praktyki nauczycielskiej dla kandydatów 
na pracowników nauki.

Najwłaściwszym i najbardziej oczekiwa
nym przejawem troski wyższych uczelni 
o kształcenie jak najlepszych nauczycieli 
byłyby w poszczególnych • uczelniach sa
modzielnie podejmowane wysiłki nad 
udoskonaleniem samej koncepcji kształ
cenia nauczycieli-specjalistów różnego ty
pu. Jak się okazuje, młodzi nauczycie
le, którzy niedawno pokończyli wyższe 
uczelnie — nie tylko nie mają dostatecz
nego przygotowania pedagogicznego, lecz 
dość często nie znają swojej dyscypliny 
— na poziomie, na którym mają jej na
uczać. Oto z badań przeprowadzonych 
przez J. Szurka wynika, że wśród 7 za
dań matematycznych, opartych na pro
gramie klasy IX—XI, lecz nastręczających 
większości uczniów XI klasy zbyt duże 
trudności, znalazły się i takie, które nie 
zostały poprawnie rozwiązane również 
przez niektórych nauczycieli matematyki, 
uczestniczących w kursie wakacyjnym. 
Fakt ten nie wymaga komentarzy. W jego 
świetle postulat dobrego przygotowania 
fachowego przyszłych nauczycieli przez 
wyższe uczelnie nabiera właściwej wymo
wy. W wielu przypadkach przygotowanie 
to będzie można polepszyć dopiero przez 
dokonanie odpowiednich zmian w pro
gramie i metodach studiów wyższych. W 
niemniejszym stopniu udoskonalenia wy
maga i przygotowanie pedagogiczne przy
szłych nauczycieli. Postulat। ten jednak, 
wobec szczupłości kadry pedagogów i 
psychologów w większości naszych u- 
czelni, brzmi dość utopijnie. Czynni
kiem korzystnym wydaje się być w tym 
względzie przyjęcie zasady dobrowolno
ści w wyborze studium pedagogicznego 
przez studentów wydziałów „nauczyciel
skich”. Innym czynnikiem może się stać 
zwrócenie baczniejszej niż dotąd uwagi 
na przygotowanie pedagogiczno-psycholo- 
giczne pomocniczych pracowników nauki 
we wszystkich bez wyjątku uczelniach.

Sprawa ta wywołuje obecnie, jak wia
domo, żywe zainteresowanie zarówno 
Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego, jak 
i wielu wyższych uczelni z politechnikami 
włącznie, gdzie zainteresowanie to zasłu
guje na szczególne podkreślenie.

STANOWISKO, które sprowadzało
by zobowiązania szkolnictwa wyż
szego względem szkół podstawo

wych i średnich li tylko do kształcenia 
coraiz to lepiej przygotowanych nauczy

Prof. dr Wincenty Okoń

0 jednym z problemów 
wyższych uczelni

cieli, jest nie do utrzymania w świetle 
tych korzyści, które pomoc samodzielnych 
1 pomocniczych pracowników przynieść 
może w zakresie rozwoju teorii pedago
gicznej oraz opracowania programów 
nauk,- i podręczniów. Jest to już oczywiś
cie zobowiązanie innego rzędu, mogące 
mieć postać powinności nie obowiązku, a 
więc wynikające ze zrozumienia potrzeb 
społecznych i odczucia konieczności włas
nego kompetentnego udziału w ich za
spokajaniu.

Mamy w tym zakresie własne chlubne 
tradycje, że wspomnę choćby z ostatnich 
dz’esiięciC'leci nazwiska geofizyka A. B. 

Dobrowolskiego, językoznawcy Z. Kle
mensiewicza czy naszych wybitnych lo
gików T. Kotarbińskiego i K. Ajdukiewi- 
cza. Mamy doskonałe przykłady u swoich 
sąsiadów, że wymienię Związek Radziec
ki, gdzie z Akademią Nauk Pedagogicz
nych współpracuje duże grono uczonych 
różnych specjalności, a jeden z nich, wy
bitny matematyk Markuszewicz .obecny 
minister oświaty, był do niedawna wi
ceprezydentem Akademii. Z bardzo czę
stymi przykładami takiej współpracy 
spotykałem się ostatnio w czasie swojej 
niedawnej podróży do USA i Anglii.

Jednemu z takich przykładów jako 
szczególnie interesującemu i mocno mi 
jeszcze tkwiącemu w pamięci chciałbym 

poświęcić nieco więcej uwagi. Chodzi tu 
mianowicie o prof. Roberta Karplusa, 
świetnego fizyka Kalifornijskiego Uni
wersytetu w Berkeley, którego, sam bę
dąc humanistą, odwiedziłem nie ze 
względu na moje zainteresowanie najnow
szymi odkryciami fizyki, lecz na sławę 
pedagogiczną ,którą się tam cieszy. Sława 
ta jest jak najbardziej zasłużona, bowiem 
uczony, mimo ogromnej pracy badawczej, 
i dużego grona uczniów, wśród których 
zwraca uwagę przybysza z Polski — 'syn 

prof. Tańskiego, miał czas zająć się nar- 
miętnie swoim hobby, jakim jest dla nie
go praca pedagogiczna. Od pewnego cza
su uczy on, stosując metodę eksperymen
talną, fizyki w jednej ze szkół w Berkeley 
i na tej podstawie opracował nowy ekspe
rymentalny program fizyki dla ,6-klaso- 
wej szkoły początkowej. Co więcej, prof. 
Karplus zorganizował spośród profeso- 
rów-przyrodników ze swego uniwersyte
tu zespół, którego członkowie opracowali 
podobne bardzo szczegółowe i niezwykle 
interesujące z dydaktycznego punktu wi
dzenia programy nauki poszczególnych 
działów przyrodoznawstwa (science) w 
szkole początkowej.. Jak wyznał mi prof. 
Karplus, jedynym momentem zachęcają
cym go do tej pracochłonnej,, lecz trakto
wanej z całą pasją działalności był fakt, 
że jego kilkoro dzieci uczęszczało do 
szkoły początkowej, w której nauczanie 
przyrodoznawstwa nie zadowalało profe
sora.

DZIAŁALNOŚĆ eksperymentalna w 
szkolnictwie ma bardzo duże zna
czenie dla rozwoju teorii pedago

gicznej. Warto zwrócić uwagę pracowni
ków nauki, iż u nas działalność ta zaczy
na się całkiem pomyślnie w wielu ośrod
kach rozwijać. Ten spontaniczny, twór
czy ruch nauczycielski wiele by zyskał na 

sile i na jakości, gdyby spotkał się 
z większym niż dotąd zainteresowaniem i 
pomocą ze strony tak licznie rozsianych 
po kraju wyższych uczelni. Stojąc wobec 
od dawna przygotowywanej reformy u- 
stroju szkolnego mamy przecież prawo 
przypuszczać, że te twórcze doświadcze
nia, zasilone myślą naukową, mieć będą 
poważny wpływ na ukształtowanie się sy
stemu szkolnego Polski Ludowej, na roz
wój, teorii pedagogicznej.

Mówiąc o możliwościach wpływania 
pracowników nauki różnych specjalności 
na rozwój teorii pedagogicznej nie zakła
dam oczywiście, iż należy zluzować peda
gogów czy psychologów przez podejmo
wanie zasadniczych badań psychopeda- 
gogicznych. Sądzę jednak, że należy do 
reszty zerwać z izolacją, w jakiej się om 
znaleźli, że należy okazać im pomoc przez 
podejmowanie badań o charakterze „sty
kowym”, wtiążących problematykę huma
nistyki, przyrodoznawstwa czy technik: 
ze sprawami wychowania i nauczania. 
Nie trzeba nikogo przekonywać, że liczba 
badań tego rodzaju może być nieograni
czona oraz że mogą one poważnie wpły
nąć na rozwój teorii pedagogicznej.

Przykładowo pragnę tu wspomnieć <• 
jednej z takich dziedzin badań, niezwyk
le płodnych dla rozwoju myśli pedago 
gicznej oraz dla prac programowych i 
podręcznikowych. Mam na myśli bada
nia z zakresu metodologii szczegółowej 
różnych dyscyplin naukowych, mających 
swoje odpowiedniki w postaci przedmio
tów nauczania szkolnego, jak również z 
zakresu metodologii ogólnej. Badania, 
które mogą odsłonić charakter metodolo
giczny poszczególnych dyscyplin w zesta
wieniu z innymi, swoistość stosowanych 
przez nie metod badań .odrębność bada
nych faktów, charakter wypowiadanych 
o nich sądów itd. Badania takie powinny 
w zdśadzie stanowić punkt wyjścia w 
rozwoju ogólnej i szczegółowej teorii dy
daktycznej , one też powinny stanowić 
podstawę dla wszelkich rozważań nad 
strukturą programów szkolnych i pod
ręczników.

MIMO tak Wielkiego znaczenia ba
dania takie podejmowane są u nas 
niezwykle rzadko. Do chlubnych 

wyjątków należy cenna rozprawa prof. 
H. Moszczeńskiej „Podstawy metodolo
giczne nauczania historii w szkole”, wy
dana w 1957 roku. Dokonuje w niej autor
ka analizy wiedzy historycznej odzwier
ciedlającej proces dziejowy, przeprowaćza 

klasyfikację przedmiotów poznania histo
rycznego, wyodrębnia związki występu
jące między tymi przedmiotami formułu
je cztery tzw. kategorie specjalne właści
we nauce historycznej oraz zastanawia się 
nad konsekwencjami dydaktycznymi, 
które wiążą się z poznawaniem praez 
uczniów procesu dziejowego. Wymienione 
problemy, jak widać, nie należą do łat
wych, ich naukowe opracowanie wymaga 
bowiem nie tylko znakomitej znajomości 
specjalnej dyscypliny naukowej, lecz 
także odpowiedniego przygotowania filo
zoficznego 4 pedagogicznego. Z całą jed
nak pewnością można twierdzić, iż zna
lazłaby się w Polsce spora liczba uczo
nych, którzy mogliby te problemy podej
mować z wielką korzyścią dla naszej 
szkoły.

W zakresie prac programowo-podręcz- 
nlkowych- sytuacja jest nieco pomyślniej
sza, zarówno bowiem w spisach członków 

poszczególnych komisji przedmiotowych, 
jak i na stronach tytułowych pewnej 
części podręczników dla szkół ogólno
kształcących _ i zawodowych spotkać 

■ można nazwiska pracowników nauki. 
Dodajmy jednak, iż spotyka się je dość 
rzadko, stanowczo zbyt rzadko, jak na 
istotne potrzeby. Wskutek stosunkowo 
małego zainteresowania dla tego rodzaju 
spraw powstała u nas dość paradoksalna 
sytuacja: oto mamy w kraju kilka do
skonale rozwijających się dyscyplin nau
kowych, a jednocześnie wszyscy wiedzą, 
że nauczanie przedmiotów szkolnych od
powiadających tym dyscyplinom przed
stawia się całkiem żałośnie, co między 
innymi znajdu;e swoje odbicie w słabej 
rekrutacji na te kierunki studiów, przy 
czym oczywiście takiej rekrutacji nie mo
że towarzyszyć odpowiednia selekcja. 
Zwiększenie zainteresowania przedstawi
cieli tych i innych dyscyplin sprawami 
szkoły, szeroki udział w opracowywaniu 
nowych, lepszych programów nauki oraz 
udział w przygotowaniu dobrych pod
ręczników pozwoliłyby w krótkim stosun
kowo czasie poprawić sytuację i poważ
nie skorygować nie zawsze dla publicy
stów zrozumiały rozsiew kandydatów na 
studia wyższe.

U progu nowego roku akademickriego 
dobrze byłoby uświadomić sobie ów „bu
merangowy” charakter działalności wyż
szych uczelni i, szykując siły do nowej 
porcji krytyki naszego szkolnictwa 
w okresie egzaminów wstępnych, jedno
cześnie zrobić wszystko, aby okazji do 
tej krytyki było jak najmniej..
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Kol. Dziklowicr. jest absolwentką Akademii Sztuk Pięknych. Od kilku lat zajmuje sic pedagogiką, uczy w Szkole Podstawowe] w Podkowie LeSnej. Pasjonuje ją 
twórczość dziecięca. Uczniowie jej biorą udział w konkursach wojewódzkich i ogólnopolskich otrzymując piękne, wartościowe nagrody. Kol Dziklewicz test rów
nocześnie kierownikiem Ośrodka Metodycznego rysunku I pracy recznej w pow. pruszkowskim. W czerwcu bvla współorganizatorem powiatowej olimpiady rysun
kowej, która zgromadziła w letnią słoneczną niedzielę około ISa dzieci w wieku od lat 11 do 14. Wynik prac dzieci był oszałamiający kolorem I śmiałością Uczni®- 

kol. Dziklewicz zdobyli tu pierwsze nagrody.
Prace jei wskazują, że wrażenia, jakich dostarcza jej obcowanie z dziećmi, chwyta na gorąco, iitrwalaiąc przede wszystkim motywy psychologiczne. Kol, Irena Dzi

klewicz należy do grupy „Nałęczów 36” zrzeszającej aktywnych nauczyclell-plastyków, członków ZNP.

O sztuce generalnie
OBRADY VII Międzynaro- > 

dowego Kongresu Kryty
ków Sztuki odbyły się w Elżbieta Sztekker
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Warszawie w dniach od 
13 września.

To, że kolejny kongres 
dowal właśnie w Warszawie, 
ma dla nas znaczenie zarówno 
prestiżowe jak i ideologiczne. 
Tu właśnie swobodnie wypo
wiadano zdania na tematy 
współczesnej estetyki. Mogli
śmy wysłuchać różnych opinii 
określających stanowisko śro
dowisk, ba, nawet narodów. 
Słyszeliśmy głosy francuskie, 
jugosłowiańskie, amerykańskie 
1 inne. Mogliśmy skonfronto
wać je z własnymi poglądami.

Wydaje się, że szeroki krąg 
tematyczny zainteresuje zarów
no historyka, profesora li- 
i»r9ł,... —,y rysunku. Dotyczył 

/icie trzech zagadnień 
j się zresztą ze sobą 

jsciślcj: sztuka nowocze- 
.ko zjawisko międzynaro- 

sztuka nowoczesna jako 
1 wynik licznych tradycji 

„encji artystycznych róż- 
narodów; sztuka nowo- 

——.„u a perspektywy rozwoju 
różnych narodów.

Wielu dyskutantów odrywa
ło. niestety, jednostkowy proces 
twórczy i całe kierunki w sztu
ce od warunków, w jakich by
ły one tworzone. Oczywiście 
każda wypowiedź była mocno 
podbudowana przykładami i 
chcąc ją całą lub jej niektóre 
fragmenty obalić, należałoby 
podbudować własne zdanie 
również faktami i przykładami. 
A tymczasem głosy polskie zna
mionowało niezdecydowanie, a 
nawet gorzej, bo brak własnej 
opinii, a przede wszystkim wiel
ka ogólnikowość.

Bardzo wielu mówców zagra
nicznych kładło specjalny nacisk 

łatwość rozpowszechniania się 
Izięki prasie, radiu, telewizji 
zdobyc7.y kulturalnych: osiąg- 

plastycznych poszczególnych 
.-widualności czy środowisk, 
reślano, że te wszystkie zdo- 
;e XX w. stwarzają sytuację 
ienną, od tej, która była w 
-ednlch wiekach. Ułatwiając 

m wzajemny kontakt między 
rami — wiek XX umożliwia 

^.rowanie bardzo różnych 
osiągnięć twórczych. Oczywiście, 
trudno negować tę słuszną opinię. 
Nie można się jednak chyba zgo
dzić z drugą jej częścią, która da 
się streścić w twierdzeniu, że 
ta właśnie łatwTość ,,kolportażu’" 
sprawia, iż absolutnie wszystkie 
talenty mogą się ujawnić.

Posłuchajmy głosu Jugosło
wianina Grgo Gamulina: „Nie 
tylko siła tradycji i prestiż 
przodujących kultur artystycz
nych, ale także i potęga ma-

obra-
terialna pewnych narodów nie 
pozwala Innym młodszym czy 
słabszym, często po prostu 
mniejszym środowiskom arty
stycznym na zabranie głosu. 
Dla artysty pochodzącego z 
małego oddalonego narodu 
zdobycie rozgłosu jest zaled
wie możliwe. Aby wyrobił so
bie nazwisko, trzeba mu 
ogromnej reklamy, wielkich 
środków, podbudowanych psy
chicznie i politycznie, co cię 
sto bywa dość trudne do urze
czywistnienia- Nie mówiąc już 
o trudnościach bardziej kon
kretnych jak rozpowszechnie
nie reprodukcji czy książek. 
Jak inaczej rozumieć fakt, że 
często na wystawach lub w 
pismach widzimy licznych 
twórców wywodzących się z 
renomowanych środowisk ar
tystycznych, którzy reprezen
tują bez porównania mniejsze 
wartości niż inni artyści, zu
pełnie nieznani, wywodzący 
się z pogranicza rejonów za
chodniej cywilizacji. Czyż to 
wszystko nie dowodzi, że da
leko nam jeszcze do praw
dziwej powszechności sztuki 
która powinna oznaczać rze
czywistą równość między rów
nymi wartościami”.

Sądzę, że 
zagadnienie 
w istotę 
dy z nas 
dobrą polską 
kowskiej, na
wiał się, czy 
same szanse zrobienia kariery 
światowej jak np. książki 
Caldwella. Powiedzmy sobie 
szczerze — nie ma ona prawie 
żadnych szans. Ktoś powie — 
oczywiście, sprawa nieznanego 
języka. Ale inni patrzący bar
dziej nowocześnie na te spra
wy odpowiedzą, że nie ma ona 
sbans, ponieważ brak albo 
środków materialnych, albo 
zainteresowania ze strony od
powiednich instytucji w zorga
nizowaniu tłumaczeń na ca
łym świecie. Brak ludzi fi
nansowo, ideologicznie zainte
resowanych w takiej akcji A 
instytucjom nie zawsze zale
ży na tym, by ktoś tam na
wet bardzo utalentowany zy
skał sławę poza granicami 
swojego kraju.

Każdy z nas był choć raz 
na wystawie, czyta książki, 
słucha muzyki chociażby prze*

radio i nie jest dla nikogo, a 
zwłaszcza dla samego autora 
obojętne, gdy np. jakąś pio
senkę czy Inny utwór muzycz
ny usłyszy w wykonaniu ob
cym. Cieszymy się, że nasz 
rodak zyskuje sławę, dzięki 
czemu w jakimś stopniu i my 
w niej uczestniczymy. Ale że
by najlepsze naw’et dzieło zy
skało szeroką sławę, potrzebu
je ono propagandy, która właś
nie w dużym stopniu zależy od 
środków materialnych i od or
ganizowania tych spraw przez 
odpowiednie czynniki J insty
tucje. Potęga albumu, tłuma
czeń, reprodukcji jest ogrom
na. Z kolei ileż miernoty prze- 
dostaje się do nas np. z 
Francji tylko dlatego, że pew
ni ludzie umieli koło jakiegoś 
dzieła zrobić odpowiedni hu
czek 1 nie żałują na to pie
niędzy. Gdzie w takiej sy
tuacji może być mowa o tej 
..równości między 
wartościami*’!

równymi

tak postawione 
trafia doskonale 
problemu. Każ- 

czytając jakąś 
książkę, np. Nal- 

pewno zastana- 
ma ona takie

ezej, jaką do spełnienia maj. 
SKO. Szkoła musi przygotowa 
młodzież do życia. Probier, 
planowego, rozumnego 1 cela 
wego oszczędzania ma donios), 
znaczenie dla rozwoju rolni, 
ctwa i życia ludności wiejskiej, 

Przez młodzież szkolną moj^ 
na trafić z ideą oszczędzaj 
i do rodziców.

Dobrze będzie, jeżeli w mi®, 
slącu oszczędności koledzy-nau.

(Dokończenie te ztr. 1)
»kcjl uświadamiającej ogół 
uczniów o znaczeniu SKO oraz 
jej zadaniach wychowawczych 
i gospodarczych. Jedną z takich 
form propagandy mogą być 
konkursy oszczędzania w po
szczególnych klasach, konkur
sy międzyszkolne, wreszcie 
konkursy na wypracowania o 
znaczeniu oszczędności, na ry
sunkowe 
oszczędzania
SOP, aby w budżetach swoich 
przewidziały odpowiednie kwo
ty na nagrody konkursowe 1 
na nagrody dla nau.czycieli- 
opiekunów.

Dużą pomocą techniczną o 
poważnym znaczeniu wycho
wawczym są starannie opraco
wane i wydane przez SOP re
gulaminy i druki dla SKO. 
Druki te są nieodpłatne. Na-! najbliżsi współpracownicy —i słych. 
wet maleńka SKO prowadzona nauczyciele zdają sobie spra-!
w oparciu o tę dokumentację i wę z doniosłej roli wychowaw-I STANISŁAW GODECKI

ujęcia tematyki
itp. Zalecono

Listy ze wsi

ra-

posiada duże wartości kształ
cące i przygotowują młodzież 
szkolną do stosowania w ży
ciu uproszczonych form 
chunkowości finansowej.

Zbiornicą dla uczniowskich 
wkładów oszczędnościowych są 
SOP, które otrzymały odpo
wiednie wskazania, regulujące 
współpracę z SKO.

Z ostatnich obliczeń staty-
stycznych wynika, ze w tzko- czyciele zorganizują w szkołach 
łach istnieje 526 SKO. Licz-1 okolicznościowe imprezy, 
ba uczniów — członków wy-1 które mogą złożyć się: poga. 
nosi 33023. Najwięcej SKO <janki okolicznościowe, wy, 
jest na terenie woj. Poznań- cleczkl do SOPi odwiedzin* 
< ..^?nkurSy.’ ।szkół pr™ tkaczy SOp,< ™ _ -j konkursy, gazetki ścienne,

sunki, hasła, plakaty, filrny 
wypracowania, zgaduj -zgadulą

Pozwoli to spopularyzował 
ideę oszczędzania zarówno 
wśród młodzieży jak 1 doro.

i propagandę oszczędności 
wśród młodzieży szkolnej wy
datkowano w roku ubiegłym 
kilkaset tysięcy złotych.

Przytoczone liczby świadczą, 
że działacze spółdzielczy 1 ich

Dzieci kochają bohaterów
Niedawno byłam świadkiem dyskusji na 

temat psychiki dziecka wiejskiego. Biedny 
jest ten świat wewnętrzny naszego ucznia 
czy bogaty? Większość dyskutantów twier
dziła siusznie, że bogaty, ale bogactwo to 
jest niejednokrotnie tylko w stanie po
tencjalnym. Brak częstokroć bodźców, 
które by pomogły mu się rozwinąć. Ro
dzice zajęci gospodarczymi troskami dnia 
powszedniego rzadko poruszają inne te
maty, a szkoła... o, właśnie wybaczcie kil
ka gorzkich słów, ale szkoła czasem za
przepaszcza najlepsze okazje pogłębiania 
przeżyć uczniów. Widziałam lekcje w spo- 
tóo bezlitosny zamordowane przez prowa
dzących. Czytankę o dużym ładunku emo
cjonalnym pokrojono na kawałeczki jesz
cze przed wykorzystaniem jej zasadni
czych walorów. Nic więc dziwnego, że le
kcja wówczas stała się sucha i nudna, a 
uwaga dziecka przy najlepszych chęciach 
nie była w stanie wytrwać w posłuszeń
stwie.

Przypominam sobie, 'ie będąc jeszcze 
uczennicą, siedziałam w takich wypad
kach ze wzrokiem wlepionym w wykła
dowcę i nie słyszałam ani jednego słowa. 
Przenosiłam się natomiast myślą w dale
kie kraje, gazie przeżywałam najróżniej
sze przygody. A przecież historia czy język 
polski (nie tylko one) posiadają tyle mo
żliwości skoncentrowania uwagi, rozbu
dzenia wyobraźni czy pragnień dziecię
cych.

Weimy d-la przykładu przewijające się 
w tych czytankach zagadnienie bohater
stwa. Dzieci szczególnie żywo reagują na 
ten właśnie problem. Dzięki niemu można 
w sposób niezwykle interesujący kształ
cić u uczniów postawę aktywnej życzli
wości wobec innych ludzi.

Słowo „bohater" ma wielki, magiczny 
wprost urok przyciągający młodzież do fil
mów, książek czy lekcji o tej tematyce.

Miałam uczennicę Danusię. Dziecko to 
mimo moich usilnych starań popełniało 
wciąż rażące błędy gramatyczne i ortogra
ficzne. Nie potrafiła skoncentrować uwa
gi nu pisaniu wtedy, kiedy ja obok drugiej 
klasie coś opowiadałam (prowadziłam 
wówczas pracę w klasach łączonych). Przy 
opracowywaniu czytanek brała najżywszy 
udział ze wszystkich. Cieszyła się rado
ścią spotkanych w utworze pozytywnych 
postaci, zamierała z wrażenia w kulmina
cyjnych momentach akcji. Ożywiony pro
ces myślowy pomagał jej w kształtowa
niu trafnych sądów, porównań, wniosków. 
Przypuszczam, że dziecko to będzie miało 
w życiu kłopoty ze stosowaniem reguł or
tograficznych, ale stosowanie reguł mo
ralnych nie nastręczy jej zapewne dużych 
trudności. Pamiętam, jak na czele chłop
ców pobiegła gasić pożar łąk. Pożar 
wprawdzie był dużo mniejszy od grozy sa
mego słowa, ale zapał i ofiarność dzieci 
dodała wagi wydarzeniu. Języki ognia su-

nące kępkami traw dusiły piaskiem, gnio
tły drągami < grudami ziemi. Bruane i 
spocone po dooiciu ostatniego płomyka 
stanęły przede mną dumne ze zwycięstwa.

A jakże się potem ta historia rozrosła 
w wyobraźni małych kandydatów na bo
haterowi Gdyby me oni, spłonęłaby wieś, 
ba, i to niejedna, a w każdym razie zna
czna część Polski. Ile się przy tym „na
rzucali w ogień", żeby uratować okolicę 
od klęski.

Chęć wykazania odwagi i dokonania 
niezwykłego czynu jest powszechna w 
okresie dzieciństwa czy młodości. Trzeba 
tę chęć rozwijać, by po stonowaniu lel 
górnolotnych marzeń stała się nieodłącz
ną potrzebą działania dla dobra ludzi.

Dobrze jest, jeśli młodzież ma swych ulu- 
bionych Uonaierów, których ch.ce naślado
wać. Warto przybliżyć te postacie oczom 
dziecka. Warto wyjść nawet poza ran*y 
czytauek i obowiązujących lektur. Sądzę 
np., że powinniśmy zapoznawać naszych 
uczniów z bohaterami ruchu ludowego. 
Chłop walczący nie tylko w obronie wła
snego podwórka, ale całego kraju, chłop 
oddający życie w imię sprawiedliwości 
społecznej — to wzór zbyt rzadko ukazy
wany naszej młodzieży.

Bohaterowie, których możemy dosięgnąć 
jeszcze pamięcią, są dla uczniów kimś bar
dziej bliskim i bardziej realnym niż bo
haterowie z wieków minionych. Prawie 
każdy z nas zetknął się podczas okupacji 
i czynami budzącymi podziw. Był to prze
cież okres, to którym wartości ludzkie 
zdawały trudny egzamin. W lekturze wa- 
wakacyjnej miałam jedną z pozycji wspo
minającą tamte lata. Była to książka Ste

fana Rodaka „Roli" pt. „Maszerujące 
Chłopskie Bataliony”. Kilku przedstawio
nych w niej dziataczy znałam osobiście. 
Mój syn nie dawał mi spokoju.

— Mamusiu, to ty ich naprawdę zna
łaś? Opowiedz mi o nich, ale wszystko.

A kiedy wyczerpały mi się wspomnie
nia, przeczytał jeszcze raz te fragmenty 
książki, które mówiły o odwadze i ofiar
ności „znajomych” bohaterów.

Często też zapoznają mych uczniów t 
czynami bohaterskimi ludzi żyjących 
współcześnie. Milicjant ratujący tonące 
dziecko, robotnik wrocławski broniący 
chłopca przed niedźwiedziami, nauczyciel
ka wynosząca z płonącego domu dziew
czynkę...

Rozpisałam się dziś o bohaterstwie, je
dnak należy również i o tych wznioślej

szych problemach czasem pomówić. Ma
my przecież wychowywać młodzież w du
chu humanizmu socjalistycznego. A hu
manizm socjalistyczny jest najwyższym 
stopniem humanizmu. Trudne bywa zdo
bywanie szczytów, to prawda. Ale rozbu
dzać pragnienia dotarcia do nich — trzeba.

MARIA ŁOPATKOWA
Ołtarzewo

przede wszystkim wymieszają 
się ludzie i środowiska, taki 
stan może zaistnieje. W tej 
chwili jednak trudno się abso
lutnie z tym zgodzić. Nie może 
być chyba mowy o unicestwie
niu form ekspresji właściwych 
każdemu narodowi.

Wydaje się, że w tym wzglę
dzie ma rację prof. Starzyński 
(Polska) „dziedzictwo pojmowa
ne w węższym zasięgu narodo
wym jak i w szerszym świato
wym jest nieodzownym skład
nikiem świadomości 
artysty. Jednostka 
najgenialniejsza 
bie dziedzictwa 
prysu. Jest ono 
tern warunków 
społecznych czy 
To dziedzictwo 
zem o sile autentyzmu oryginal
ności dzieła”.

Wydaje się, że ma trochę 
racji Lambert (Francja) mó
wiąc, że: „jedność sztuki nowo
czesnej polega na generalnym 
proteście przeciw’ kopiowaniu 
w sposób realistyczny 
Ale również rację ma 
(Francja), gdy mówi: 
nieprzedstawieniowość 
przedstawieniowość wydaje mi 
się przebrzmiały, malarz może 
przecież tak samo czerpać s 
natury jak I x wyobraźni te 
elementy wyrazu artystyczne
go, które będą najważniejsze 
w jego obrazie”.

Wydaje się, że przecież właś
nie o to tylko chodzi, by na
tura służąca jako materiał dla 

jedynie ma- 
wzór do na-

łatwego 
cia się 
zresztą 
cjami i 
poglądów 
pójścia w swej twórczości bez 
względu na tradycje własnego 
narodu i bez względu na włas
ny sposób odczuwania za ogól
nymi prądami Chyba, że prąd 
ten w całym twórczym tego 
słowa znaczeniu, leży absolut
nie rzetelnie w indywidualności 
artysty.

Temu właśnie ujednoliceniu 
postaw, które dzięki ułatwione
mu „kolportażowi” szczególnie 
charakterystyczne jest dla na
szego wieku (oczywiście w 
mniejszym stopniu istniało ono 
także 1 w dawniejszych epo
kach), dr. Białostocki (Polska) 
przeciwstawia „indywidualną 
oryginalność”.

Oczywiście, że nie wolno roz
patrywać działalności artystycz
nej w oderwaniu od środowis
ka, otoczenia. Bo ono właśnie 
między innymi „różnicuje uni
fikacje”. I tu właśnie zahacza
my o problem, któremu poświę
cono najwięcej różnych wypo
wiedzi

W tej sprawie mówił Besta- 
ny (Francja): „Nasz wiek jest 
wiekiem liryzmu indywidual
nego bez szkół. Pozorne prze
trwanie szkół narodowych jest 
iluzoryczne, służy tylko celom 
propagandy lub oportunistycz- 
nym mitom. Jesteśmy świadka
mi tworzenia się kultury po
wszechnej, wobec której tra
dycja narodowa jest tylko 
folklorem na wymarciu”.

Być może w bardzo dalekiej 
przyszłości, o której zresztą 
często wspominają dyskutanci, 
gdy nie będzie narodów, a

„pretekstu” do wyzby- 
własnych (popartych 

zawsze wiedzą, trady- 
odczuclami środowiska) 

estetycznych 1 do

każdego 
chociażby 

nie wybiera so
na zasadzie ka- 
jej dane splo- 

historycznych, 
ekonomicznych, 
decyduje zara-

natury”. 
Pichard 

„Spór o 
czyJest, oczywiście, 

pewne, że XX wiek 
konfrontacje różnych postaw 1 
poglądów artystycznych. Istnie
je wpływ wzajemny różnych 
kierunków artystycznych. Naj
lepszym na to dowodem — że 
np. sztuka realizmu socjali
stycznego jest rozpowszechnio
na w wielu krajach podobnie 
jak abstrakcjonlzm. Ale jak 
wygląda w praktyce problem 
lej unifikacji w sztuce. Otóż 
tak, że czasem trudno powie
dzieć, czy jakiś obraz abstrak
cyjny pochodzi z Włoch czy z 
Francji albo czy obraz realiz
mu socjalistycznego — z Polski 
czy Chin. To, że Istotnie XX 
wiek ułatwia wzajemne porów
nania się, nie powinno stanowić

absolutnie 
umożliwia

że prawdzl- 
poczynają 

są cbociaż-

hi-

po- 
mu

Liceum Pedagogiczne w Wolborzu ma dużo „przestrzeni życiowej”. Niejeden zakład kształcenia nauczycieli marzy o podobnych warunkach pracy. W centrum widoczny budynek szkolny. Po lewej 
1 prawej stronie mieści fię internat dla chłopców i dziewcząt, mieazkania dla nauczycieli, świetlica, jadalnia, sala gimnastyczna itp.
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Liceum Pedagogiczne w Wolborzu
LICEUM Pedagogiczne im.

Andrzeja Frycza-Mo- 
drzewskiego w Wolborzu 

mieści się w pałacu, byłej 
siedzibie biskupów kujaw
skich. Budynki pałacowe przy
legają do obszernego dziedziń
ca, tworząc kształt podkowy. 
Są to duże oficyny mieszkalne, 
w których znajdują się: inter
nat dla chłopców i dziewcząt 
(250—300 miejsc), świetlica, ja
dalnia na 300 osób, sala gim
nastyczna i wygodne mieszka
nia dla nauczycieli.

Stary park, łąki i duży staw 
tworzą piękną oprawę pałacu. 
Obszar 26 ha. jaki posiada Li
ceum, jest dobrze i racjonalnie 
wykorzystany. Nauczyciele i 
młodzież uprawiają tu działki, 
na których hodują różnorodne 
warzywa, rozwijając swoje za
interesowania przyrodnicze.

pałacu posiada 
szpalery lipowe,

Park przy 
kilkuwiekowe 
które były świadkami wielu 
wydarzeń historycznych. Wol
bórz ma. bowiem bogatą prze
szłość. Osada założona w XII w. 
leży nad rzeką Wolbórką przy 
ujściu Moszczanki, w odległości 
13 km od Piotrkowa.

W Wolborzu urodził się, żył 
i działał znakomity reforma
tor i publicysta. A. Frycz-Mo-

drzewski (autor dzieła „O na
prawie Rzeczypospolitej”, po
chodzący z rodu dziedzicznych 
wójtów wolborskich i sam 
piastujący ten urząd od r. 1553 
do czasu opuszczenia miasta 
na zarządzenie biskupa kujaw
skiego St. Karnkowskiego). 
Zasłużonemu patriocie społe
czeństwo Wolborza wystawiło 
w 1954 r. obelisk, który stanął 
w centralnym punkcie osiedla.

W 1409 r. w Wolborzu odbył 
się zjazd rycerstwa z Mało
polski i Rusi w celu przygoto
wania wyprawy przeciw Za
konowi Krzyżackiemu, a w 
końcu czerwca 1410 r., a więc 
niespełna miesiąc przed bitwą 
grunwaldzką, przyjechał do 
Wolborza król Władysław Ja
giełło i tu na zwołanej radzie 
dostojników państwowych, w 
obecności poselstwa węgier
skiego, przygotowuje plan wal
ki. W 1420 r. w Wolborzu 
Wadysłdw Jagiełło przyjął 
słów czeskich, ofiarujących 
koronę czeską.

Dla upamiętnienia tych
storycznych wydarzeń i uczcze
nia 550 rocznicy wymarszu 
Wl. Jagiełły z Wolborza pod 
Grunwald — społeczeństwo wo
jewództwa łódzkiego wzniosło 
pomnik grunwaldzki na dzie
dzińcu Liceum.

Tekst i zdjęcia; Cz. Górski

twórcy stanowiła 
teriał a nie gotowy 
śladowanla.

Dowodem na to, 
wi twórcy tak 
sobie x naturą, 
by dzieła takich polskich arty
stów jak Tadeusza Kulisiewi
cza, Aliny Szapocznlkow czy 
Jana Lebensteina.

Młodzież II kl. Liceum zbiera żywe „pomoce naukowe” do lekcji biologii 
korzystając z własnego stawu

Dla lepszego utrwalenia materiału z pierwszych lekcji chemii uczniowie mają możność po zajęciach 
korzystania z dobrze wyposażonego gabinetu
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Więcej troski o dziecko nieszczęśliwe

Minister TułodziecWi w 
związku z Tysiącleciem 
państwa polskiego skiero- 

wał w ubiegłym roku szkolnym, 
Ust do wszystMch nauczycieli, 

którym określa ich rolę w 
realizacji uchwały w obchodach 
Tysiąclecia. W liście tym mię
dzy innymi czytamy o pełnej 
realizacji nauczania w zakresie 
szkoły podstawowej. Aby pow
szechność nauczania mogła być 
ufotnie osiągnięta — Minister
stwo Oświaty przy aktywnym 
udziale ZNP opracowuje nowe 
programy oraz nowe zasady 
kształcenia dorosłych, aby 
wszystkim obywatelom zapew
nić wykształcenie przynajmniej 
w zakresie siedmiu klas szko- 
ty podstawowej.

Nie wnikając w szczegóły tej 
riekawej akcji świadczącej o 
wielkiej trosce Ludowego Pań
stwa o poziom kulturalny 
wszystkich obywateli, zastano
wimy nad jedną, wydaje 
się bardzo ważną kwestią, 
rwiązaną z tym zagadnieniem. 
Ukończenie przez wszystkie 
dzieci szkoły podstawowej, 
cipanowanie przez nie programu 
tej szkoły zakłada istnienie u 
wszystkich tego rodzaju zdolno
ści poznawczych i takiego sto
pnia ich rozwoju, źe każdy może 
bez specjalnie wielkiego wysił
ku opanować przewidziany pro
gramem tej szkoły materiał 
rzeczowy oraz zdobyć przewi
dziane umiejętności. Tymcza
sem obserwacje codziennej pra
cy szkolnej wykazują, że nie
które dzieci nie są po prostu w 
stanie sprostać tym zadaniom, 
jakie nakłada na nie szkoła.

W wielu szkołach spotykamy 
niepokojące zjawisko, że dziec
ko czternasto- czy piętnastolet
nie nie może uzyskać promocji 
do klasy czwartej czy piątej 
i ośmieszane przez młodszych 
kolegów przeżywa ciężką ge
hennę swego szkolnego życia.

Nie mamy tu na myśli dzieci 
upośledzonych pod względem 
umysłowym. Znalazły bowiem 
cne życzliwą pomoc i opiekę 
w szkołach specjalnych. Niepo
koją nas w tej chwili dzieci 
niezdolne, dzieci wykazujące 
ociężałość umysłową, które nie 
mogą jak ich rówieśnicy nor
malnie ukończyć szkoły pod
stawowej. Są to dzieci
prawdę nieszczęśliwe. Dla nich 
szkoła nie jest miejscem nieza
pomnianych, radosnych prieżyć, 
ale jest środowiskiem codzien
nej trwogi, upokorzenia i łez. 
Niektóre z nich po pewnym 
czasie potrafią bolesnym cyniz
mem pokryć wewnętrzną roz
pacz. Stają się ordynarne, krną
brne, starają się ignorancją 
zdobyć posłuch, a nawet uzna
nie kolegów. O takich dzieciach 
mówimy wówczas, iż są to tżw. 
dżieed trudne. Niejednego na
uczyciela razi ten termin, in
nych natomiast upoważnia nie
jako do lekceważenia i sprawy, i 
dziecka. Trudne, ,a więc wyma
ga ofiary ze strony wychowaw
cy, jest przysłowiową „kulą u

na-

'nogi“, przeszkadza w normalnej 
klasie szkolnej. Dajmy jednak 
szczerą odpowiedź na pytanie: 
trudne czy nieszczęśliwe?

Wniknijmy w sytuację „trud
nego” dziecka: wie ono, że jest 
niezdolne, że musi powtarzać 
tę samą Masę, że podobnie jak 
w tym, tak i w następnym roku 
szkolnym będzie wyśmiewane, 
bite w domu, lekceważone 
i ośmieszane w szkole. Czy w 
takiej sytuacji można mówić 
o radosnym dzieciństwie w pię
knym, szczęśliwym kraju?

Zastanówmy się, czy tak być 
musi, czy nie można znaleźć 
wyjścia z tej sytuacji? Wydaje 
się, iż realizując postulat pow
szechności nauczania w zakre
sie siedmiu Mas szkoły podsta
wowej należy stworzyć i tym 
dzieciom takie warunki, by 
i one mogły ukończyć w czter
nastym czy piętnastym roku 
życia szkołę podstawową, do
stosowaną do ich możliwości. 
Bez nowych kosztów, beż wiel
kich trudności można by zor
ganizować przynajmniej w mia
stach powiatowych i woje
wódzkich jeden ciąg Mas I—VII 
dla dzieci, które nie mogą opa
nować normalnego programu 
szkoły podstawowej. Dzieciom 
tym można dać taki program, 
który potrafią opanować, a 
oprócz tego dać im więcej gim
nastyki, śpiewu i pracy ręcznej, 
do której często wykazują wy
raźne zamiłowanie. Postarajmy 
się przygotować te dzieci do ja
kiegoś zawodu wymagającego 
bardziej sprawności rąk niż 
sprawności umysłu. W ten spo
sób wychowane, dzieci te za
miast powiększać szeregi chu
liganów mogą stać się wartoś
ciowymi obywatelami. W ten 
sposób przestałyby być zarówno 
dziećmi trudnymi, jak i niesz
częśliwymi.

Ktoś powie, że jest to próba 
wprowadzenia systemu man- 
nheimskiego. Nie szkodzi, stare 
próby w nowej rzeczywistości 
społecznej mogą dać dobre re
zultaty. Zresztą tu nie chodzi 
o selekcję dzieci na wybitne, 
średnio lub słabo uzdolnione. 
Tu chodzi jedynie o te dzieci, 
które nie radzą sobie z nauką 
w normalnej szkole podstawo
wej. Gdyby ze wszystkich, szkół 
na terenie miasta wybrać te 
dzieci, to bez nowych kosztów, 
likwidując przypuśćmy w jed
nej szkole Masę la, w drugej 
Ila itp, można by uruchomić 
pełną szkołę o jednym ciągu 
klas, szkołę o nachyleniu prak
tycznym. Myślę, że gdyby na
uczyciele chcieli wypowiedzieć 
się w tej sprawie, to wypowie
dzi byłyby pozytywne. Szkoła 
pozbyłaby się trudnego elementu 
i więcej uwagi poświęciłaby 
dzieciom o normalnych zdol
nościach.

Z zagadnieniem tym wiąże się 
jeszcze jedna sprawa, którą 
można i należy w najbliższym 
czasie rozwiązać. W ubiegłym 
roku szkolnym przy Zarządzie 
Oddzinału ZNP w Pułtusku

otwarto w ramach pracy spo
łecznej poradnię pedagogiczną 
dla nauczycieli, rodziców i ucz
niów. Do tej poradni nauczy
ciele kierują nieraz te dzteci, 
które nie radzą sobie z nauką 
szkolną. Badając je wykrywamy 
nieraz, że niektóre z nich uczęsz
czające do klasy pierwszej nie 
są jeszcze dojrzałe do nauki 
szkolnej. Badano je w marcu, 
a niektóre z nich wykazywały 
cechy umysłowości dziecka 
przedszkolnego i to nie tylko 
w sposobie myślenia, ale i spo
strzegania nie będących na 
poziomie, by dziecko mogło nor
malnie pracować w szkole. 
Wprawdzie postuluje się, aby 
nauczyciel badał dojrzałość 
szkolną dzieci wstępujących do 
szkoły, ale w wielu szkołach 
poza krótką rozmową ż kandy
datem żadnych badań nie prze
prowadza się. Często właś
nie w klasie pierwszej roz
poczyna się „szkolna- tragedia" 
małego dziecka. Jeśli w Masie 
pierwszej zdobędzie to prze
świadczenie, że jest gorsze od 
innych dzieci, wówczas brak 
wiary we własne siły zniechęca 
Je do dalszej nauki. Czasami 
widać, jak dopiero w końcu 
roku szkolnego dziecko „ocknie 
się" i zaczyna pracować, jakoś 
dorośnie do tej pracy, ale wów
czas jest już za późno na opa
nowanie trudnego programu 
zwłaszcza z języka polskiego 
i dziecko musi powtórzyć Masę 
pierwszą drugi rok-

Wydaje się, że poruszo
ne kwestie, a więc szkoły dla 
dzieci słabo uzdolnionych, jak 
również wnikliwe badanie doj
rzałości szkolnej są możliwe do 
zrealizowania i mogłyby przy
czynić się z jednej strony do 
osiągnięcia powszechności nau
czania, a także do uszczęśliwie
nia wielu skrzywdzonych dzieci. 
Warto więc o tym pomyśleć już 
na początku nowego roku szkol
nego.

dr IRENA JUNDZIŁŁ
Pułtusk

Pożary wciąż groźne

Szkoła ośrodkiem pracy 
uświadamiaj ące j

Bielsk w pow. płockim. Alarm 
przeciwpożarowy. Za chwilę 
przed remizą pojawiają się stra
żacy w krótkich harcerskich 
spodenkach, najstarszy z nich, 
„dowódca”, liczy sobie może... 
14 lat. Pada komenda, wszyscy 
stają na baczńość, wreszcie 
skok na stojący obok samo
chód i odjazd.

Pożaru oczywiście nie było. 
Chłopcy z drużyny harcerskiej 
przy Szkole Podstawowej w 
Bielsku pokazali tylko zgroma
dzonym tu na konferencji pra
sowej dziennikarzom swoją peł
ną „gotowość bojową”.

GOTOWOSĆ-gotowośclą, a 
tymczasem dane staty
styczne przynoszą smutne 

cyfry. W jednym tylko woj. 
Warszawskim w r. 1959 straty 
Wynikłe z pożarów spowodowa
nych przez młodzież szkolną 
wyniosły 19 min zł (w kraju — 
145 min.). Straty te dotyczą 
przede wszystkim wsi, toteż za
chodzi konieczność — szczegól
nie na wsiach o budowie łatwo
palnej — prowadzenia tam sy
stematycznej pracy uświada
miającej. Zadanie to spełnić ma 
przede wszystkim szkoła.

Jak to wygląda w praktyce, 
w codziennym naszym życiu? 
Są wioski, np. Leśniewice w 
Pow. gostynińskim, gdzie wokół 
zabudowań chłopskich panuje 
idealny porządek, usunięto ze
wsząd materiały łatwopalne, na 
budynkach 'umieszczono hasła 
ostrzegawcze, zabraniające uży
wania ognia. Niemałą rolę w 
doprowadzeniu wsi do takiego 
stanu spełnili tu nauczyciele. 
W pow. płońskim np. dzięki ich 
systematycznej pracy propagan
dowej — we wszystkich niemal 
zagrodach wiejskich umiesz
czono napisy ostrzegawcze, u- 
sunięto materiały łatwopalne, 
Duże zasługi w tej dziedzinie 
■ha poseł Karłowski, kierownik 
szkoły w Trzciance (pow. wysz
kowski), zapalony działacz i 
sympatyk OSP. W miejscowoś
ci tej — mimo łatwopalnej bu
dowy domów — nie notowano 
ani jednego pożaru. Większość 
budynków jest ubezpieczona.

Szkoła więc a nie kto inny 
Posiada największe możliwości 
oddziaływania w tej dziedzinie, 
dowiedzmy sobie jednak szcze
rze, że mimo ogromu zagadnie
nia, jakim są pożary i ich sku
tki, nie wszyscy jeszcze traktu- 

je całkiem poważnie. I zda
rza się tak, że jeśli wśród na

uczycieli nie ma sympatyka

OSP, omawianie tej problema
tyki w szkole ma charakter 
czysto przypadkowy, najczęś
ciej gdy przyjdzie w tej spra
wie jakiś okolnik. W najlep
szym razie każę się dzieciom 
pisać wypracowanie na temat 
wrażeń z ostatniego pożaru i 
to wszystko. Czas więc najwyż
szy, aby zagadnienie to wpleść 
w plan pracy rady pedagogicz
nej i co najważniejsze — syste
matycznie i konsekwentnie go 
realizować w ciągu całego roku 
szkolnego.

Form tej pracy jest nie
mało. Wspomnę chociażby o 
takich najprostszych jak spo
rządzenie stałych fotogazetek 
wraz z tabelami statystycznymi 
i podaniem przyczyn powstawa
nia pożarów (fotogazetkę mogą 
wykonać sami uczniowie), pro
wadzenie systematycznych po
gadanek (upoglądówionych czy
taniem wycinków z prasy, zdję
ciami) na lekcjach wychowaw
czych, podejmowanie zobowią
zań uprzątania i porządkowa
nia gospodarstw chłopskich, 
malowanie haseł ostrzegaw
czych i wiele innych, wreszcie 
utworzenie przy drużynie har
cerskiej grupy strażackiej po
dobnie jak w Bielsku (w woj. 
warszawskim jest już 19 takich 
drużyn).

Jedno tylko — ale. W związ
ku z wielką odpowiedzialnoś
cią, jaka w tej akcji przypada 
szkole i nauczycielowi — wy
daje się rzeczą konieczną 
przyjść nauczycielowi z facho
wą pomocą instruktażową, dać 
mu do ręki argumenty i facho
we materiały propagandowe. 
Zadanie to może — i powinien 
— spełnić Związek Ochotni
czych Straży Pożarnych. W je
go gestii leży stworzenie 
trwałego porozumienia z kadrą 
nauczycielską. Czy zatem nie 
byłoby rzeczą pożyteczną zor
ganizowanie poprzez Związek — 
podobnie jak to robią inne 
związki — specjalnych obozów 
szkoleniowo - wypoczynkowych 
dla nauczycieli? Obóz taki zor
ganizowany w jakiejś atrakcyj
nej miejscowości, będący ta
kże pewną formą wypoczynku 
dla zainteresowanych nauczy
cieli, byłby korzystny dla obu 
stron, przede wszystkim gwa
rantowałby, że akcja ochrony 
przeciwpożarowej poprowadzo
na zostanie w terenie z pełną 
odpowiedzialnością. Można bę
dzie wtedy mówić o jej trwało
ści.

(mary)

Pedagogika potrzebna dla wszystkich
(Dokończenie ze str. S)

cych pytaniami te zaintereso
wania, wiadomości i umiejęt
ności, których posiadanie jest 
niezbędne dla przyszłego peda
goga. Wydział Pedagogiczny 
pracuje też obecnie nad wy
tworzeniem profilu absolwenta, 
nauczyciela-działacza oraz nad 
programem studiów dostosowa
nych do potrzeb bieżącego ży
cia. Odrębne zadania nakłada 
na pracowników naukowych 
Wydziału Pedagogicznego wpro
wadzenie do wszystkich szlkół 
politechnizacji nauczania. Za
kład teorii kształcenia poli
technicznego w specjalnych 
placówkach eksperymentalnych 
prowadzi badania związane 
z problematyką wykształcenia 
technicznego, opracowuje zało
żenia programowe i zagadnie
nia metodyczne.

W roku .bieżącym we wszyst
kich uczelniach, a więc i na 
Wydziale Pedagogicznym wpro
wadzone zostaną 3 nowe 
przedmioty. Na II roku stu
diów wykładać się będzie 
główne kierunki filozofii mark
sistowskiej, na III roku eko
nomię polityczną, na IV zaś

etykę. Niewątpliwie poprawi to 
w pewnej mierze przygotowa
nie przyszłych nauczycieli do 
wykładania w szkołach wpro
wadzonej od nowego roku 
szkolnego propedeutyM filo
zofii wraz z elementami reli
gioznawstwa.
/'Warszawski Wydział Peda
gogiczny utrzymuje liczne kon
takty z profesorami wyższych 
szkół pedagogicznych Gdańska 
i Krakowa bądź poprzez wspól
ną pracę w sekcjach kształce
nia nauczycieli Związku Na
uczycielstwa Polskiego, bądź 
też konsultując się w sprawach 
naukowych i dydaktyczno-wy
chowawczych.

Niezależnie od prowadzonych 
badań naukowych prized kiero
wnictwem Wydziału stoi szereg 
obowiązków związanych z or
ganizacją roku akademickiego, 
z zapewnieniem każdemu stu
diującemu odpowiednich wa
runków’. W tym zakresie doko
nano wiele. Z ogólnej liczby 
652 słuchaczy blisko połowa, bo 
aż 305 osób, otrzymuje stypen
dium, a dla 235 studentów zna- 
laizło silę miejsce w domach 
akademickich.

(kr)

Dom studencki „Dziekanka” w Warszawie, przy Krakowskim Przed
mieściu, wybudowany ze składek SFOS

Z prasy światowej

Dyskusja nad nauczaniem literatury 
w szkołach średnich na Węgrzech

PRASA węgierska zorgani
zowała obszerną dyskusję 
na temat nauczania literatury 

w szkole średniej. W dyskusji 
tej zabierają glos nie tylko 
nauczyciele, ale i uczniowie. 
Tygodnik literacki ELET ES 
IRADALOM zamieścił w nu
merze z 12 bm. wypowiedź 
uczennicy jednego z gimnazjów 
budapeszteńskich Katalin Ti- 
chy.

Uderza nas przede ■wszystkim 
szczerość, z jaką 16-letnia 
dziewczyna stwierdza:

„Uezymy aię Już literatury 
dem lat, ale wielu r. nas nie wie. 
co to Jest literatura. Nie nauczono 

nas, na czym poleca piękno, lecz 
żąda się od nas, ahyśmy znali ży
ciorysy, definicje I umieli na pa
mięć takie czy inne wiersze’’... 
„Jeszcze nie odczuliśmy znaczenia 
wiersza, Jeszcze nie wiemy, co ma
my kochać w poezji, już uczymy 
się historii literatury...” Z całym 
szacunkiem odnoszę eię do progra
mu, w myśl którego podaje się 
rozwój literatury w historycznej 
chronologii wydarzeń”........Dla ka
tedry historii literatury na wyższej 
uczelni jest to wszystko może bar
dzo interesujące, ale 16-le-t.nl uczeń 
nie jest jednak w stanie tego przy
jąć”...

dem lat, ale wielu t. nas nie

Nie można zaprzeczyć, że 
dziewczyna uderzyła w samo 
sedno zagadnienia. W jej rozu
mieniu szkoła stoi wobec pro
blemu: albo nauczyć, co jest 
piękne i jak czerpać to piękno 
z literatury, albo też dać wie
dzę — wedle miej — zbyt 
szczegółową, drobiazgową, a w 
zasadzie werbalną — o rozwo
ju literatury.

Autorka uważa, źe czas stra
cony na pokonanie trudności 
czytania starowęgiersMego tek
stu Marii Węgierskiej mógłby 
być z pożytkiem wykorzystany 
na czytanie dzieł obcej litera
tury.

Pisma pedagogiczne A. B. Dobrowolskiego
JTKAZAŁ się tom II pism pe- 

dagogicznych A. B. Dobro
wolskiego pt. „Nowa dydakty
ka” *). Edytorzy pozostawionym 
po zmarłym materiałom nadali 
w tym tomie następującą po
stać: część I: Ogólna proble
matyka pedagogiki 1 ogólne 
wskazania dydaktyczne; część 
II: Wybrane zagadnienia peda
gogiczne (są to artykuły na te
maty pedagogiczne pisane w 
różnych okresach); część III: 
Wykłady z psychologii.

Tytuł tomu: „Nowa dydak
tyka” wybrany został przez 
wydawców spośród trzech wy
mienionych przez autora, o któ
rych wzmianki pozostawił on 
w swej spuściźnie rękopiśmien- 
niczej. Powiedzmy od razu, że 
wybrany tytuł nie jest adekwa
tny do treści tomu, w którym 
stosunkowo niewiele jest z dy
daktyki w ścisłym tego słowa 
znaczeniu. Być może, że inny 
z proponowanych: „Pedagogika 
przyszłości” byłby odpowied
niejszy.

Pomijając okoliczność, że o- 
głoszone w tomie materiały nie 
były w formie ostatecznej opra
cowane przez autora, wartość 
ich obiektywna oraz dyskusyj
na jest duża, chociaż bardzo 
nierówna. Gdyby nie porządku
jąca je przedmowa prof. Win
centego Okonia napisana z du
żym wyczuciem intencji auto
ra oraz z uczuciem kultu na
leżnego jego osobie, materiały 
te czyniłyby wrażenie niepo
wiązanych ze sobą fragmentów, 
błysków, głębokich refleksji 
pedagogicznych, lecz występu
jących w sąsiedztwie, niestety, 
truizmów.

Pomimo źe przy poszczegól
nych twierdzeniach autora moż
na i trzeba stawiać liczne zna
ki zapytania, a nawet wykrzyk
niki, to lektura dzieła budzi 
niesłabnące zainteresowanie. U- 
derza przede wszystkim świe
żość, oryginalność i głębokość 
treści, mimo że często jest ona 
dyskusyjna 1 nierówna.

Wiadomo, że Dobrowolski w 
ścisłym tego słowa znaczeniu 
systematycznych studiów peda
gogicznych nie posiadał, z wy
kształcenia był meteorologiem, 
z temperamentu podróżnikiem. 
Do dotychczasowych burżuazyj- 
nych systemów pedagogicznych 
i ich twórców miał stosunek 
raczej sceptyczny. Nie obciążo
ny żadną pedagogiczną wiarą 
poddawał je wnikliwej krytyce 
zawsze ze stanowiska metodo
logicznego, był bowiem rzecz
nikiem badań i przede wszyst
kim badań pedagogicznych. Ja
ko przyrodnik w badaniach

•) A. B. Dobrowolski — Pisma 
pedagogiczne „Nowa Dydaktyka”, 
PZWS — 1960 r.

tych podnosił do najwyższej 
rangi indukcję. Od uczniów 
swoich wymagał stosowania z 
żelazną konsekwencją metodo
logii i — niesłusznie zresztą — 
przenoszenia metod właściwych 
naukom przyrodniczym do peda
gogiki. Z tym wszystkim był 
„A.B.””*) w najlepszym tego sło
wa, znaczeniu marzycielem, wi
zjonerem, humanistą, przede 
wszystkim zaś,, niezwykle silną 
intelektualną Indywidualnością. 
Było w nim coś z zadzierżystego 
Sarmaty, rzucającego swoje „li
berum veto” w dziedzinie wy
chowania, którą uważał za naj
ważniejszą. Nie wszyscy zapew
ne wiedzą, że w młodości był 
przywódcą młodzieży, należał 
do jej kółek socjalistycznych, 
o których później napisze, że: 
„pozostawały w związku z 
„Proletariatem", ale nie pod 
jego batutą...’’. Nie znosił przez 
całe życie żadnej „batuty”, two
rzył zawsze własne oryginalne 
koncepcje naukowe. Stąd to 
właśnie proponowana przez Do
browolskiego w omawianym to
mie terminologia nie pokrywa 
się najczęściej z ogólnie przyję
tą wówczas w pedagogice.

Weżmy na przykład jego defłnl. 
cję wychowania: Jest to, według 
niego, „pomoc istocie ludzkiej nie
dojrzałej (dzieciom i młodzieży do 
pewnego wieku) z opieką ciągłą i 
codzienną, pośrednią i bezpośred
nią — w nabywaniu dyspozycji do 
czynności życiowych dojrzałego 
człowieka (w danym czasie i w da
nym miejscu), czyli wychowanie 
jest to nauczanie (w dostatecznym 
szerokim znaczeniu tego słowa, a 
jednocześnie z dodatkiem: z „od
nośną opieką codzienną”).

Definicja w istocie niesłuszna, 
sprowadzająca proces wychowania 
tylko do okresu młodzieńczości, 
stawiająca znak równości pomiędzy 
wychowaniem a nauczaniem — a 
jednak jakże różna od wszystkich 
istniejących w czasie jej formuło
wania przez autora, najbardziej o- 
ryginalna i wyłącznie jego.

Zwróćmy następnie uwagę, źe 
właśnie Dobrowolski jest pier
wszym, który głosi tezę, źe 
wszelkie nauczanie, w ostatecz
nym rachunku, staje się samo
kształceniem, przy czym termin 
samouctwa rezerwuje on na o- 
kreślenie zdobywania wykształ
cenia zawodowego.

Niezwykle interesujące są roz
ważania A. B. na temat celu 
wychowania, który w jego ro
zumieniu jest jednocześnie ce
lem nauczania a jeszcze sze
rzej i dalej —- celem życia. Sta
wia w związku z tym autor dwa 
zasadnicze pytania: „Czy moi- 
na tak zwanemu „tyciu” po
stawić jeden cel — „najwyż
szy”, a jeśli tak, to jaki? Dru
gie pytanie-, wychowawcze: 
, czy wychowywać masy dla 
teraźniejszości — i dla jakiej?

Czy dla przyszłości — ł dla ja
kiej? Czy też, wychowując dla 
dziś, zaszczepiać „zarodki 
pragnionego lepszego jutra’ 
i jakiego?’’.
Odpowiadając na te pytania 

gromi autor pedagogów, nazy
wając ich zwykłymi rzemieśl
nikami pedagogicznego fachu, 
którzy na miejscu celu, najdal
szego, ostatecznego, wysuwają 
cele bliskie, utylitarne i tylko 
takie. „Wychowawca — pisze 
— nazwy tej godny — powi
nien widzieć nrzed sobą cel, 
więc sens i drogowskaz naczel
ny wychowania, a to znaczy: 
widzieć przed sobą cel, więc 
sens i drogowskaz naczelny 
życia, czyli mieć określony i 
znawstwem rzeczywistości ob- 
ciśle obstawiony światopo
gląd normatywu y.. mó
wiąc inaczej: posiadać r e li
gi ę w najogólniejszym, choć 
nie przyjętym ogólnie znacze
niu, abstrahującym od zwykłej 
jej szaty magiczno -mistycznej 
czy filozoficznej”.

Bóstwami w tej religii po
winny być według A. B.: „na
uka i sztuka” Wszystkie inne 
tym właśnie muszą być podpo
rządkowane. „Naukę powinien 
człowiek uczynić przedmiotem 
kultu z tego względu, że stwa
rza ona nieograniczone możli
wości, rozszerza horyzonty po
tęgi człowieka, obiecuje przy
szłość niepodobną do przeszło
ści i teraźniejszości, fantazję 
zamienia w rzeczywistość. 
Sztuka — siostra nauki — u- 
cieleśnia zamknięte w określo
nym tworzywie piękno, będące 
wprawdzie tworem człowieka, 
lecz w gruncie rzeczy przera
stające człowieka swoją wiel
kością’’.

Ten punkt widzenia Dobro
wolskiego był najbardziej ata
kowany przez wszelkiego auto
ramentu schematystów poma
wiających go wprost o fideizm. 
Tymczasem można i trzeba się 
spierać o taką lub inną hierar
chię uznawanych idei oraz o nie 
same, ale trzeba zrozumieć, że 
ich uznawanie i hierarchizowa- 
nie nic nie ma wspólnego z fl- 
deizmem.

Wszakże i klasycy materializ
mu naukowego uznawali, jak 
wiadomo, istnienie idei naczel
nej i dokonywali jej wyboru. 
Do socjalizmu zbliża Dobrowol
skiego z całą pewnością jego 
odpowiedź na drugie z posta
wionych wyżej pytań. Widział 
on jasno gnicie kapitalizmu, 
przewidywał powstanie nowego 
ustroju, a zarodku tego nowego 
ustroju dopatrywał się już w 
swoim dziś, to jest w obumie
rającym kapitalizmie, w którym 
przypadło mu żyć i pisać.

W omawianym tomie natra
fiamy jeszcze na dwie arcycie-

u-

kawę sprawy. Pierwsza dotyczy 
kształcenia uczuć młodzieży. 
Mimo że fragment poświęcony 
temu tematowi nie jest wykoń
czony i potraktowany raczej 
szkicowo, dokonuje w nim Do
browolski wnikliwej analizy 
procesu rozwijania uczuć u mło
dzieży. Ten czystej wody racjo
nalista rozumie konieczność 
rozwijania w równej mierze 
krytycznego myślenia jak i sfe
ry emocjonalnej w życiu mło
dzieży.

Nieprzedawnione są w tomie 
rozważania Dobrowolskiego na 
temat wychowania umysłowego. 
Należy się dziwić, że autorzy 
dziś tak licznych prac na temat 
samodzielnego myślenia ucz
niów, powołując się na różnych 
psychologów zagranicznych, nie 
korzystają z tego arcyciekawe- 
go dorobku A. B.

Ogólnie o tomie można po
wiedzieć (abstrahując od tego, 
że w wielu miejscach treść jego 
prowokuje do dyskusji a nawet 
protestów oraz że niektóre po
glądy autora są obecnie już 
przezwyciężone), że lektura je
go jest niezwykle. Interesująca. 
Nic w nim nie ma ze schematu, 
a jest tylko rzetelna praca nie
zależnej, postępowej myśli pe
dagogicznej.

Dla nauczycieli - praktyków 
dobra okazja do skonfrontowa
nia własnych poglądów pedago
gicznych z zawsze oryginalny
mi, chociaż niekiedy dyskusyj
nymi, poglądami autora. Książ
ka więc ciekawa, więcej, urze
kająca. Trzeba ją mieć w pod
ręcznej biblioteczce domowej.

dr JOZEF SOSNOWSKI

„Sama znam — plsze oma — wie
le inteligentnych dziewcząt, które 
nigdy nie słyszały o Edgardzie 
Poe... o Villonie... o Jasleninie”... 
„O literaturze światowej zwykle 
tyle tylko wiedzą, co przeczytają w 
końcu podręcznika o Szekspirze, 
Molierze...Heinem, —• -
Hugo. Jak mało to 
paczliwie mało!”

I w tej uwadze 
fila w sedno. Przy 
rozwoju pracy, radia, telewizji 
„obcy" autor przestał być ob
cym. Nazwiska Szołochowa, Ca
musa, czy Hemingway‘a, są tek 
swojskie dla młodzieży jak na
zwisko każdego pisarza krajo
wego, cieszącego się dużą po
pularnością. Stawia ona pro
blem, który niewątpliwie zada 
wiele trudu tym, którzy będą 
musie!i rozstrzygać kwestie re
formy szkolnej.

I wreszcie niemal rozpaczli
wie woła:

„Dlatego chclałabym o to tylko 
prosić, aby nie zapomniano, że 
.icstesmy jeszcze uczniami, a nie 
uczonymi, że jesteśmy jeszcze mło
dzi...” Niech nas ueżą kochać li
teraturę. kochać poezję, niech nas 
uczą, jak mamy rozumieć twór
czość. aby literatura nie była dla 
nas tylko i wyłącznie przedmiotem 
szkolnym, lecz nbyśmy mogli po

dziwiać ją jak prawdziwą sztukę”.
„Jesteśmy młodzi, a nie ucze

ni” — to nie okrzyk rozleni
wionego dziecka, to żądanie nie 
tyle innego rodzaju wiedzy, ale 
sposobu jej doprowadzenia do 
serc młodzieży. I w tym okrzy
ku 16-letmiej dziewczyny wę
gierskiej tkwi głęboki problem. 
Nie wystarczy opracować pro
gram nauki i' dokładnie okreś
lić zakres wiedzy, trzeba — 
szczególnie przy dzisiejszych 
zmianach strukturalnych spo
łeczeństwa — głęboko namyślić 
się nad tym, jak ten program 
młodzieży uprzystępnić.

Stanowisko jednego z profe
sorów literatury węgierskiej, a 
mianowicie prof. Jozsefa Maz- 
goesy z Nyizedyhaza jest nieco 
odmienne. I on odczuwa, że 
zbyt wiele poświęca się dla po
znania starych pisarzy węgier
skich. Zrezygnowałby ze szcze
gółów. Zadowoliłby się tym, by 
młodzież potrafiła na podstawie 
lektury wyrobić sobie wyobra
żenie o człowieku XVI, XVII 
czy XVIII stulecia. Pragnąłby 
oczywiście uwzględnić to, o co 
wołają uczniowie, jednocześnie 
jednak 
zmienionej 
stem. Pisze 
bm.:

Dickensie, V. 
jest, jak toi-

autorka tra- 
dzisiejszym

zachować choćby w 
formie dawny sy- 
on w numerze z 16

„...Naleky »« zdwojoną troską 
dbać o to, aby obok materiału ko
lejnego, obok literatury ohowiąz- 
kowej brane były poó uwagę dzie
ła pisarzy współczesnych —■ oczy
wiście odpowiedniej treści, odpo
wiednio zastosowane do stopnia 
rozwoju ucznia. Uczeń Już w szko. 
le powinien się przyzwyczaić do 
śledzenia bieżące,) literatury...”

Można by zapytać, a gdzie 
czas na to? A kto wprowadzi w 
tę nową literaturę? Czy nau
czyciel? A jeśli tak, to i to jest 
nie lada problemem, który trze
ba rozwiązać nie tylko na 
płaszczyźnie „co ", lecz i „jak?"

••) Tak potocznie nazywano Do
browolskiego.

Drużyna młodzieżowa ochotniczej traży pożarnej Umundurowanie małych „pożarowców” wywołuje 
w Bielsku wyróżnia się nie tylko znajomością prze- nie lada sensacje nie tylko wśród rówieśników. Tym 
olsów bezpieczeństwa przeciwpożarowego. Są to także bardziej, że chłopcy otrzymali Je w nagrodę za wzo- 

najpilnieisl uczniowie. rową pracę 1 zajęcie jednego z pierwszych miejsc
yr wojewódzkich pokazach strażackich.

Sa jeszcze wolne 
miejsca w hufcach 

pracy ZMS
Do Komendy Głównej OHP ZMS 

twraM slą kaćdego dnia wielu 
młodych chłopców, którzy chcą, 
mimo przekroczenia 16 lat życia, 
zdobyć zawód budowlany. Redak
cje pism również zasypywane są 
listami zawierającymi podobne 
prośby.

W związku a tym Komenda 
Główna otwiera z dniem 1 paź
dziernika br. w Ochotniczym Huf
cu Pracy ZMS w Sosnowcu 2-Ietnią 
Przyzakładową Szkolą Budowlaną 
dla pracujących z następującymi 
specjalnościami: murarz, betoniarz- 
zbrojarz, malarz budowlany.

Do szkoły przyjmowani będą 
kandydaci, którzy ukończyli 18 lat, 
posiadają 7 klas szkoły podstawo
wej 1 dobry stan zdrowia.

Praktyczną nauką zawodu Jima- 
cy-ucznlowle będą pobierać pod 
kierunkiem wykwalifikowanych In
struktorów na budowach. Za pra
cą na budowle otrzymywać będą 
wynagrodzenie w wysokości od 4,20 
zł do 4,60 zł za godzinę, bezpłatne 
zakwaterowanie w hufcu 1 ubranie 
robocze. Za wyżywienie płacą 17 — 
18 zł dziennie. Odpłatne ratalnie 
Jest również umundurowanie.

Po ukończeniu szkoły junak 
otrzymuje tytuł czeladnika oraz 
prawo kontynuowania nauki w 3- 
letnim Technikum Budowlanym.

Jednocześnie Komenda Główna 
OHP ZMS informuje, że w związ
ku z rozpoczynającym tlą turnu
sem zimowym — są Jeszcze wolne 
miejsca w hufcach na Śląsku.

Hufce pracują w budownictwie 
przemysłowym i mieszkaniowym 
Zarobki junaków wynoszą 800 — 
1200 zł. W hufcach, obok pracy, 
można zdobywać podstawowe kwa
lifikacje budowlane na kursach 
wewnątrzzakładowych.

Kandydaci do szkoły lub do huf
ców powinni zgłosić się do najbliż
szego KP (M) ZMS lub ZP ZMW. 
gdzie mogą uzyskać dodatkowe 
informacje o warunkach pobytu w 
hufcu lub szkole budowlanej oraz 
skierowanie do hufca wraz z bez
płatnym biletem na przejazd.

naocznych. Jak podaj e „Times* 
z 12 bm. młody 23-letni nau
czyciel w miasteczku Thomp
son w stanie Michigan, nazwi
skiem Franklyn Olson, został 
skazany na 100 dolarów grzyw
ny i 90 dni więzienia powiato
wego za to, że zalecił pięcia 
swoim 13-letnim uczniom prze
czytanie „Obcego" Camusa, za 
którą autor otrzymał nagrodę 
Nobla. Oczywiście nie można 
powiedzieć, by książka ta była 
całkowicie dostępna dla dzieci 
trzynastoletnich. Zawiera sceny 
niezrozumiałe dla młodzieży, a 
także i sceny pobudzające nie
zdrową fantazję. Co prawda 
młodzież amerykańska na każ
dym kroku spotyka się z taki
mi scenami, tylko że nie tali 
artystycznie ujętymi, w comic- 
sach, które swobdnie nabywa 
w każdym kiosku ulicznym.

Fakt aresztowania Olsena I 
przeprowadzonej u niego re
wizji, podczas której zakwe
stionowano mu i zniszczono 
dwie książki, a mianowicie: 
„Zbrodnię i karę" Dostojew
skiego oraz „Jeden, dwa, trzy, 
nieskończoność" znakomitego 
fizyka O. Ganowa, wywołały 
protest grupy światłych ludzi 
okolicznych miasteczek, co 
spowodowało zwolnienie Olsocui 
już po 19 dniach aresztu.

Najśmieszniejsze jest to, ta 
Olson był sądzony na podsta
wie ustawy, która już od 1957 
r. nie miała mocy prawnej.

Najbardziej charakterystycz
nym jest podkład całej sprawy. 
W poprzednim roku Olson zgo
dził się na uposażenie niższe od 

ogólnie obowiązującego w tym 
Stanie. Na. początku bieżącego 
roku zażądał podwyżki uposa
żenia do wysokości obowiązu
jącej w Stanie Michigan. Pod
wyżki nie dostał. Wytoczono 
mu proces, Obecnie szuka pra
cy.

EDMUND SEMIL

Przykra sprawa
Rodzice względnie opieku

nowie dzieci uczęszczających 
do studiów nauczycielskich 
nie mają prawa do pobieraniu 
zasiłków rodzinnych, jeżeli syn 
czy córka mają ukończony 19 
rok życia. Studia bowiem nie 
są uczelniami wyższymi, gdzie 
zasiłek przysługuje do 24 roku 
życia,

Ale przecież wiadomo, że do 
studiów nauczycielskich przyj
mowana jest młodzież po u- 
kończeniu liceum ogólnokształ
cącego, a więc w zdecydowa
nej większości przynajmniej 
18-letnia. Biorąc pod uwagę 
2-letni okres studiów — w 
żadnym wypadku do 19 roku 
życia ukończyć Ich nie może. 
Wiadomo również, że w stu
diach nauczycielskich jest mło
dzież niezamożna. Pozbawieniu 
jej rodziców kilkudziesięcio- 
ziołowego zasiłku jest być mo
że dla władz centralnych spra
wą drobną, ale dla zaintereso
wanych przykrą.

M. Woźniakowski
Łód’ź

Inne zupełnie kłopoty z nau
ką literatury mają obecnie nie
które szkoły w Stanach Zjed-

List Piotrusia

Panie Redaktorze!
TATUSIEM dzieją się bardzo dziwne rzeczy. One 

zaczynają się dziać przeważnie zaraz po lekcjach. 
Dawniej, proszę Pana, tatuś też czasem w wolnych 

# chwilach potrzaskał sobie drzwiami i powygłaszal kilka 
? głośnych słów. Ale jeszcze nigdy nie trzaskał i nie wy- 
# głaszał tyle słów już od razu we wrześniu! Przez to 
r wszystko mamusia bardzo się martwi. I chyba każdy by 
# się martwił, jak by jego mąż przyszedł w zeszłą środę na 
# obiad i bez żadnego wstępu zaczął wyrywać sobie włosy ze 
r swojej głowy. Bo z tego by było wyraźnie widać, że ten

mąż nie jest wcale oszczędny. A oprócz tego by było wi- 
F dać bardzo szczegółowo, że on chyba nie daje sobie rady 
? z jakąś rzeczą. Na przykład z pracami ręcznymi w szóstej 
i1 albo w siódmej klasie. Tak jak tatuś. Bo tatuś sam się 
f wreszcie przyznał, że trzaskanie drzwiami i własnoręczne 
r wyrywanie sobie włosów odbywa się właśnie akurat 
( z powodu lekcji ręcznych, robót.
? Az początku nic, proszę Pana, nie było widać. Wpraw- 
# dzie, jak się nam gdzieś zawieruszyła nasza deska od 
f prasowania, to mamusia zaczęła się troszkę domyślać, źe 
I są jakieś trudności z materiałem w szóstej klasie. Alę 

jeszcze nic nie mówiła i zapomniała. Później można było 
zobaczyć, jak tatuś wychodzi rano z domu tajemniczo 
zaczajony z jakąś rzeczą, która ani rusz nie chce mu się 
zmieścić pod paltem i wystaje. W ten sposób zawieruszyła 
się nam stolnica do klusek z dębowej deski. J mamusia 
też jeszcze nic nie mówiła. Dopiero ja.k się tatuś zaczął 
niebezpiecznie kręcić koło naszej nowej szafy, to mamu
sia nie wytrzymała i wtrąciła się bardzo energicznie. No 
i właśnie wtedy wszystko się wydało.

Bo to, proszę Pana, jest tak. Jest takie ogłoszenie z gó
ry, żeby zorganizować dość duży nacisk na bardzo poży
teczne majsterkowanie różnych rzeczy własną ręką oraz 
młotkiem, pilą, pilnikami, korkociągiem i świderkiem, 

f Bo majsterkowanie ma u nas wielką przyszłość. Drugi 
) mocny nacisk ma być położony na podglądanie wnętrz- 
ś naści maszyn. I to wszystko razem nazywa się politechnik 
a zacja. Ona ma za zadanie rozwijać się z ogromną szyb- 
j) - kością do przodu. A tatuś, ja.k Pan Redaktor widzi, ciągle 

nie nadąża. Najpierw przez ten materiał, a potem jeszcze 
przez tłok.

Za materiałem tatuś lata tam. i z powrotem i był odsyr 
łany w różnych kierunkach z papierkiem, stempelkiem 
i dobrym słowem na drogę. Wreszcie przestał latać, mach
nął ręką, a my straciliśmy deskę do prasowania.

Teraz się zaczęły trudności z tłokiem.. Wpuścił tatuś 
chłopców do pracowni, a potem ze smutkiem zobaczył, że 
on już się tam ze swoją deską nie może do środka zmie
ścić. Sam tatuś się zmieści. Sama deska też się zmieści. 
Ale tatuś z deską nie mieści się w ogóle w sposób katego
ryczny. Na szczęście jeden drugoroczny Wiewtórkiewicz, 
który miał swoje miejsce na szafie, zaczął głośno udawać 
koguta na grzędzie i można go było wyprosić za drzwi. 
W ten sposób zrobiło się trochę luźniej i tatuś mógł wresz
cie wejść ze swoją deską, do środka. Teraz miało się od
być piłowanie tej deski na drobne kawałki. Ale nie od
byto się. Gibasiewicz miał z domu przynieść piłę i cał
kiem zapomniał.

Z tego wszystkiego, Panie Redaktorze, widać, że maj
sterkowanie ma jednak u nas wielką przyszłość.

PIOTRUŚ
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£ książek

PIĘĆDZIESIĄT pięć lat 
upłynęło od czasu walki 
o szkołę polską — pięć

dziesiąt pięć lat temu młodzież 
Szkolna, nauczyciele i ówcześni 
działacze oświatowi zakończyli 
Bwycięsko strajk szkolny.

Wydawać by się mogło, te 
do tej sprawy tak dawnej i ty- 
lekroć już opisywanej przez 
historyków, pisarzy, świadków 
( uczestników trudno jest 
Wnieść coś nowego, ważnego i 
odkrywczego. Tak by się mo
gło wydawać... Książka Teofila 
Wojeńskiego „Walka o szkołę 
polską w okresie rewolucji 
1905 rofcu". odsłania jednak 'no
we fakty i nieznane szczegóły.

Autor stara się jak najmniej 
mówić od siebie. Opiera się na 
dokumentach, cytuje odezwy, 
przytacza opinie poszczególnych 
osób, charakteryzuje ówczesne 
•towarzyszenia i ugrupowania 
młodzieży. I na tym między in
nymi polega wartość tej Książ- 
S Bardzo oszczędnie niemniej

inak sugestywnie posługuje 
Się tekstem, zachowując duży i 
umiar i obiektywność w oce
nie faktów i wyciągania wnio
sków. Książkę czyta się z zain
teresowaniem.

Dużą rolę w wydarzeniach 
1905 roku przypisuje T. Wojeń- 
Skl — i tym różni się na plus 
od innych autorów — samej 
młodzieży. „Młodzież socjali
styczna była nie tylko inicja
torem akcji strajkowej, ale 
także jej organizatorem 1 kie
rownikiem”.

Inną zupełnie postawę przy
jęło starsze społeczeństwo bur- 
tuazyjne. „Partia Postępowo- 
Narodowa” zwróciła się z odez
wą do młodzieży w sprawie 
strajku:

„Dopóki jeszcze losy Wasze 
nie zostały rozstrzygnięte, 
zwracamy się do Was ze sło
wami przestrogi: zastanówcie 
się! Pomyślcie, na jakie nara
żacie się niebezpieczeństwa!... 
,Więc zastanówcie się, przestań
cie się burzyć, czekajcie cierp
liwie, a z biegiem czasu wszy
stkie Wasze żądania na drodze 
rozumnych pertraktacji, prowa
dzonych przez istotnych przed
stawicieli naszego społeczeń
stwa, zostaną zrealizowane w 
myśl dobra i pożytku całego 
społeczeństwa!”

Książka zawiera wiele cenne
go materiału archiwalnego: 
zdjęcia, teksty odezw, np. Za
rządu Głównego Socjaldemokra
cji Królestwa Polskiego i Lit- 
■ak- Komitetu Zagranicznego

, Centralnego Komitetu Ro- 
iczego Polskie’ Partii So- 
stycznej, Komitetu War
yjskiego ZMS, fragmenty li- 
■ itp.
rząd Główny Socjaldemo- 
ji Królestwa Polskiego i 
•y tak pisał w odezwie w 

_^.„wie szkoły polskiej:
„Do walki, obywatele! Nie

prosić, nie błagać, nla przed
kładać swych żądań. Wam 
walczyć należy”.

A Komitet Zagraniczny PPS: 
„Polski lud pracujący musi 

żądać jednomyślnie, żeby szko
ły były:

1) dostępna dla wszystkich i 
bezpłatne...

2) polskie dla dzieci polskich, 
a dla innych narodowości w na- 
sizym kraju mają być osobne 
szkoły z nauką w ich ojczystym 
języku.

3) wolne..."
Bardzo interesującym frag

mentem książki T. Wojeńskie- 
go jest rozdział „Tajne naucza
nie". Rozdział ten żywo nam 
przypomina nie tak odlegle sto
sunkowo czasy okupacji hitle
rowskiej. I tu, i tam analogicz
ne sytuacje, niezbyt różniące 
się od siebie akcesoria: kom
plety, brak pomocy, podręczni
ków, mała liczba wykwalifiko
wanych nauczycieli, nauczanie 
w małych grupach, wydawanie 
broszur, opłaty za naukę, wspa
niała atmosfera wychowawcza. 
Lektura tego rozdziału jest bar
dzo pouczająca. Z większą wy
razistością i z większym zrozu
mieniem orientujemy się na tle 
lektury tego rozdziału w całym 
mechanizmie tajnego nauczania 
w okresie okupacji hitlerow
skiej. Różnice są tylko w pro
porcjach, w zasięgu, w rozma
chu, w czasie.

Autor książki „Walka o szko
łę polską w okresie rewolucji 
1905 roku" nie ograniczył się 
tylko do scharakteryzowania tej 
walki w Królestwie Polskim. 
W bardzo zwięzłym szkicu 
przedstawił echa strajku szkol
nego w zaborach pruskim i au
striackim oraz poza granicami 
Polski.

Jeżeli strajk szkolny w zabo
rze pruskim skończył się klęską, 
to przyczynę tego autor widzi, 
i zresztą najzupełniej słusznie, 
w tym, że nie miał za sobą o- 
parcia — tak jak miało go Kró
lestwo Polskie — w rosyjskim 
ruchu rewolucyjnym. W zabo
rze austriackim młodzież nacjo
nalistyczna sprowadziła całą 
walkę „o . zdemokratyzowanie 
szkoły do niezwykle wąskich 
ram“.

Wybitny pisarz duński i kry
tyk literacki Jerzy Brandea, w 
dłuższym liście do strajkującej 
młodzieży polskiej, tak pisał:... 
„Wasza wiara, jak i czyn przy
nosi Wam chlubę. Niech żyje 
Polska, która odrodziła się w 
Was na nowo! Niech żyje wol
ność, której podstawy Wy zdo- 
będziecie! I niech zapał, który 
odczuwacie w zaraniu młodości, 
przechowa się czysty 1 nieostu- 
dzony w duszach Waszych, a- 
byście go przekazali przyszłym 
pokoleniom".

Należy przypuszczać, że na
kład 5 tys. egzemplarzy szybko 
się rozejdzie, gdyż książka na 
pewno trafi do wszystkich o-

KoL Marian Klementowlcs — 
nauczyciel Szkoły Ogólnokształ
cącej im. Ludwiki Wawrzyń
skiej w Warszawie przekazał 
na Społeczny Fundusz Budowy 
Szkół kwotę 400 zł, którą w ub. 
roku otrzymał jako nagrodę w 
Dniu Nauczyciela.

Kwotę tę redakcja przesła
ła na konto SFBS: NBP — VII 
_ OM. nr konta 1531-9-1500.

Prasa o szkole i nauaycielu

W „TRYBUNIE LUDU" (nr 
263 i 264) na uwagę za
sługują dwa artykuły: 

„Mówią rodzice" i „Na tropach 
kulturalnego eksperymentu".

W pierwszym autorka opiera
jąc się na wypowiedziach rodzi
ców i własnych badaniach do
chodzi do wniosku, że jedynym 
chyba rozwiązaniem trudności 
dotyczących organizacji samego 
nauczania — to dobrze posta
wione świetlice szkolne.

I przykłady podawane 
rodziców, i zbadanie 
autorkę tygodniowego 
lekcji klasy V nasuwają poważ
ne refleksje.

„W poniedziałek 6 lekcji — 
początek godz. 9.30, wtorek — 
7 lekcji, początek godz. 9.30, 
środa — 5 lekcji, początek godz. 
11.55, czwartek — 6 lekcji, po
czątek godz. 11.55, piątek 
7 lekcji, początek godz. 10.30, 
sobota — 3 lekcje, początek 
godz: 12".

Oczywiście, podany przykład 
budzi niepokój. Należy jednak 
wziąć pod uwagę trudności lo
kalowe szkół warszawskich i 
bezradność wobec nich kierow
ników szkół.

Ale nie tylko trudności obiek
tywne należy brać pod uwagę. 
Autorka sygnalizuje innne nie
pokojące zjawiska, których nie 
można kłaść na karb trudności 
obiektywnych. Do nich należy 
np. zwiększenie w szkole pod
stawowej w tym roku liczby go
dzin robót ręcznych z 1 na 2 
godziny. To zwiększenie w 
szkole, o której czytamy, nastą
piło nie kosztem zmniejszenia 
godzin innych przedmiotów, ale 
po prostu przez dołożenie jesz
cze jednej godziny lekcyjnej. 
To samo Zrobiono wprowadza
jąc obowiązkowo naukę dłu
giego języka obcego.

„Nic uiięc dziwnego, te ty
godniowy wymiar godzin ucznia 
poważnie wzrósł. Myślę, że ku
ratorium zainteresuje się i 
sprawą, zwłaszcza, że szkoła 
nie jest wyjątkiem".

Drugi artykuł informuje 
eksperymencie kulturalnym 
powiecie szubińskim.

W 50 wsiach tego powiatu 
zorganizowane zostaną tzw. 
ogniska kulturalno-oświatowe. 
Będą doskonale wyposażone, a 
kierownikami tych ognisk kul
turalno-oświatowych zostaną 
nauczyciele. Szkoda, że w Infor
macji nie podano, czy kierow-

przez, 
przez 
planu

tę 
ta

o 
w

Nowości wydawnicze

gnisk ZNP, bibliotek szkolnych. 
Napisana jest bowiem przy
stępnie, zwięźle i przyczyni się 
niewątpliwie do głębszego zro
zumienia dawno minionych wy
darzeń, które są piękną kartą 
w historii polskiej oświaty, 
szkolnictwa i nauczycielstwa.

SI. B.
») Teofil WoJeAslri. „Walk* o 

szkołę polska w okrasie rewolucji 
1905 roku”, Warszaw* 1980 r. Pań
stwowe Zakłady Wydawnictw Szkol
nych. Cen* 10,50 zł.

UWAGA! Kierownicy szkół
Spółdzielnia Inwalidów „Ingram’’ 

ZAKŁAD ZDOBNICZY
Warszawa, ul. Smolna Nr Sfl, teL 5-53-11 

proil
wszystkich swoich Odbiorców o wcześniejsze skła
danie zamówień na haftowane tarcze szkolne celem 
zabezpieczenia tenninowej realizacji

B. Suchodolski — Podstawy 
Pedagogiki, PZWS

M. Grzywak - Kaczyńska — 
Testy w szkole, PZWS

I. Altszuler — Badania nad 
funkcją oceny szkolnej, 
PZWS

R. Przezwańsk! — Badania 
w szkołach specjalnych, 
PZWS

W. Dzierzblcka — Dzieje 
jednej szkoły, PZWS

S. Straszewicz — Zadania 
z Olimpiad matematycz
nych, PZWS

W. Czerniewskl, W. Słod
kowski — Z zagadnień dy
daktyki języka polskiego 
w klasach licealnych, PZWS

M. Halaunbrenner — Ćwicze
nia praktyczne z fizyki 
(Kurs średni), PZWS

A. Maćkowiak i S. Wołoszyn
— Metodyka pierwszych lat 
nauczania, Wsp. Sprawa

K. I. Gałczyński — Przekła
dy 1 uzupełnienia, Czyt.

S. Gołębiowski — Ziarno ty
cia. Czyt.

A. Fiedler — Rio de Ora, 
Nasza Księgarnia

E. Jackfewiczowa — Wczoraj
sza młodość, NS.

M. Dąbrowska — Przyjaźń —
Marcin Kozera — Wilczęta 
z czarnego podwórza, NS

J. Korczak — Uparty chło
piec, NS

A. Czechow — Dzień na wsi
1 inne opowiadania, NS

J. Verne — Piętnastoletni 
Kapitan, NS

J. Broszklewica — Wielka, 
większa i największa, NS

E. Graham — Opowieść o Di
ckensie, NS

Z. P. Zagórski, S. Paszye — 
Czyste czy brudne czyli pa
radoksy chemi. WP

E. Porębski — Ludzie, któ
rzy zmienili świat, NS

J. Pułtorak — Co to jert 
tranzystor, MON

★
Podkreślamy, że produkcja tarcz szkolnych 

została znacznie ulepszona, dzięki czemu cał
kowicie zabezpieczono Je przed strzępieniem.

Jednocześnie komunikujemy, te na tarczach szkol
nych, obok normalnych symboli, możemy wyhaftować 
nazwisko patrona szkoły.

CENI NIE ZMIENIONE!
K-S2S-8

’ I lośll chcesz zamienić etat, mieszkanie, nawiązać ko-1 
j t respondenci? z Koleżankę lub Kolegą, przyśpieszyć za- J 

łatwienle Innej jakiejś ważnej dla Ciebie sprawy, ♦ 
t osiągniesz to zamieszczając ogłoszeń i e ♦ 
* I w 6Ł0SIE NAUCZYCIELSKIM.
ł ►
t Ceny ogłoszeń
JI • RAMKOWE HANDLOWEt reklama, towar, 
J J 14 cl za 1 cm1,
JI • NEKROLOGI (w ramkach) 12 zł za 1 cm*, 
; I • DROBNE: HANDLOWE - 3 zł za 1 wyraz, 
J 0 DROBNE: OSOBISTE (poszukiwania I zaoflarowa- 4 
< ► nla pracy, poszukiwanie osób I rodzin, zagubię- J 
< ► nie dokumentów lub przedmiotów — 2 zł za 1 wy— ♦
’ J raz). Ogłoszenia kolorowo o 50 proo. droższe. ♦

o Uwaga, ogłoszenia prosimy nadsyłać pod adre- ♦ 
♦ sem: „Wydawnictwo „Prasa Krajowa" - Warszawa J 
♦ ul. Wiejska 12. Telefon 21-48-57. J

usługi ♦

nlcy tych ognisk będą wynagra
dzani, bo nie wyobrażamy so
bie, by funkcję tę można zmieś
cić w ramach pracy społecznej 
bezpłatnej?

Do pracy kierowniczej (za
stępcy) wciągnięci zostaną 
aktywiści ZMW i tworzone będą 
tzw. rady złożone z miejsco
wych działaczy kulturalnych. 
Ogólny kierunek prac wytyczać 
będzie Powiatowy Dom Kultury 
w Szubinie. Ważną rolę do o- 
degrania pozostawia się kołom 
ZMW, kółkom rolniczym, kołom 
gospodyń wiejskich i spółdziel
czości wiejskiej.

GŁOS PRACY" przed kil
ku tygodniami rzucił 
hasło „Naszą sprawą — 

technika w szkołach". Rozu
miejąc, że wprowadzenie w ży
cie zasady politechnizacji i 
wprowadzenie w nowym roku 
szkolnym rozszerzonego progra
mu nauczania w zakresie robót 
ręcznych wymaga bazy ma
terialnej — „Glos Pracy" posta
nowił pomóc szkołom w poli
technizacji. Zwrócił się więc z 
apelem do komitetów opiekuń
czych, rad zakładowych i zarzą
dów okręgowych związków za
wodowych o przekazywanie 
szkołom materiałów, narzędzi i 
sprzętu. Apel spotkał się z 
poparciem Z.O. Metalowców, 
Transportowców, PKS i innych.

Autokarem 
ua Olimpiadf

(Dokończenie te ttr. 2)
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dokładnie z historią wspomnia
nych obiektów. Wieczór dopeł
nia „Aida" wystawiona w amfi
teatrze w Termach Caracalli.

Na spotkaniu z kolegami wło
skimi zapoanajemy się z orga
nizacją szkolnictwa włoskiego, 
warunkami pracy nauczycieli, 
z ich osiągnięciami 1 bolączkami.

Na zakończenie naszego po
bytu związek włoski urządził 
bankiet z udziałem przedstawi
ciela ministerstwa oświaty 1 
przedstawicieli polskiej amba
sady. Wszyscy wyrażali zado
wolenie z nawiązanych kontak
tów, widząc w nich korzyści dla 
obu stron. Toteż na zakończenie, 
zapraszając gospodarzy do nas 
(niektórzy z nich byli już w 
Polsce), 
jemnie 
Polsce".

Drogę 
wybrzeżem Adriatyku 1 przez 
Pesaro, Rimini, Rawennę, Fer- 
rarę i Triest, jedziemy do Lju- 
bljany a stąd przez Zagrzeb do 
Belgradu. Tu przyjmują nas na
uczyciele jugosłowiańscy. Rów
nie serdecznie i gościnnie Jak 
włoscy. Po jednodniowym po
bycie w stolicy Jugosławii uda- 
jemy się przez Nowy Sad, Su.bo- 
ticę i Szeged do Budapesztu 
i przez Czechosłowację do 
kraju.

Jak wspomniałem na wstępie, 
byliśmy pierwszą wycieczką 
zorganizowaną na tak szeroką 
skalę. Pierwszą, ale chyba nie 
ostatnią. Korzyści, jakie od
nieśliśmy z oglądania Igrzysk 
Olimpijskich, nie trzeba chyba 
podkreślać. Godnym podkreśle
nia natomiast jest fakt umożli
wienia nam z okazji Olimpiady 
zapoznania się z bogatą histo
rią 1 kulturą Włoch, zobaczenie 
tego wszystkiego, co dotychczas 
znaliśmy tylko z lektury i z 
filmów.

Wydaje «!ę, że organizacja 
tego typu wycieczek, na zasa
dzie campingu jest jak najbar
dziej wskazana j powinna być 
kontynuowana bb względu na 
niskie koszty, dużą swobodę 
w wyborze trasy 1 miejsca. Nie 
jest się przecież związanym 
czasem przybycia i odjazdu.

Dobrze by było, gdyby ZNP 
opierając się na doświadcze
niach tejże wycieczki, mógł 

. w przyszłości organizować po
dobne także dla nauczycieli 
innych specjalności.

ANDRZEJ MARTTNKIN

mówiliśmy sobie wza- 
„do zobaczenia w

powrotną odbywamy

Dnia II łlerpnla 1968 r. raiarla

JANINA ZAWADZKA
magister filozofii, wychowanka Uniwersytetu 
Warszawskiego, długoletnia nauczycielka mate
matyki w szkołach średnich, a od roku 1948 
w Liceum Ogólnokształcącym w Grójcu. Przez 
wiele lat była czynnym członkiem Powiatowe
go Zarządu Związku Nauczycielstwa Polskiego 

w Grójcu.
Koleżanka Janina Zawadzka łączyła gruntow

ną wiedzę i wybitny talent pedagoga * wielki
mi zaletami charakteru i serca. Była rzetelna 
w pracy, całkowicie oddana szkole i młodzieży, 
koleżeńska 1 skromna, wysoko ceniła godność

nauczyciela. Za wybitne osiągnięcia w pracy pedagogicznej 
została odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi.

Zachorowała na posterunku w szkole 23 czerwca br. i po kilku 
tygodniach zmagań z chorobą zmarła.

Cześć Jej pamięci!
ZWIĄZEK NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO 

ZARZĄD ODDZIAŁU POWIATOWEGO 
W GRÓJCU

Dnia 30 sierpnia 19fi0 r. zwarł nagle 
w wieku lat 53 nasz nieodżałowany

Kolega MARIAN WILCZYŃSKI 
kierownik Państwowego Domu Dziecka w Pu
ławach, długoletni członek Zarządu Oddziału 
Powiatowego ZNP, wzorowy nauczyciel i wy
chowawca, działacz na polu pracy pedago

gicznej, społecznej i oświatowej.
W Zmarłym tracimy jednego z aktywnych, 

bojowych i oddanych idei ZNP członków.
ZARZĄD ODDZIAŁU POWIATOWEGO 

ZNP W PUŁAWACH
K-3A1

W dniu U sierpnia 19«0 r. po przepracowaniu
45 lat w zawodzie nauczycielskim zmarła

Koleżanka IRENA ŁUCZYCKA
nauczycielka Szkoły Podstawowej

w Świętajnie,
W Zmarłej tracimy ofiarnego pedagoga o głę

bokim 1 uczciwym stosunku do pracy w szko
le 1 środowisku,

ZARZĄD ODDZIAŁU POWIATOWEGO 
ZNP W SZCZYTNIE

K-SM

Oddział PKS w Żywcu opra
cował np. już plan szkolenia 
samochodowego uczniów Tech
nikum Leśnego, a ci rewanżując 
się, zasadzili piękny żywopłot 
wokół obejścia PKS w Żywcu.

„W jakiej formie włączyć się 
— podaje „Głos Pracy" (nr 224) 
— do akcji politechnizacji szkół, 
zastanawiają się i inne zarządy 
okręgowe. Spodziewać się moż
na, że już wkrótce przedstawi
my pierwsze konkretne przy
kłady przekazywania szkołom 
sprzętu, narzędzi i materiałów".

W DNIU 14 bm. odbyło się 
Szwajcarii walne zgro
madzenie członków Mię

dzynarodowego Instytutu Filo
zofii, na którym prezesem tej 
organ izacj 1 wybrany został prof. 
dr Tadeusz Kotarbiński, pre
zes Polskiej Akademii Nauk.

Po powrocie ze Szwajcarii 
przedstawiciele „Trybuny Lu
du" i „Życia Warszawy" uzys
kali u prof. Kotarbińskiego 
wywiad.

„Idea założenia Instytutu — 
powiedział obecny jego prze
wodniczący („Zycie Warszawy" 
nr 226) — kiełkowała już przed 
wojną, ale do powstania doszło 
dopiero w latach powojennych. 
Członkami Instytutu są wybrani 
uczeni z wszystkich krajów. 
Przed ostatnim, spotkaniem In
stytut nasz liczył 75 członków, 
obecnie liczba ich wzrosła do 
82".

Po scharakteryzowaniu obec
nej funkcji prezesa instytutu i 
jego zadań oraz działalności 
wydawniczej — profesor Kotar
biński tak zakończył swoje u- 
wagi:

„Międzynarodowy Instytut 
Filozofii jest organizacją dzia
łającą przy poparciu i pod egi
dą UNESCO. Jest to instytucja 
mająca charakter wybitnie ko
leżeński. Reprezentuje ona ten
dencję wzajemnego zbliżenia do 
siebie ludzi, niezależnie od ich 
poglądów".

W TYM samym numerze 
„Życia Warszawy" prof. 
dr Franciszek Groer, 

prezes Polskiego Towarzystwa 
Pediatrycznego i dyrektor In
stytutu Matki i Dziecka w War
szawie tak określa rolę lekarza- 
pediatry:

„Pediatrzy muszą bardziej za
interesować się rozwojem psy
chicznym dziecka, a poważną 
pomocą w zorientowaniu się tu 
warunkach, w których dziecko 
się wychowuje, i nawiązaniu 
kontaktów z jego rodziną by
łyby pielęgniarki społeczne.

Niejedna bowiem rodzina za 
mało ma czasu dla dziecka i 
skorzystałaby chętnie z 
z zewnątrz w trudnych 
mach wychowawczych 
kim zorganizowaniu

pomocy 
proble- 
i w ta- 

życia 
dziecka, aby zapewnić mu moż
liwie jak najlepsze warunki roz
woju fizycznego i psychicznego. 
Ścisła współpraca rodziców ze 
szkołą i z poradnią dziecięcą 
zmniejszyłaby z pewnością sze
regi młodocianych chuliganów i 
tzw. trudnych dzieci, z którymi 
obecnie nie tylko u nas, ale 
również w innych krajach Eu
ropy nie potrafi sobie dać 
ani rodzina, ani szkoła".

Mówiąc o trudnościach 
chowawczych prof. Groer 
kreślił, że wynikają one 
chronicznym brakiem czasu ro
dziców i wychowawców rów
nież z faktu, że za szybkim po
stępem technicznym nie nadąża 
postęp w wychowaniu moral
nym nowego pokolenia”.
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Dawny dworek w Tymbarku, obecnie Zawodowa Szkoła Owocarska

(Dokończenie ze str. 3) 
tomów/ w której można zna
leźć wiele książek obcych au
torów.

WSP posiada także własne 
domy akademickie, własne 
wydawnictwa itd.

PRACA DYDAKTYCZNA 
I ABSOLWENCI

Co roku mury uczelni opusz
cza około 200 magistrów. WSP 
kształci inaczej niż uniwersy
tet (inaczej nie znaczy — gorzej) 
jest szkołą zawodową resor
tową i dlatego bardzo 
rozbudowane są w niej katedry 
i zakłady pedagogiczne. W 
związku z tym magister filolo
gii z Gdańska jest lepiej przy
gotowany do działalności dy
daktycznej niż jego kolega z 
uniwersytetu. Poza tym — jak 
powiedział mi rektor A. Bu
kowski — słuchacze gdańskiej 
WSP są bardziej emocjonalnie 
związani z zawodem, więcej in
teresują się problemami peda- 
gogiczynmi i dydaktycznymi 
procesu wychowawczego.

Absolwenci tej uczelni rów
nie chętnie podejmują pracę w 
szkołach średnich jak i podsta
wowych, tak więc przełamali 
oni barierę tradycji społecznej, 
zgodnie z którą magistrowi 
„nie wrypada” uczyć w szkole 
podstawowej. Władze oświa
towe województw północ- 
Hfych zgodnie podkreślają, że 
absolwenci WSP są dobrze 
przygotowani pod względem 
merytorycznym i zawodowym, 
i, co ważniejsze, chętnie pra
cują społecznie, włączają się w 
akcję swego środowiska.

Ta aktywna postawa w sto
sunku do rzeczywistości jest 
wynikiem odpowiedniej pracy 
wychowawczej na uczelni. Już 
w czasie studiów młodzież pra
cuje w organizacjach społecz
nych i politycznych; przykła
dowo — w r. 1960 do ZSP na
leżało ich 470. Przy uczelni 
istnieje także aktywne koło 
ZMS, które rozwija ożywioną 
działalność społeczną, sporto
wą, turystyczną itd.

DZIAŁALNOŚĆ NAUKOWA
Jeszcze niedawno działalność 

badawcza znajdowała się nie
jako na marginesie pracy ka
tedr. Obecnie stanowi ona cen
trum ich zainteresowań. Praca 
ta idzie w trzech kierunkach: 
po pierwsze, dużo uwagi po
święca się problemom pedago
gicznym: jak przekazywać in
formacje uczniom? Jak wycho-

wy waf zgodnie z wymogami 
naszych czasów? To jest pod
stawowe pytanie, jakie stawia
ją sobie pracownicy katedr pe
dagogiki, psychologii, metody
ki Szereg interesujących prac 
z tego zakresu opublikował 
doc. Bandura, doc. Miller, prof. 
Wojtowicz i inni. Po drugie — 
prace naukowe skupiają się 
wokół zagadnień ściśle związa
nych z rozwojem kultury i na
uki na Ziemi Gdańskiej. Do 
najbardziej interesujących prac 
z tego zakresu należą rozpra
wy prof. A. Bukowskiego „Kult 
A. Mickiewicza na Pomorzu”, 
„Gdańska antypruska satyra u- 
lotna z lat 1773—1794” — Żacz
ka, „Z postępowych tradycji 
gdańskiego Gimnazjum Akade
mickiego” Kubika. Prace te 
mają wartość nie tylko nauko
wą, ale i polityczną, stanowią 
bowiem przeciwwagę akcji re
wizjonistycznej, którą prowa
dzi się w NRF.

Po trzecie — podobnie jak w

ni), tym gorzej (ciaśniej), KJe» 
rownictwo WSP stoi obecnie 
przed alternatywą: albo zbudo. 
dać nowy kompleks gmachów, 
albo powstrzymać dalszy ro> 
wój uczelni. Wprawdzie Minis
terstwo Oświaty obiecuje, żg 
budowa nowych gmachów roz- 
pocznie się w 1962 roku, ale to 
jeszcze nic pewnego. Zresz
tą w najbliższych 2—3 la. 
tach sytuacja będzie się pogan- 
szać.

Wiadomo, że nowoczesna na
uka wymaga nowoczesnych 
gmachów uniwersyteckich; nis 
można zwiększyć efektywności 
procesu dydaktycznego bez po
prawy warunków lokalowych. 
Dlatego też sądzę, że należy 
przyśpieszyć budowę nowego 
gmachu. Fundusze? A może by 
wybudować kompleks budyn
ków w ramach akcji „Tysiąc 
szkół na Tysiąclecie”. Jestem 
pewien, że mieszkańcy Polski 
Północnej nie szczędziliby zło-

in

Gmach WSP w Gdańsku

Wydawnictwo Przemyślu Lekkiego 
i Spożywczego

P3/3053/80
J.

R.

F3/3051/M

P3/3143/M
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ZAWIADAMIA
te związku z rozszerzeniem zakresu robót ręcznych 

w szkołach podstawowych i średnich oraz wprowadzeniem 
prac społecznie użytecznych, począwszy od bieżącego roku 
szkolnego Ministerstwo Oświaty zakwalifikowało do 
tek szkolnych jako lekturę pomocniczą następujące

WPLiS:
B. Maślanklewies: Ozdoby na eholnkę 

(dla szkół podstawowrch, Pismo Min. Oświaty 
nr P3-2637/66 » dn. 24.8.1960 rj 

M. Senator, H. BaOendich, A. Otlewikl: Cerowani* 
artystyczne

(dla szkół podstawowych, liceów, techników 1 zakła
dów kształcenia nauczycieli, Pismo nr P3-2636/68 
z dn. 24.8.1960) 

Zabawki, które moźess wykonać 
(do działów nauczycielskich bibliotek szkól podsta
wowych, Pismo nr P3-2635/60 z dn. 24.8.1980 r.) 

W. Dutkiewicz: Dzlewiarstwo na drutach 1 aparatach 
(dla zasadniczych szkół zawodowych. Pismo 
nr P3-21/113/60 z dn. 24.6.1960 r.) 

Praca zbiorowa, Technologia konopi
(dla techników roszarnlczych. Plamo nr 
z dn. 9 IX.1960 r.) 

Majzner: Chemiczna obróbka włókna
(dla techników włókienniczych. Pismo nr 
z dn. 9.IX.1960 r.)

Meler: Krosna automatyczne
(dla techników włókienniczych. Pismo nr 
z. dn. 17.IX.1960 r.)

Meier: Obuwie ortopedyczne
(dla zasadniczych szkół szewskich, obuwniczych, 
cholewkarskich oraz techników obuwniczych. Pismo 
nr P3/3145/60 z dn. 17.IX.1960 r.) 

A. Beck: Praktyczne wskazówki dla przędzalnlka bawełny 
(dla techników i zasadniczych szkół włókienni
czych. Pismo nr P3/3146/60 z dn. 17.IX.1960 r.) 

M. Orzeł, H. Sander: Szkodniki wełny 1 ich zwalczanie 
(dla techników włókienniczych. Pismo nr P3/3147/S0 

' z dn. 17.IX.1960 r.)
W. Pejsachow: Przędzarka wózkowa (Budowa 1 obsługa) 

(dla zasadniczych szkół i techników włókienni
czych. Pismo nr P3/3148/60 z dn. 17.IX.1960 r.) 

Chyrosz, Waniczek: Materiałoznawstwo 
odzieżowe 

Dworak, M.
1 zagadnienia 
ctwie 

Jackiewicz, E. 
krawiectwa 
lekkiego

Janusch: Szyjemy w domu
Piętowski, W. Wltaczek: Zabawki z tkanin
Fibich, T. Górska: Wełna, druty, moda 

Dziewanowska, J. Turska: Hafty i koronki 
W. Tuszyńska: Koboty siatkowe 
W. Tuszyńska: Serwety 
H. Gawrońska: Mereżki 1 ażury 

(do działów nauczycielskich biblio
tek szkół podstawowych, liceów ogól
nokształcących i zakładów kształ
cenia nauczycieli, Pismo P3/3967/60 
z dnia 21.IXJ9€0 r.)

Prosimy zainteresowanych nauczycieli 
bliotek swoich szkół.

Książki są do nabycia w księgarniach. Zamówienia moż
na też kierować pod adresem: Wydawnictwo Przemyślu Lek
kiego i Spożywczego Warszawa, ul. Świętokrzyska 14.
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•SJT 
o zaopatrzenie bl-

innych ośrodkach uniwersytec- ,tówek na ten cel. Sądzę, 
kich, prowadzi się tu badania ! projekt ten jest realny i 
dotyczące problemów bardziej żliwy do zrealizowania 
ogólnych np. z chemii czy fi
zyki. __ _

Trzeba poza tym podkreślić, darować’ 
że pracownicy naukowi WSP w 
Gdańsku są autorami szeregu 
prac, które nie tylko zdobyły 
uznanie w kraju, ale i za gra
nicą. Jako przykład wymienię 
tutaj podręcznik „Psychologii 
rozwojowej” Tadeusza Nowo
grodzkiego, kierownika kated
ry psychologii. Podręcznik ten 
doczekał się już 7 wydań w 
języku niemieckim, a w naj
bliższym czasie ukaże się w 
języku japońskim.

Wydaje mi się, że obecnie za
czynają się tutaj kształtować 
środowiska naukowe, które w 
naszych czasach są podstawą 
do podejmowania badań; więcej 
— uważam, że w kilku dziedzi
nach powstały już na WSP 
zwarte zespoły, kolektywy ba
dawcze, które tworzą własne 
szkoły (o ile szkołą — zgodnie z 
tradycyjnym znaczeniem tego 
słowa — będziemy nazywać ze
spół uczonych, którego zainte
resowania są ściśle ukierunko
wane i który wypracował sobie 
własną, płodną metodykę bada
wczą). Już dzisiaj można mówić 
o gdańskiej szkole geograficz
nej i historycznej

Niesposób w tym miejscu 
zapomnieć o działalności popu
laryzacyjnej WSP. Tutaj ha
sło „wiedza powinna służyć ży_ 
ciu” realizowane jest już od 
szeregu lat. Pracownika nauko
wego można spotkać i na od
czytach TSS, i na kursach dzia
łaczy ZNP, na uniwersytetach 
dla rodziców, i na wykładzie 
dla oficerów Marynarki Wo
jennej. I jeśli WSP nie dorów
nuje jeszcze uniwersytetom w 
prowadzeniu badań naukowych, 
o tyle w działalności populary
zacyjnej wiele z nich wyprze
dza.

TRUDNOŚCI WZROSTU
Intensywny rozwój uczelni 

mą także drugą stronę medalu; 
otóż wzrosła ilość studentów, 
ilość katedr, pracowników nau
kowych, a mury WSP w Gdań
sku pozośtają bez zmian. Za
czyna brakować przestrzeni ży
ciowej. W związku z tym sze
reg zajęć odbywa się w izbach 
lekcyjnych IX Liceum oraz w 
nowowybudowanej Szkole Pod
stawowej przy ul. Traugutta. To 
jednak nie wystarcza. Z roku 
na rok sytuacja staje się trud
niejsza. Działa tutaj paradok
salna zasada, że im lepiej (wię
cej studentów, katedr, pracow-

projekt ten jest realny i mo

Narazie jednak można by 
chyba w Gdańsku „wygospo- 
-------- j” jakieś budynki dla 
WSP. W tym zakresie dużo za
leży od ojców portowej stolicy 
Polski.

Sprawy lokalowe nie zamy
kają rejestru trudności, lecz go 
otwierają. Może wymienię nie
które z tych spraw: stypendia] 
na WSP około 63 proc, stu
dentów otrzymuje stypendia, 
mniej więcej równa się to 
przeciętnej w kraju. Należy 
jednak pamiętać, że na uczel
nię tę wstępuje młodzie! 
mniej zamożna, znajdująca się 
często w bardzo trudnej sy
tuacji materialnej. Stąd ko
nieczność zwiększenia środków 
materialnych na ten cel (o oko
ło 15—20 proc.).

Druga pilna 
mieszkania dla 
Często dochodzi 
radoksów, że profesor czy do
cent nie może podjąć pracy na 
WSP, gdyż po prostu nie ma 
gdzie mieszkać.

Mimo tych trudności — a 
może wbrew nim — Wyższa 
Szkoła Pedagogiczna w Gdań
sku rozwija się, wzrasta; już 
dzisiaj jest ona nie tylko pla
cówką kształcącą nauczycieli, 
ale także zakładem naukowym, 
z którym zaczynają się liczyć 
wszysktie uczelnie uniwersy
teckie w naszym kraju.

JÓZEF KOZIELECKI 
LsaaRswTWSimwwreswBBiBBBłaRBiwMB

sprawa to 
pracowników, 

do takich pa-

Ogłoszenia drobne
Dyrekcja Liceum Ogólnokształcące
go w Białogardzie (woj. Koszalin) 
zatrudni od-, zaraz naucz, chemii. 
Możliwość dodatkowego zarobkowa
nia. Mieszkanie zapewnione.

K-350-0

Zgubiono kartę rejestracyjną nr 
1132 wydaną przez Wydział Komu
nikacji Drogowej Staszów na na
zwisko PIÓRKOWSKA Bogusława- 

359

Dzwonki szkolne elektryczne, ko
rytarzowe, podwórzowe, naprawia, 
wykonuje nowe — Warsztat Rze
mieślniczy BANASIK, Szopienice 
Oferty na żądanie.
Zgubiono prawo jazdy nr 0470/5® 
z wkładką kontrolną wydane przez 
Wydział Komunikacji Drogowej 
Staszów na nazwisko LEGAWlEć 
Marian. 358
Czarną porzeczkę sadź jesieni^. 
Wspaniałą odmianę GIGANT sa
dzonka pierwszego gatunku 
4,50 zł, drugiego — 4 zl za zali
czeniem pocz.owym przesle Liceum 
Pedagogiczne w Bielsku Podlaskim, 
Podaj czytelnie adres, konieczni® 
pocztę.
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